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Ch c ie l iś c ie , aby o
was wiedziano. Mówi
liście, że jest to po

trzebne wam i tym, pośród 
których żyjecie. I  wbrew temu, 
co często mówiliście.
i

Są z Białostocczyzny. Wszyscy miesz
kają poza nią — w Lublinie Lub War
szawie. Oprócz miejsca urodzenia łą
czy ich brak poczucia przynależności 
do jakiegokolwiek narodu. Kiedy w 
jakimś kwestionariuszu trzeba wypeł
nić rubryką „narodowość”, przeżywają 
rozterki: „Co napisać?". I piszą: raz 
„białoruska”, raz .polska”. Zawsze bez 
przekonania. Zawsze z poczuciem ja
kiegoś przymusu, z doznaniem obcości 
wobec świata ułożonego w narody.

Każdy przyjeżdżający na Białostoc
czyzną musi zetknąć sią z jej narodową 
i kulturową różnorodnością. Usły
szy jakiś „ruski’’ język, ale i polsz
czyznę miękką, inaczej akcentowaną, z 
charakterystyczną, jak to się nieraz 
określa: „śledzikującą”, intonacją. Je
żeli będzie miał trochę szczęścia, zo
baczy prawdziwego Tatara, a jeśli po- 
jedzie dalej, na północ, w okolicach 
Sejn spotka Litwinów i usłyszy język 
litewski. Trafi do jedynego w Polsce 
zakątka, gldzie ocalały kresy w stanie 
nie naruśzonym, nie wywróconym na 
opak przez historyczne awantury, bra
tobójcze wałki czy też arbitralne de- 
cyźje. Znajdzie się w miejscu, gdzie 
w swoim naturalnym odwiecznym śro
dowisku współżyją różne narody, róż
ne kultury, różne reiigie. Tutaj nie są 
one jedynie czyimś wspomnieniem, czy
jąś tęsknotą, jakimś rajem utraconym, 
ale polską, współczesną rzeczywistoś
cią. Rzecz dotyczy ludzi, którzy uro
dzili się na tym kresowym skrawku 
Polski i znaleźli się w pół drogi mię
dzy Białorusią a Polską i nie mogą, 
a często także nie chcą, zdecydować 
się ha żadną z na rodło wych tradycji 
i na żadną *z narodowych teraźniejszo
ści.

„Kiedy pytają mnie o narodowość 
Polacy — mówi mi Mikołaj — to od
powiadam im, że jestem Białorusinem. 
Kiedy pytają Białorusini, twier
dzę, że jestem Polakiem. Nię czu
ję się jednak ani jednym, ani dru
gim”.

Ktoś obcy, nie bardzo wtajemniczony 
w osobliwości kresowego życia, a po-

I nadto nazbyt skłonny do klasyfikowa
nia, gdy usłyszy, jak tutejsi ludzie mó
wią, i zobaczy ich wychodzących z 
cerkwi, wyjaśnia rzecz prosto: są to 
prawosławni Białorusini. To prawda, 
że czują się związani z prawosławiem. 
Nawet wówczas, gdy nie są religijhi, 
coś ich łączy ze wschodnim Chrześci
jaństwem — z wiarą ich ojców i dzia
dów. Wątpliwości wzbudza dopiero 
domniemana przez przygodnego przy
bysza białoruskość i to pomimo tego, 
że zgodni są co do ich białoruskości 
nie tylko „prawdziwi Polacy”, ale i 
„prawdziwi Białorusini", twierdzący z 
wyrzutem, że to ich spolonizowani 
współplemieńcy. Często dodają także, 
że ta pdonizacja ich współziomków 
jest pochodną różnych działań admi
nistracyjnych.

- To prawda, że niejednokrotnie utru
dniano dzieciom dostęp dio białoru
skiego słowa. Alę pamiętać trzeba rów
nież o tym, że nawet tam, gdzie istnia
ła możliwość uczenia białoruskiego w 
szkołach, rodzice często z tej możli
wości nie korzystali. Nie da się tych 
decyzji tłumaczyć wyłącznie konformiz
mem, gdyż są one wynikiem dosyć 
powszechnego odczucia, szczególnie na 
południu województwa białostockiego, 
że język białoruski jest językiem ob
cym.

„Jaki tam ze mnie Białorusin — 
mówi Andrzej. — Nie umiem po bia- 
łorusku czytać i mówić. Nawet móij 
pradziadek, który prawie zupełnie nie 
mówił po polsku, nie czuł się Biało
rusinem. O jakiej połonizacji tu mo
wa? Tak, po »swojemu«. po »chachła- 
cku« umiem mówić. Ale to przecież nie 
jest białoruski! Nie czuję się takie 
Polakiem, chociaż polskie dzieci w pol
skiej szkole uczę języka polskiego i to, 
jak sądzę, nie najgorzej”.

Spotykam również ludzi, którzy wła
dają językiem białoruskim, absolwen
tów liceum białoruskiego z Hajnówki 
czy Bielska, którzy nie czują się Bia
łorusinami,'gdyż mowa ich rodziców 
jest odległa- od literackiej białorus- 
czysny.

Wywiad z Lechem Wałęsą — str. 9.

Fot. Tadeusz Wyszyński

JESZCZE dziadowie na pytanie 
o narodowość odpowiadali, że są 
„tutejsi” albo „ruscy”. Lub ina

czej — „prawosławni”. Być może prze
mądrzały ankieter przedwojennego spi
su ludności tłumaczył im z poczuciem 
swojej narodowej przewagi, że nie 
ma narodu „tutejszego”: albo są Bia
łorusinami, albo Ukraińcami, albo Po
lakami. Wyjaśniał, że nie pyta o wyz
nanie, tylko o narodowość. Niepotrzeb
nie gadał. Oni rozumieli pytanie, ale 
jak odpowiedzieć, gdy nie jest się Po
lakiem i wobec katolickiej polskości 
czuje się jeśli nawet nie wrogość, to

na pewno obcość. I nie tylko polskość 
była obca, ale także bliższe — choćby 
przez swoją wschodnią religijność — 
Białoruś i Ukraina były takie; jakieś 
nietutejsze.

Jak odpowiedzieć, nawet wtedy, gdy 
się rozumie pytanie? Być może mówi
li zrezygnowani: „Piszy pan szo cho-
czesz”. Już w lepszej sytuacji byli Łem
kowie, narażeni na podobne rozterki. 
Mieli swój termin „Rusnak”, albo mo-

Dokończenie na str. 6—7



r o l s c j g  Z E  Ś W IA T A
+  W STOLICY GRUZJI, Tbilisi, 

miały miejsce kilkudniowe demonstra
cje i zamieszki uliczne. Podczas jedne
go z wieców rozlegały się wezwania do 
likwidacji władzy radzieckiej w Gruzji, 
do stworzenia tymczasowego rządu re
publiki i odłączenia jej od ZSRR. Jak 
podaje agencja TASS, przywódcy tzw. 
narodowowyzwoleńczego ruchu Gruzji 
zaczęli ogłaszać plany przejęcia władzy, 
z tłumu rozlegały się groźby rozprawie
nia się z komunistami — przedstawi
cielami władz. Interweniowały oddzia
ły MSW i wojska, przeciw którym wy
stąpili ekstremiści uzbrojeni w pałki i 
metalowe przedmioty.

Śmierć poniosło 16 osób, a kilkadzie
siąt innych odniosło rany.

+  JEŚLI ZSRR złagodzi swą kon
trolę nad Europą Wschodnią, to Stany 
Zjednoczone j pozostające w sojuszu z 
nim państwa nie wykorzystają zmie
niającej się sytuacji w bloku wschod-

+  PO DZIEWIĘCIU TYGODNIACH 
NEGOCJACJI (dramatycznych w o- 
statniej fazie), ale 'd po długich latach 
wprowadzania stopniowych zmian po
litycznych i społecznych do naszego ży
cia — 5 kwietnia podpinane zostało po
rozumienie wieńczące „okrągły stół”. 
W dwa dni później pakiet propozycji, 
tworzących nowy kształt polskiej de
mokracji, przyjęty został przez .Sejm. 
(Szczegóły przyniosła codzienna prasa). 

*-■ W opiniach Wschodu ć Zachodu oby
dwa te wydarzenia „mają historyczne 
znaczenie dla Polski, ważne są również 

1 dla Europy”.
Natomiast w naszych, Polaków, oce

nach — dokonywanych publicznie i w 
domowych zaciszach — dominuje sa
tysfakcja płynąca z tego, że mimo po
działów i  partykułaryzmów zwyciężył 
interes narodu i .państwa. Mamy też 
jędnak świadomość, że do pełni szczęś
cia (gospodarczego, społecznego, poli
tycznego) daleka .jeszcze droga. Ale z 
tą szansą, którą otrzymaliśmy, jakby 
bliżej i łatwiej...

- f  ZAREJESTROWANA .ZOSTAŁA — 
po 13 miesiącach starań — fundacja 
społeczna „Solidarność”, założona przez 
Lecha Wałęsę. Fundusz KI min dola
rów) w zasadniczej części utworzony

nim w sposób, który mógłby zaszko
dzić interesom Związku Radzieckiego 
— powiedział w wywiadzie dla „NY 
Timesa” sekretarz stanu USA, J. Ba
ker.

+  RFN wprowadziła nowe, mające 
niewątpliwie charakter represyjny, 
kryteria wizowe dla Polaków. Ubiega
jący się o stosowny stempel w pasz
porcie, od 15 kwietnia posiadać muszą 
50 marek na każdy dzień pobytu oraz 
dokonać obowiązkowego ubezpieczenia.

+  Z RUMUNII donoszą o uroczystoś
ciach zorganizowanych w 15 rocznicę 
objęcia urzędu prezydenta przez Nico- 
lae Ceausescu. Autorzy licznych arty
kułów prasowych piszą o nim jako o 
„znakomitości współczesnego świata”, 
„najukochańszym synu narodu rumuń
skiego”, „najwybitniejszym przywódcy 
w tysiącletniej historii”.

+  AGENCJA REUTERA poinformo
wała o represjach skierowanych prze-

K R A J U
został z dotacji Kongresu USA, przy
znawanych dla podziemnej „Solidarnoś
ci” w ubiegłych latach. Celem tej fun
dacji jest podejmowanie działań zmie
rzających do ochrony zdrowia ludzi 
pracy i icli rodzin.

+  PO DWÓOH LATACH PRAC Ko
misji Wspólnej Przedstawicieli Rządu i 
Episkopatu parafowano projekt ustawy 
o stosunkach między państwem a Koś
ciołem w Polsce. Wkrótce trafi ona do 
laski marszałkoiwskiej.

+  OBRADOWAŁO Niezależne Fo
rum Kultury, zorganizowane przez Ko
mitet Obywatelski przy przewodniczą
cym NSZZ „Solidarność”. Uczestniczy
ło w nim ok. 800 reprezentantów róż
nych dyscyplin naukowych i artystycz
nych. Głównym tematem obrad były 
zagrożenia w dziedzinie kultury. U- 
czestnicy dyskusji wskazali na koniecz
ność budowania autonomicznych struk
tur życia kulturalnego w Polsce, zgod
nie z postulatami i potrzebami tworzą
cych ije środowisk.

Forum to było największym zgroma
dzeniem niezależnych środowisk .twór
czych od 12 grudnia 1981 roku, daty 
zwołania Kongresu Kultury, przerwa
nego przez ogłoszenie stanu wojennego.

+  POLSKI PEN-CLUB zwrócił się 
do prezydenta Czechosłowacji z prośbą

ciwko sześciu autorom listu protesta
cyjnego przesianego do prezydenta N. 
Ceausescu.

-4- FRANCJA odwołała swojego am
basadora w Bukareszcie, motywując tę 
decyzję naruszaniem przez Rumunię 
praw człowieka.

-4- W RÓWNEM (Ukraina) na schod
kach cerkwi, zamienionej w 1968 roku 
na muzeum ateizmu, pięć kobiet pro
wadziło strajk głodowy, domagając się 
przekazania świątyni wspólnocie pra
wosławnej.

+  W CZECHOSŁOWACJI zgłaszane 
są postulaty przywrócenia wyborów 
władz uczelni. Zasada ta, wprowadzona 
ustawą z 1968 roku, później została u- 
chylona.

+  TEGOROCZNI NOBLIŚCI otrzy
mają nagrodę już w wysokości 3 mi
lionów koron szwedzkich (blisko 500 tys. 
dolarów). Ubiegłoroczni zadowolić mu
sieli się „tylko” 2,5 min koron.

o interwencję w sprawie zwolnienia z 
więzienia pisarza Vaclava Havela, ska
zanego za „działalność antysocjalistycz
ną ii antypaństwową”. Z podobnym li
stem wystąpił węgierski PEN-CLUB.

+  PRZECIĘTNE WYNAGRODZENIE 
MIESIĘCZNE w 5 działach gospodarki 
uspołecznionej w lutym br. wynosiło 
83.2 tys. zł i w porównaniu z lutym ub. 
roku było wyższe o 64,7 proc. Przeciętna 
emerytura i renta wynosiła 31,5 tys. zł.

-4- PODWYŻKĘ STYPENDIÓW STU
DENCKICH o 3,5 tys. zł zapowiedział
— po konsultacjach z Ministerstwem 
Finansów — minister edukacji narodo
wej. Decyzja obowiązywać będzie do 
lipca bieżącego roku, kiedy to ma na
stąpić zmiana systemu stypendialnego.

+  PIERWSZYCH FAŁSZERZY no
wych, 20-tysięcznych banknotów wy
kryto w Szczecinie. Natomiast trwające 
przygotowania do druku banknotów 
50-tysięcznych mają charakter legalny.

Czy jedno i  drugie wiąże się z ga- 
lopadą cen? Przypomnijmy: od 1 bm. 
drożej płacimy za energię elektryczną, 
gaz i bilety iMiPK, a  od 2 ibm. — za 
benzynę. Akurat te podwyżki ciągną za 
sobą następne...

+  WSPARCIE — także dla Lublina
— przyjdzie z Kuwejtu? Otóż Zrzesze
nie Przemysłu Ciągnikowego „Ursus” 
rozpoczęło rozmowy z Izbą Przemysło
wą Kuwejtu co do utworzenia spółki. 
Kuwejcki kapitał, jak pisze tygodnik 
„Razem”, jest ostatnią szansą dla na-

-4- ULEGAJĄC NACISKOM integry- 
stów muzułmańskich, premier Pakista
nu, pani Benazir Bhutto, wprowadziła 
zarządzenie zabraniające publicznego 
ściskania rąk kobietom pracującym w 
ministerstwach.

+  DO WŁADZ CHIŃSKICH trafił 
epel organizacji politycznych i społecz
nych o ukrócenie procederu handlu ko
bietami. Chińczycy sprzedają córki, żo
ny Knawet ciężarne) chłopom z połud
nia kraju, a także funkcjonariuszom 
państwowym. Średnia cena — 4 tys. 
juanów (1800 dolarów).

+  ZE STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
nadeszła wiadomość, że zastrzelony zo
stał, jako mimowolny świadek napadu 
na bank, mieszkający od 20 lat w USA 
— kompozytor Jerzy Abratowski. Byl 
on autorem przebojów, m. in. „Gdy mi 
ciebie zabraknie”, „Szeptem”, które 
śpiewała niezapomniana, tragicznie 
zmarła Ludmiła Jakubczak.

•4- JAPOŃSKA prywatna sieć telewi
zyjna TBS podpisała kontrakt z Rosja
nami na wysłanie w kosmos jej dzien
nikarza. Wyprawa ma nastąpić w 1991 
roku, a rachunek za dziennikarski wo
jaż wyniesie 1,6 mld jenów.

szego, bliskiego bankructwa przemysłu 
ciągnikowego.

- f  ZAWIĄZUJE SIĘ spółka do spraw 
telewizji kablowej. Mieszkańcy Warsza
wy i Krakowa (w pierwszym rzucie) do 
dyspozycja mogą mieć 12 kanałów pod 
warunkiem opłacenia rachunku „twar
dą” walutą. Ile? — tego jeszcze nie po
liczył amerykański przedsiębiorca, sam 
gotów do zainwestowania 80 mld dola
rów.

-4- Z DANYCH opublikowanych przez 
GUS wynika, iż 40 proc. obywateli ani 
razu w ciągu roku nie sięga po książ
kę, a w 17 proc. domów nie ma w o-

+  JEDNOOSOBOWY STRAJK od
był się w Urzędzie Gminnym w Doli
cach, w woj. szczecińskim. Zajmujący 
•się sprawami komunikacji pracownik 
tego urzędu wywiesił na drzwiach ta
blicę z napisem „strajk” i zażądał 30- 
-tysięcznaj podwyżki.

- f  POLSKI ZWIĄZEK JĄKAJĄ
CYCH SIĘ zarejestrowano w Krako
wie.

+  JEDNA GODZINA TELEWIZYJ
NEGO FILMU, zrealizowanego w wa
runkach krajowych, kosztuje już 60— 
—80 min złotych. Za taki sarn film za
graniczny płaci się ok. 1 tysiąca dola
rów, czyli tylko 3 min złotych, albo 
pewną sumkę w rublach. Niewykluczo
ne więc, że coraz gęściej pojawiać się 
będą dzieła w rodzaju ostatniego na
bytku TVP — czechosłowackiego se
rialu (10 odcinków!) .^Synowie i córki 
Jakuba Szklarza”. Brr...

relacje z regionu
.+; PREMIER M. F. RAKOWSKI u- 

patrzył sobie nasz region (niedawnym 
przykładem — Dęblin) do składania 
niezapowiedzianych, tzw. gospodarskich 
wizyt. Tym razem wybrał Zamojsz- 
czyznę. W Romanowie (gm. Izbica) od
wiedził gospodarujących na 15 hekta
rach Hannę i Jana Piłatów, w Nieliszu 
wizytował Gminny Ośrodek Zdrowia, 
w Żółkiewce — bazę magazynowo-sku- 
pową miejscowej GS, urzędy w Turo
binie i (Gródku, natomiast w Zamościu 
zwiedził Starówkę i  Ratusz. Premiera 
interesowały warunki życia i gospoda
rowania, także w kontekście niedaw
nych strajków rolników, powszechnych 
na Zamojszczyżnie.

Aczkolwiek z wizyt tych nic złego 
(dla władzy) nie wynikło, usiłuje się 
dociec, na kogo — teraz — wypadnie.

-4; POWSTAŁ Lubelski Związek In
walidów Ruchu. Informująca nas o tym 
przewodnicząca Tymczasowego Zarzą
du, Anna Wróbel, dodała, że „poszu
kuje ludzi chętnych ido przebijania mu- 
ru głową”. Ow metaforyczny mur to 
gąszcz kłopotów (rehabilitacyjnych, ar
chitektonicznych i niesionych przez co
dzienność), które napotykają inwalidzi. 
Pragnący im pomóc, .jak i osoby zain
teresowane wstąpieniem do związku, 
proszeni są o przybycie na .spotkanie, 
które odbędzie się 17 kwietnia o godz. 
17 w Klubie Inwalidy przy ul. Magno- 
liowej 2 (boczna al. Spółdzielczości Pra
cy, obok CPN).

-4" W MAJU I960 roku uruchomiony 
zostanie pociąg .pasażerski relacji Mo
skwa-Olkusz, przez Hrubieszów, Za
mość i Biłgoraj. Pociąg, ten kursować 
będżie po szerokim torze Linii Hutni
czo-Siarkowej.

Natomiast po wąskim .torze, już w 
czerwcu, wybrać się będzie można wy
najętą „ciuchcią” na wycieczkę malow
niczą trasą: Nałęczów — Wąwolnica — 
Poniatowa — Karczmiska — Wilków.

+  MIESZKAŃCY KRAŚNIKA i oko
lic od 15 kwietnia (będą mieli swoją 
giełdę samochodową. Na jej miejsce 
wybrano plac.przy ul. Konopnickiej, w 
dzielnicy fabrycznej"Kraśnika.

+  LIGĘ BRUDASÓW prowadzi „Ku
rier Lubelski”. Na liście sporządzonej 
przez popołudniówkę znalazły się liczne 
— w tym renomowane — przedsiębior
stwa, instytucje, placówki handlowe i 
usługowe, administracje państwowe, 
spółdzielcze d prywatne. Co charakte
rystyczne: po pokazaniu ich „palcem” 
porządek poprawia się. Niechlujom nie 
brakuje więc szczotki, proszku czy my
dła, tylko zwykłego wstydu. A poczucie 
estetyki — to dla nich temat „uniwer
sytecki”.

-4- DOLAR w lubelskim kantorze 
PKO — podobnie jak i w kraju — 
zdrożał. Kupowany był w ostatnich 
dniach za 3000 zł, a w sprzedaży ko
sztował 3200 zł. Bony dolarowe, odpo
wiednio 2750 i 3000 zł.

■■4-' TRUDNO nawet byłoby policzyć 
te gazety ,i wydawnictwa, które w cią
gu niemal półwiecza pracy w drukar
stwie przeszły przez ręce Tadeusza Bu- 
dynkiewicza, zecera w LZGfaf. Wiado
mo tylko, że ostatnim tytułem były 
„Relacje”, którym nie szczędził swego

kunsztu, a i życzliwej krytyki. Przed 
paroma dniami pan Tadeusz, niemal 
prosto od swego „czarnego” warsztatu, 
zaproszony został przez dyrekcję 1 ko
legów na pożegnalne spotkanie, jako że 
nadszedł czas zasłużonej — i nic w tym 

słowie z kurtuazji — emerytury. T.

SPROSTOWANIE

W zapisie dyskusji „Bierut: mąż sta
nu, agent czy wykonawca?” („Relacje” 
nr 12) nastąpiło z winy redakcji prze
kłamanie w wypowiedzi Tadeusza Ra
dzika na str. 14. Stosowny fragment 
(druga wypowiedź doc. T. Radzika na

Budynkiewicz nie rozstaje się całkowi
cie z drukarnią. Swoją wiedzą postano
wił dzielić się z uczniami lubelskiego 
Liceum Poligraficznego. Życzymy wy
chowania mistrzów na Pańską miarę!

Oprać.: Zbigniew Miazga

str. 14) winien brzmieć: „Dlatego, że 
Stalinowi niepotrzebne były osobowoś
ci, potrzebował jedynie posłusznych wy
konawców”. Słowo „sługusów” dodane 
zostało przez dziennikarza. Przeprasza
my za to docenta Tadeusza Radzika i 
Czytelników.

Redakcja

LUBELSKA „BIAŁA PLAMA”

W związku z naszą propozycją do
tyczącą wmurowania tablicy pamiąt
kowej na Zamku, poświęconej pa
mięci osób tu  pomordowanych i 
więzionych w latach 1944—54, o- 
trzymaliśmy następujący list:

„[...} Proponujemy, by fakt ten u- 
pamiętnić w formie tablicy pamiąt
kowej umieszczonej na ścianie fron
towej Zamku Lubelskiego (obok ist
niejących już tablic), który w la
tach 1944—54 pełnił funkcję więzie
nia i miejsca straceń wielu bojow
ników o wolność z okresu II wojny 
światowej. Od wielu lat problem ten 
postulowany był m. in. przez zwie
dzających z całego kraju, którzy we 
wspomnianym okresie 'byli więzieni 
w ty.m gmachu.

Jesteśmy zdania, że całe przed
sięwzięcie winien pilotować Woje
wódzki Komitet Ochrony Pamięci 
Narodowej, organizacja najbardziej 
kompetentna w tym względzie w 
naszym województwie, która za

proponuje treść, formę plastyczną 
tablicy oraz rodzaj i charakter u- 
roczystego jej odsłonięcia.

Zdajemy sobie sprawę, że każda 
forma upamiętnienia wiąże się ze 
sporymi kosztami. Wierzymy jednak 
w spontaniczną pomoc społeczeń
stwa, organizacji społeczno-politycz
nych, zakładów pracy oraz urzędów 
administracja państwowej. Dużą po
moc w upowszechnianiu tego przed
sięwzięcia może udzielić lubelska 
prasa, a szczególnie tygodnik „Rela
cje”, który jako pierwszy w naszym 
mieście na swych łamach poruszył 
problem „białej plamy” na Zamku 
Lubelskim.

Przy dużym zaangażowaniu 
wszystkich, wmurowanie tablicy mo
że nastąpić w przededniu Święta 
Odrodzenia Polski, co stanowić mo
że, i zapewne będzie, symbol odra
dzania się prawdy w naszej współ
czesnej historii regionu i kraju".

Alfred Gauda
Dyrektor Muzeum Lubelskiego



OD M Y S ZY  DO C E S A R Z A  K A Ż D Y  Ż Y J E  Z  G O S P O D A R Z A

CHŁOP POTĘGĄ... b y ł
H w r y k  pająk

NA wsi zawrzało. Rolnicy zwra- 
| cają sołtysom kwity podatko
we. Wstrzymują dostawy mle
ka. żywca. 3ą przypadki pod

paleń stodół u tych, którzy wyłamują 
się z bojkotu. Tak było np. w Tar- 
r.ogórze w województwie zamojskim. 
W okolicach Kraśnika pojawiają się 
na mleczarniach napisy grożące pod
paleniami ityrn, którzy będą dostarczać 
mleko pomimo ostrzeżeń. Wsie Ma- 
rianćwika i Obroki w gminie Wilkołaz 
wysłały zbiorowy protest do premie
ra M. Rakowskiego. Protestują prze
ciwko drastycznej podwyżce podat
ków oraz składek emerytalnych i u- 
bezpieczeniowych ZUS i PZU rolnicy 
z ponad 30 województw.

Petycji słanych do władz najwyż
szych przybywa w całym kraju. Oto, 
co piszą mieszkańcy Bielan w gminie 
Łomazy (woj. bialskopodlaskie) w liś
cie skierowanym do premiera Ra
kowskiego:

„[...] Opłacalność pracy na roli 
gwałtownie spada. Koszty produkcji 
przewyższają już dochody rolników i 
nie ma nawet mowy o prostej repro
dukcji naszych gospodarstw. Ceny 
skupu płodów rolnych rosną o 10, 20, 
30 procent, natomiast ceny środików 
do produkcji rolnej o 100, 200, 300 
procent Kredyty inwestycyjne o- 
procentowano nam w wysokości 28— 
30 proc. Przedsiębiorstwa państwowe 
wyłudzają od nas nieoprocentowane 
kredyty w formie przedpłat na ciąg
niki i maszyny rolnicze. A może by 
tak rolnicy zaczęli pobierać przedpłaty 
na tuczniki, mleko lu'b wełnę? Chęt
nie na ten eksperyment byśmy poszli.

Chłopi wyzbywają się ostatnich o- 
szezędności na przetargach w PGR-ach, 
RSP i SKR-ach. nabywając zdewasto
wany sprzęt po nieprawdopodobnie 
wysokich cenach.

I oto otrzymujemy nakazy płatnicze 
o ponad 100 proc. przewyższające zo
bowiązania pieniężne z roku ubiegłego. 
Zwłaszcza wysoko rażące są nalicze
nia składek z tytułu ubezpieczeń spo
łecznych, co dotyczy przede wszystkim 
młodych rolników. Składki te po
winny być pobierane od 35 roku ży
cia. Zawyżone są Składki ubezpiecze
niowe zwierząt i upraw. Te powinny 
być dobrowolne Patrzymy z tros
ką, jak nasza wieś podlaska zmierza 
ku ruinie. W Bialskopodlaskiem mło
dzi uciekają do miasta. Już w tej 
chwili 21,5 tys. ha stanowi ziemię 
niczyją. Co trzeci gospodarz prze
kroczył wiek emerytalny i nie ma 
prawnego następcy. Za rok, za dwa 
areał ziemi bez właścicieli prawdopo
dobnie powiększy się do około 100 
tys. hektarów. I nic nie wskazuje na 
to, że proces ten zostanie zahamowa
ny. Bielany, 14 marca 1989 r.”.

O pauperyzacji rolnictwa i rol
ników świadczy dowolne zestawienie 
cen płodów rolnych i środków pro
dukcji. Dowodzi ono, że gwałtownie 
maleje siła nabywcza już nie zło
tówki, tylko płodów rolnych, bo one 
stanowią środek płatniczy gospodarst
wa wiejskiego. Jeszcze 10 lat wstecz 
tzw. łapa kultywatora kosztowała 
500. potem 800 złotych, obecnie 8000. 
Wtedy wystarczyło sprzedać kwintal 
huraków cukrowych, aby nabyć tę 
łapę, teraz trzeba odwieźć na skup 
prawie 8 kwintali! „Za Gierka” — jak 
nazywają rolnicy czasy lat siedem
dziesiątych — za łiltr mleka można 
było kupić prawie dwa litry paliwa 
do ciągnika, obecnie trzeba sprze
dać dwa litry mleka, żeby kupić litr 
tego paliwa.

Co do podatków i przeróżnych skła
dek ubezpieczeniowych. emerytal
nych itp„ najstarsi powiadają tak: 
przed wojną wystarczyło sprzedać 
jedną świnię, żeby opłacić wszystkie 
podatki i  składki gospodarstwa 
pięciohektarawego, włącznie z tzw. 
fajerkasą. czyli podatkiem ogniowym. 
Teraz jeden tucznik wystarczy ledwo 
na jeden hektar. A przecież przed 
wojną ziemia była najcenniejszym do
brem na przeludnionej" wsi. Obecnie 
wieś staje się piustynią i jak na iro

nię dobija się ją drakońskimi obcią
żeniami, i rosnącą nieopłacalnością 
produkcji rolnej.

Gdy w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
ceny wszystkich podstawowych środ
ków produkcji, zwłaszcza maszyn i 
i narzędzi, wzrosły dziesięciokrotnie, 
to ceny skupu mleka, żywca, zboża 
i ziemniaków ledwo pięciokrotnie. 
Dramatyczne pytanie o los polskiego 
rolnictwa, a zatem o wyżywienie na
rodu, pomijane milczeniem na naj
wyższych szczeblach władzy i jej ko
lejnych ekip — obecnie zamienia się 
w zbiorową spontaniczą .protestację ca
łej społeczności wiejskiej. Czy mamy 
tu do czynienia z  początkiem maso
wych strajków chłopskich? Bez po
chodów, bez starć z formacjami ZOMO 
i milicji, bez strajków okupacyjnych 
i żądań politycznych. nawet poza' o- 
ficjalnym nurtem odradzającej się 
„Solidarności” wiejskiej?

Jest to sytuacja jakościowo niespo
tykana w całym czterdziestoleciu 
PRL: strajki i burze robotnicze docie
rały do wsi ledwo odczuwalnym ze- 
firkiem, teraz burza zmieniła kieru
nek i nadciąga ku miastu. Co więcej 
— w awangardzie obecnych protestów 
stanęły związki kółek i organizacji rol
niczych oraz koła Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Tego samego, 
które przez dziesiątki lat wykazywało 
nieposzlakowaną zgodność swojej 
linii programowej z oficjalnym kur
sem politycznym i gospodarczym kra
ju.

Powstaje paradoksalna sytuacja i 
równie paradoksalny układ sił: 
zarówno sami chłopi, jak też oficjal
ne związki i kółka chłopskie stają ra
mię w ramię w opozycji przeciwko 
gwałtownemu pogrążaniu sytuacji wsi, 
a zatem gospodarki żywnościowej kra
ju. Tej przemianie oficjalnych związ
ków i kółek, czy raczej zmianie ich 
fror.i.u, rolnicy przyglądają się z iro
niczną nieufnością^ Twierdzą, że teraz 
ZSL i związki rolników i kółek rolni
czych chcą się na gwałt uwierzytel
nić, „załapać się” na odchodzący po
ciąg demokracji i nowego układu sił 
politycznych.

W niektórych wsiach i gminach Lu
belszczyzny działacze ZSL i kółek wy
kazują zdumiewający radykalizm i ak
tywność. Pojawiają się też afisze 
przypisujące nawoływania do bojkotu 
mlecznego — „Solidarności” wiejskiej, 
zgoła humorystyczne w tych1 wsiach i 
gminach, gdzie o „Solidarności” było 
dotąd głucho. Pojawia się więc oczy
wista analogia z niedawnymi straj
kami robotniczymi, inspirowanymi 
często przez oficjalne związki zawo
dowe. Ale i różnica jest wyraźna. Bo 
chłopscy stratedzy powiadają tak: 
teraz naszym sprzymierzeńcem jest 
każdy, kto nawołuje do niepłacenia 
podatków, do zatrzymywania mleka w 
domu, kto protestuje przeciwko zagła
dzie rolnictwa. A potem — zobaczymy. 
„Słuszna akcja podjęta przez nie
słusznych ludzi” — powiedział nie
dawno słynny weteran chłopskich 
protestów. Rożek z Łęcznej, obec
nie przewodniczący Tymczasowego 
Zarządu „Solidarności” wiejskiej na 
Lubelszczyźnie. W sumie jest zado
wolony, bo ostatnia seria ciosów fi- 
nasowyćh skonsolidowała wieś w pro
teście jak nigdy przedtem...

Rodzi się zatem pytanie: kto. jakie 
siły stają się adresatami tego zmaso
wanego protestu, tak szerokiego fron
tu? Najłatwiej powiedzieć —- rząd. 
Najprościej, najmniejszym kosztem, 
niemal z dnia na dzień można spacy- 
fikować wojownicze nastroje wsi przez 
postawienie do raportu choćby Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych czy PZU. 
Spowodować cofnięcie czy choćby 
złagodzenie tej istnej eksplozji pod
wyżek świadczeń. Mówi się o przedłu
żeniu płatności rat ZUS i PZU, o 
wprowadzeniu od połowy roku dobro
wolności ubezpieczeń, preferencyjnych 
kredytów na zakup gruntów upraw
nych.

Doraźne decyzje już wiele razy speł
niały rolą sikawki strażackiej. Ale

tym razem polskie rolnictwo stanęło 
pod swoim Stalingradem: cofać się
już nie ma gdzie. Skończył się czas 
obietnic, mniej lub bardziej uroczy
stych, przeważnie inaugurujących rzą
dy nowej ekipy. Potrzebne są zmiany 
strukturalne w całej gospodarce. Jej 
reorientacja w stronę gospodarki żyw
nościowej. Te formułki, znane każ
demu czytelnikowi codziennej prasy 
polskiej, muszą wreszcie stać się 
programowym (dekalogiem strategii 
gospodarczej tego kraju — jeżeli w 
ogóle jeszcze stać nas na coś takiego, 
jak strategia gospodarcza. Trzeba 
wrócić do źródeł. Do praprzyczyny 
upadku polskiego rolnictwa. Do sza
cunku dla ziemi, idla ethosu pracy na 
roli.

Przeróżnym mędrcom i wizjonerom 
trzeba przeciwstawić przenikliwą 
mądrość chłopskiego przywódcy W. 
Witosa: „Ziemia jest najważniejszym 
dobrem, jakie posiadają narody. Bez 
niej nie może być ani własnego 
państwa, ani też wyżywienia. Nie 
jest więc rzeczą obojętną, w czyim 
ręku skarb się ten znajduje” (Wincen
ty Witos: „Dzieła wybrane”, t. I s. 30).

Idąc za tą myślą. przyjmując ją 
jako pewnik, nietrudno byłoby na
kreślić program działania, ten plan 
reorientacji gospodarki narodowej, z 
ziemią jako jej ostoją. W czyim rę
ku obecnie ta iziemia się znajduje? 
To już wiemy: w rękach starców i 
ludzi stojących u progu starości. Gro
za tego faktu daje się porównać jedy
nie z fatalizmem katastrofy ekolo
gicznej: nadciąga, wszyscy wołają o 
opamiętanie, a niczego się w tym kie
runku nie .robi.

Chłopska „Solidarność”, jeszcze nie 
istniejąca formalnie, czy raczej — 
nie reaktywowana formalnie. przy 
podstoliku rolniczym okrągłego stołu 
jeszcze przed obecnymi protestami 
przedstawiła swój program poprawy 
Rzeczypospolitej chłopskiej. Wymieńmy 
najważniejsze żądania i propozycje.

W sferze gospodarczo-finansowego 
funkcjonowania rolnictwa podstawo
wą potrzebę stanowi systematyczne 
zwiększanie nakładów na przemysły 
obsługujące rolnictwo. Ich potencjał, 
mimo obietnic rządowych, jest nadai 
zaangażowany Ityliko w kilku procen
tach na rzecz wsi. Na tym właśnie 
polega potrzeba reorientacji polskiego 
przemysłu, r.le do pomyślenia bez 
śmiałych i zasadniczych decyzji cen
tralnych i resortowych.

(Potrzebny jest także przemysł drob
ny produkujący dla rolnictwa. Zmora 
brakujących wideł i dziesiątków na
rzędzi stała się tak samo uciążliwa 
jak niedostatek ciągników, opryskiwa
czy flip, maszyn. Ten drobny przemysł 
terenowy na razie nie istnieje, nale
ży więc przyjąć zasadę nieopodatko- 
wania i różnych ulg dla tego rodza
ju- zakładów i warsztatów rzemieślni
czych. Sfera drobnych usług pozwoli 
też zatrzymać na wsi znaczną część 
młodzieży.

Kredyty dla rolnictwa muszą stano
wić wyodrębnioną i rosnącą wielkość. 
Ich brak sprawia, że już w pierwszych 
miesiącach roku banki wyczerpują 
swoje możliwości kredytowe. Opro
centowanie kredytów na inwestycje 
powinno zmaleć z  30 do około 12 pro
cent. Stawka procentowa musi je
dynie wystarczyć na bankową obsługę 
tych operacji finansowych. Natomiast 
kredyty na zagospodarowanie ziemi, 
odłogującej należy umarzać całkowi
cie. Nie powinno mieć miejsca zróżni
cowanie opodatkowania kredytów, 
preferujące sektor państwowy i spół
dzielczy kosztem indywidualnych gos
podarstw.

Obrót płodami rolnymi nie może, 
jak dotąd, odbywać się z wyłącznym 
udziałem monopolistów państwo
wych (skup mleka, mięsa, zboża, owo
ców, ziemniaków itp.). Urynkowienie 
gospodarki żywnościowej musi iść w 
parze z urynkowieniem całej gos
podarki narodowej. Jest to jedyny

sposób na demonopolizację tej gosp 
datki. Ceny podstawowych produktów 
rolnych powinny być gwarantowane, 
negocjonowar.e z przedstawicielstwa
mi organizacji chłopskich. Ceny hur
towe towarów produkowanych prze 
wielkich monopolistów przemysłowych 
powinny być stale kontrolowane. 
Handel zagraniczny z udziałem płodów 
rolnych nie może byd obwarowany za
kazami dla inicjatyw prywatnych, za 
rezerwowany wyłącznie dla central 
państwowych.

Podjęte już przed rokiem rządowe 
działania antymonopolowe mają ni
kłą skuteczność, gdyż komisje anty
monopolowe są zależne od agend rzą
dowych. Istnieje też oczywista po
trzeba rozwiązania nieproduktywnych 
ogniw hamujących, w rodzaju woje
wódzkich i centralnych związków
spółdzielczych, jak -mleczarskie, ogrod
nicze czy tzw. samopomocowe. A je
żeli już mają funkcjonować nadal, to 
tylko na rzecz działalności związko
wej, a nie gospodarczej.

I wreszcie cała sfera zapóźnień cy
wilizacyjnych wsi w porównaniu z 
miastem, które w niemałym Stopnia 
zniechęcają młodych' do pozostawania 
na roli. Obecnie drogi wiejskie budu
je się tylko społecznym wysiłkiem
wsi. Aparat telefoniczny istnieje jeden 
na cale sołectwo albo wcale go nie 
ma. Zaopatrzenie w wodę, przy nie
przerwanym ’obniżaniu się jej ilości i 
poziomu gruntowego, przekracza już 
możliwości finansowe gospodarstw. 
Nauczyciele i lekarze wiejscy za
samą swoją decyzję dzielenia wa
runków życia z ludnością wiejską po-
winni być preferowani płacowo. ,a 
także w zakupach samochodów i de
ficytowego sprzętu.

lin ie je  pilna poitrzeba rozszerzenia 
lekarskich badań masowych ludności 
wiejskiej. Dotyczy to awlaszcza profi
laktyki ginekologicznej, stomatologicz
nej i gruźliczej. Ta ostatnia choroba, 
po dziesiątkach lat uśpienia, zaczyna 
wracać na wieś. Apteka wiejska nie 
może też świecić pustymi półkami, 
rażąco dyskryminowana zaopatrzeniem 
w leki w stosunku do aptek w więk 
szych miastach. Ogromnego znaczenia 
nabiera cały zespół działań na rzecz 
zatrzymywania i przyciągania na 
wieś inteligencji zawodowej. Gwałtow
nie rośnie w kraju liczba wsi, w 
których jedynym człowiekiem z cen
zusem wykształcenia jest ksiądz 
miejscowej parafii.

Obecne wrzenie na wsi nie jest 
dzikim protestem, wywołanym przez 
— do niedawna „dyżurnych” w środ
kach masowego przekazu — wichrzy
cieli, elementy wrogie i nieodpowie
dzialne. a także chuliganów i niero
bów. Taka retoryka już nie wy
starcza cffa zdiagnozowamia zjawiska 
ani tym bardziej dla spacyfikowania 
nastrojów wsi. Nie Wystarczą działa
nia doraźna, przeróżne maści skórne. 
Organizm wiejski jest schorzały do 
szpiku kości.

Tymczasem wydarzenia na wsi na
bierają tempa i ostrości. W niedzielę 
(6IV) odbył się w Piaskach Szlachec

kich wiec 5 tysięcy rolników. Powstał 
kcmlitet strajkowy regionu środkowo
wschodniego, ustalono listę postula
tów, ogłoszono strajk czynny. Wcześ
niej, 30 III, roiniczka z Romanowa 

Hanna Piłat, członek KC PZPR, oznaj
miła, że zainteresuje protestem pre
miera Rakowskiego. Rremier przybył, 
ale tydzień później, do Romanowa.

W ubiegłą niedzielę na wiecu w 
Ostrowie Lubelskim postanowiono 
wstrzymać strajk czynny do czasu 
podjęcia rozmów „Solidarności” rolni
ków. Posypały się z inicjatywy dzia
łaczy WZKiOR z Zamościa, ulotki na
wołujące do strajków w gminach 
Jaszczów, Ulchówek, Tomaszów Lub 
W ten sposób przedstawiciele kółek 
ipragną uwierzytelnić się swym spóź
nionym radykalizmem i obroną inte
resów chłopskich. Działacze „Solidar
ności” wiejskiej stwierdzają, że w 
gminach, gdzie nie udało rozbić się 
struktur „Solidarności”, na ogół nie 
podejmuje się strajków czynnych.

Trzeba jednak pamiętać o tym. ię 
ruch solidarnościowy na wsi dopiero 
odtwarza lub tworzy własne s.truk- 
tutry gminne, toteż Tymczasowa Kra
jowa Rada tego ruchu na razie nic 
ma pełnego wpływu na inicjatywy w 
terenie. Trudno więc oprzeć się re- 
tro-refleksji: kto sieje wiatr. ten 
zfoiera burzę...



PRZED dwoma laty najdotkliw
szy wydawał się w Abramowi- 
cach strach. Nikt nie chciał roz

mawiać ze mną w szpitalu, żeby nie 
: sracić premii motywacyjnej. Jeden z 
Wikarzy groził wezwaniem radiowozu, 
•■.hoć rozmawialiśmy w parku. Pewne
go dnia zatelefonował do mnie salo
wy, z którym chodziłam po zakamar
kach szpitala, i uprzedził, że na prze
słuchaniu powiedział, jak się nazy- 
$»H». Wyszło też zarządzenie, żeby' le-

Anna Badan

sęitymować osoby wchodząc* na od
działy...

Wtedy temat o Abramowicach był 
nie do .ruszenia, bo jeśli tylko sprawy 
-spitala nabrzmiewały — przewekslo- 
wywano je na grunt polityczny. Ze
branie personelu na.temat warunków 
;racy w ostatniej chwili połączono z 
sebraniem przed X Zjazdem PZPR — 
akcent niezadowolenia zastał sprytnie 
przeniesiony i salowi zajęli z góry 
upatrzone dla nich/rozrabiackie pozy
cje. Podobny los spotkał wszystkich 
stających w opozycji do dyrekcji, bo 
oficjalnie opozycja oznaczała podzie
mie „Solidarności”.

Sytuacja ta sprawiła, że ostatecznie 
do podziemia przeszli chorzy. Nad ni
mi kłębiły się bzdury i dramaty, nie
porozumienia urastały do kosmicznych 
rozmiarów, odbierały spokój ! trzeźwy 
osąd sytuacji całemu naziemnemu perso
nelowi. Gdzieś tam w  /Warszawie przed
stawiciel rządu upatrywał realny roz
wój bazy lecznictwa psychiatrycznego 
w poczynaniach władz wojewódzkich, 
ale w Lublinie nikt tego jakoś nie 
słyszał.

Tymczasem Abramowice zaczął 
prześladować pech. Tak eufemistycznie 
można nazwać serię nieszczęść, jakie 
mogą się zdarzać — i zdarzają się — 
w obcowaniu z chorymi psychicznie.

Na oddziale klinicznym bokser 
uzbrojony w nóż zaatakował pielęg
niarkę. Na ratunek pospieszył jej le
karz, dżentelmen drobnej budowy, 
który co prawda boksera uspokoił, 
ale do pracy wrócił po dwu miesią
cach zwolnienia. Straty lekarza; zła
manie szczęki, wylew w oku i wybity 
ząb. Wezwani na pomoc salowi z są
siednich oddziałów nie przyszli, tłu
macząc się brakiem dodatku deficy
towego, przysługującego innym pra
cownikom psychiatrii. Boksera prze
niesiono na oddział dla podsądnych, 
gdzie z kocem t żyletkami napadł na 
jałowego. Salowy uciekł, blokując 
drzwi.

Później, na oddziale IV, dziewczyna 
o silnym niedorozwoju wydłubała oczy 
kobiecie. Obie leżały w pasach, ale 
dziewczynie udało się z nich wyswo
bodzić. Wampirkę przeniesiono na od- 
dzai VII do specjalnie wybudowanego 
boksu. Podczas malowania oddziału 
dziewczyna była pilnowana na dyżur
ce. Korzystając z chwili zdawania 
dyżuru, zaatakowała staruszkę ze zła-
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manym biodrem — wyłupila jej oczy 
i zjadła.

O mniej dramatycznych przypad
kach, takich jak samobójstwa, nawet 
się nie mówi. Są oczywistością oddzia
łów psychiatrycznych, karaną cofnię
ciem premii, przeważnie salowym i 
pielęgniarkom, którym wypadły aku
rat dyżury.

Przed dwoma laty najgłośniej na
rzekali salowi. Twierdzili, że w Abra

mowicach raban podnosi się tylko w 
razie wypadku, potem nikt niczego nie 
pamięta. Na przykład: przez dwadzieś
cia siedem godzin,,, salowy pilnował 
mordercy, który uciekł na komin ko
tłowni. Salowy marzł i  dostał za to 
grosze. Pensje były mizerne, więc nie 
należy się dziwić, że nikt nie zaryzy
kował kalectwa, żeby uspokoić bok
sera. Salowe chodzą z pielęgniarką, 
żeby mogła zrobić choremu zastrzyk, 
myją i karmią pacjentów, a kiedy 
zepsuje się wózek kuchenny lub wozak 
jest pijany — w towarzystwie bardziej 
uczynnych chorych idą przez park do 
kuchni, zawsze z duszą na ramieniu. 
Mimo to tnie mają dodatku za uciąż
liwość, który, jak na ironię, otrzymują 
pracownicy apteki, laboratorium, do
kumentacji, no j pielęgniarki oraz le
karze. Do tej pory sprawy tej w  mi
nisterstwie jeszcze nie uregulowano.

Bolączki salowych, przeważnie fi
nansowe, z trudem wydostawały się 
na forum. Gdy już do tego doszło 
przed dwoma laty, w podenerwowaniu 
zatarło się meritum spraw. Na widok 
rzadko spotykanego dyrektora salowi 
urządzili mu owację, padło parę zgryź- 
liwośći, parę ostentacyjnych ripost i 
ostatecznie — poza szarpaniem ner
wów — zebranie nic nie dało, nie 
Ucząc przeniesienia Ust obecności z 
oddziałów na portiernię. Było to 
utrudnienie, gdyż robił się tłok, ba
łagan, a i tak nikt nie mógł odejść 
z dyżuru, zanim na oddział nie dotarł 
jego zmiennik.

Życie w Abramowicach biegło od 
emocji do emocji i  od plotki do plot
ki. Pewne sprawy, takie jak perma
nentny brak salowych w szpitalu, 
spowszedniały i były, jakby ich nie 
było. O świeższych ostrożnie szeptano. 
Dyrektor przestał na przykład płacić 
za godziny nadliczbowe i oddawał je 
wolnymi dniami Cieszył się z tego 
posunięcia, twierdząc, że nareszcie ur
wały się drugie pensje salowym i pie
lęgniarkom. Pewnego dnia naczelny 
pielęgniarz zakazał nawet wpisywać 
godziny nadliczbowe do kart rozliczeń. 
Zresztą wolne dni za godziny nadlicz
bowe często myUły się z wolnymi 
dniami po dyżurze i bywało, że ginę
ły. Ale każdy i tak swoje wiedział, a 
przynajmniej pamiętał swoje zmęcze
nie. Nie każdy jednak mówił o tym 
głośno. Za publiczne przypomnienie tej 
sprawy zdjęta została ze stanowiska

zastępczyni naczelnego pielęgniarza 1 
odesłana poza szpital do hospitalizacji 
domowej- Oficjalnie nazywało się to 
karą „za obecność kiełbasy w lodówce 
z  lekami”.

Dyrektora — z wykształcenia gine
kologa — przezwano pacyfikatorem.. 
Jego porządki nie uwzględniały ape
lacji. Nie ustosunkował się więc do 
sprawy godzin nadliczbowych, chociaż 
pracownicy zdobyli stosowne wyjaś
nienie z redakcji „Służby Zdrowia”: 
„za pracę w godzinach nadliczbowych 
przysługuje wynagrodzenie z dodat
kiem i  tylko na wniosek pracownika 
może mu być udzielany czas wolny. 
W praktyce występują liczne przypad
ki odstępstw od tego postanowienia”.

Niektórzy pracownicy zaczęli kiero
wać sporne sprawy do sądu. Na przy
kład: niewielki błąd popełniony przez 
oddziałową z gruźliczego przy nalicza
niu godzin — spowodował zwolnienie 
jej z funkcji. Choć mechanizm błędu 
wyjaśniono, wydarzenie to zostało wy
olbrzymione do tego stopnia, że w piś
mie procesowym powódka stwierdziła: 
„rozmowa, jaką ze mną dyrektor prze
prowadził, miała charakter napastliwy 
i obraźliwy. Dał mi trzy minuty na 
napisanie rezygnacji. Powiedział, że 
błąd nie istnieje, że to komitet woje
wódzki, wojewoda, pielęgniarka woje
wódzka oraz lekarz wojewódzki pole
cili zdjąć mnie ze stanowiska”. Po
wódka sprawę wygrała. Sąd orzekł, że 
należy przywrócić jej poprzednie wa
runki pracy. Do tej., pory pracuje jed
nak jako pielęgniarka odcinkowa.

Wygrana sprawa w sądzie nie ozna
czała wygranej w szpitalu. Ordynator 
oddziału gruźliczego, który ujął się za 
swoją podwładną, został wkrótce od
wołany ze stanowiska jako nie roku
jący nadziei naukowych. Powszechnie 
wiedziano jednak, te publicznie opro
testował zapis w regulaminie rozdzia
łu premii motywacyjnych, w myśl któ
rego dziesięć procent środków miało
by zależeć od bezpośredniej decyzji 
dyrektora. „Ja to panu zapamiętam” 
— powiedział dyrektor. Mimo że były 
ordynator wygrał sprawę w sądzie — 
ostatecznie nie wrócił na stanowisko 
i odszedł ze szpitala.

Osobą budzącą powszechny szacu
nek była ordynatorfca oddziału ner
wic. Ona najczęściej mówiła na zeb
raniach, co myśli o obejmowaniu cho
rych rachunkiem ekonomicznym, i uj
mowała się za przemęczonym perso
nelem, który musiał praco!wać w  
zmniejszonej obsadzie. Najpierw od
bierano jej głos na zebraniach, wresz
cie odebrano oddział, przekazując bu
dynek do remonitu. Fakt ten interpre
towano jednoznacznie, zwłaszcza 
że mykolog z FKZ przewidywał u- 
ciążiiwość prac konserwatorskich tyl
ko na parę dni. Ale obsługujący czte
ry województwa oddział — zlikwido
wano. Grdynaltorka, wysokiej klasy 
fachowiec, odeszła ze szpitala. Do 
dzisiaj oddział nerwic nie istnieje.

Ze szpitala zaczęli odchodzić i -in
ni lekarze.

Zapytany przed dwoma laty o 
wszystkie newralgiczne sprawy, dy
rektor, rozkładając bezradnie ręce, 
odpowiedział: „To są Abramowice!” 
Rzeczywistość wyraźnie dzieliła się na 
dyrektorską i szpitalną, a obie były 
bardzo odległe od spraw dotyczących 
chorych. Co tu kryć — w  naszej roz
mowie interes chorych nie istniał.

Coraz częściej i już bez wcześniej
szych emocji mówiono, że dyrek
tor wykańcza Abramowice. W szepty

HORY SZPITAL 
ŻYLI ABRAMOWICE

LISTY
AKCJA „BELWEDER”

Pod wpływem coraz bardziej nasL 
łających się w latach 50. szykan ś re
presji wobec oficerów AK  i WP oraz 
nhych osób, które to represje i mnie 
•losięgły, jesienią 1950 r. relegowano 
nnie z  WSP w  Gdańsku za moje 
przekonania polityczne, a następnie 
pod naciskiem ZU ZAfP tejże uczelni 
uwolniono mnie w  kwietniu 1951 r. z 
pracy pedagogicznej.

W maju 1951 r., pełen determinacji, 
zacząłem tworzyć konspiracyjną grupę 
terrorystyczno-dywersyjną pod nazwą 
.Niepodległość lub Śmierć”, której 

.Równym celem była walka z syste.

mem stalinowskim. Jednym z  jej za
dań była Akcja .fielweder”, polega
jąca na likwidacji wyższych funkcjo
nariuszy partyjnych i rządowych. 
Ofiarami tej akcji mieli być K. Ro
kossowski, B. Bierut, S. Radkiewicz 
i inni, jako osoby najbardziej odpo
wiedzialne za terror w kraju.

W Warszawie po utworzeniu ko-) 
mórki informacyjnej NLS, której za
daniem było inwigilowanie dygnita
rzy najwyższego szczebla, w drugiej 
połowie 1951 roku rozpocząłem przy
gotowania do działalnoici terrory
stycznej.

Zbliżało się święto 22 Lipca. Posta
nowiłem tegoż dnia w Warszawę 
zorganizować zamach na K. Rokos
sowskiego i B. Bieruta, spodziewając 
się ich obecności na trybunie. W tym

celu pojechałem do Nałęczowa, gdzie 
jeszcze w  1946 r. ukryłem  u babki 
na strychu domu rewolwer typu Nar 
gant; różnił się znacznie od wz. 30 
(mniejszą długością lufy, kolby i spu
stu). Rewolwer ten miał odłamany 
kurek, ale liczyłem na mojego zbrój- 
mistrza, że potrafi go przyspawać. 
Pomimo skrzętnego przeszukania stry
chu, rewolweru nie znalazłem. Praw
do podobnie moja babka wyrzuciła go 
na śmietnik. W tej sytuacji zaplano
wany zamach na ten dzień upadł.

Między 13 a 17 sierpnia tegoż soku 
odbył się proces gen. S. Tatara i in
nych wyższych stopniem oficerów. 
Wzburzony nowym aktem represji — 
nie Znając dobrze roli, jaką odegrał 
gen. S. Tatar w przemycie polskiego 
złota z  Anglii do Polski — poleciłem

zaczął wkradać się chichot. Bo też 
mnożyły się sprzeczne zarządzenia i 
absurdalne rozwiązania. Dwa przy
padki żółtaczek na neurologii, z po
wodu których rodziny wniosły spra
wy do sądu, skwitowano obniżeniem 
dodatku motywacyjnegot chociaż jed
norazowych igieł od tego nie przy
było. Mimo zamknięcia oddziału VII 
z powodu czerwonki, nie wstrzymano 
wymiany personelu między oddziała
mi. Do przeniesienia pacjenta z od
działu psychiatrycznego na wewnę
trzny wezwano karetkę z miasta, że
by zadośćuczynić zarządzeniu, że 
pacjenci nie mogą być noszowymi... 
A życie ciągle przynosiło coś nowego.

Jedno, co w Abramowicach było sta
re i niezmienne, to stosunek do chorych, 
w naukowych publikacjach zwany za
łamaniem perteoneŁu pierwszej linii. 
Ulegający mu personel zaczyna ogra
niczać kontakty z chorymi, ci zaś jak 
pobudzone owady krążą po koryta
rzach. Coraz bardziej bezosobowe i po
zbawione szacunku kontakty z pacjen
tami sprawiają, że wkrótce personel 
wygląda i zachowuje się jak w de
presji. Zjawisko to prawie jedno
cześnie występuje u całego oddziału 
— mówią podręczniki. Nie mówią, 
czy może się to udzielać całemu szpi
talowi.

Dzisiaj o Abramowicach mówi się: 
chaos i agresja.

Sytuację tę wywołały podwyżki (dla 
lekarzy do czterdziestu tysięcy zło
tych). zrównujące pensje salowych i 
pielęgniarek. Skłócenie podsycały o- 
czywiście plotki. Bez względu na fakt, 
że należało wreszcie przyzwoicie o- 
płacać salowych — pielęgniarki po
czuły się dotknięte. Mimo że na A- 
hramowice przypadła większa niż 
gdzie indziej pifla pieniędzy — ich 
pensje były niniejsze niż w lecz
nictwie otwartym.. Paradoks ten, skło
nił je do drobiazgowych rachunków. 
Ź czterystu milionów złotych, prze
znaczanych na podwyżki, nie mogły 
„zlokalizować” czterdziestu milio
nów. Zorganizowały zebranie, nieste
ty, sobie a muzom, bo nikt z przeło
żonych nie przyszedł.

Pielęgniarki na zebraniu uchwaliły 
votum nieufności wobec dyrekcji, zgło
siły potrzebę powołania rady pracow
niczej oraz przeanalizowania podwy
żek. Przypomniały sobie o atmosferze 
wywoływanej przez irytujące zarzą
dzenia, wydawane bez rozeznania dy
rekcji w specjalności psychiatrycznej. 
Porównały rozkwitającą czterema se
kretariatami administrację z wysta
wianiem jednej pielęgniarki do stu 
chorych. Na koniec — jak zwykle — 
uprzytomniły sobie, że zawsze się 
znajdzie bat na tego. kto wytknie 
błąd dyrekcji.

Abiramowice to także już znużenie, 
a nawet zobojętnienie.

Każda z dotkniętych w tym szpita
lu spraw równie dobrze mogłaby roz
płynąć się jako niebyła. I zresztą z 
wieloma tak jest. Nie ma zupy dla 
przywiezionego nocą pacjenta, który 
nie" jadł dwa tygodnie — trudno. Po
wiesił się? — widać bardzo tego chciał. 
Brakuje pościeli i igieł jednorazowych
_ a czego nie braku je? Zrozumienie
dla normy poniżej wszelkich norm 
oznacza jednak demoralizacje. Efek
tem #} jelst zanikanie powodów do 
rtebierua dobrego, do przejmowania 
się czymś więcej poza własnym in
teresem. Ale też ludzie będący su
mieniem szpitala odeszli — reSzte po
gaszono i .przemęczono. Taki jest o- 
stateczny przejaw arogancji i nie
kompetencji władzy, która w Aforamo- 
wicach ma się dobrze od kilku lat.

dwóm członkom NLS, „Szarakowi" i 
„Zającowi”, rozlepić i  rozrzucić ulotki 
na terenie Nałęczowa, zawierające 
ostrzeżenie pod adresem władz ^ w 
związku z zapadłymi wyrokami na ge
nerałów.

Sprawa zamachów zaczęła nabie
rać realnych kształtów, gdy jesienią 
tegoż roku otrzymałem wezwanie do 
wojska. Postanowiłem osobiście doko
nać zamachu. Sądziłem, że w czasie 
defilady lub inspekcji mojej jednostki 
uda mi się dokonać przy pomocy 
p.m. zamachu na Bieruta lub Rokos
sowskiego.

W trakcie przygotowań do wyjazdu 
do jednostki wojskowej zostałem nie-
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RZECZ O DEMOKRACJI
Wiesław Horabik

S z e ś ć d z ie s ię c iu  radnych m r n
w Dęblinie zebrało się 30 
czerwca 1988 roku, by wyłonić 

spośród siebie prezydium. Byli to 
nowi radni; nie tylko nowi ludzie, 
ale także ludzie owiani nowym du
chem. Przynajmniej niektórzy z nich. 
Wiadomo, że z samorządem lokalnym 
nigdy nie było u nas dobrze; ale nie 
było z nim także większych kłopo
tów. Przypadkowość w obsadzaniu 
mandatów i kiepskie wypełnianie 
obowiązków przez trybunów ludo
wych pozwalały lokalnej władzy 
działać nieskrępowanie i poza spo
łeczną kontrolą. „Martwe dusze” 
sankcjonowały to wszystko i życie 
mogło się toczyć swoim rytmem we
dług woli sołtysa, przewodniczącego 
czy jeszcze kogoś z „.centrali”. Ostat
nio jednak coraz większa grupa spo
łeczników upiera się przy skrupulat
nym przestrzeganiu prawa. Tak było 
i w Dęblinie, gdzie radni nowej ka
dencji postanowili popatrzeć promi
nentom na ręce. Tak sobie, z nie
gdysiejszego nawyku i gwoli uczciwo
ści. Poczuli się więc mocno urażeni, 
gdy wyszło na jaw, iż zrobiono ich 
„w balona”.

Po uchwaleniu porządku obrad 
przewodnicząca miejscowej komórki 
PRON. pani Ewa Wojewódzka, zgło
siła w imieniu Komisji Współdziała
nia dwie kandydatury na stanowisko 
szefa MRN. Prawnie nie mogła tego 
zrobić, ponieważ nie jest radną. Pa
ragraf 35 regulaminu VIII kadencji 
MRN w Dęblinie mówi, że „Przewod
niczącego MRN wybiera się spośród 
radnych, z dowolnej liczby kandyda
tów, zgłoszonych przez radnych MRN 
uczestniczących w sesji, w głosowa
niu tajnym bezwzględna większością 
głosów”. Pani Wojewódzka przyznała 
później, iż w ferworze walki wybor
czej zapomniała o braku mandatu. 
Ową lukę w pamięci, a także niedo
godność regulaminu, próbowano po
tem nadrobić, nanosząc długopisem 
poprawkę w stosownym miejscu ordy
nacji: „Przewodniczącego wybiera się 
z dowolnej liczby kandydatów, zgło
szonych przed radnych... lub Komisję 
Współdziałania.”.

Ale nie tu jeszcze wybuchła bomba, 
pozbawieni biegłości w odczytywaniu 
obowiązujących przepisów, wyborcy 
przełknęli gładko to pierwsze naru
szenie prawa. Nie zareagowali rów
nież i wówczas, gdy na wniosek pro
wadzącego obrady Zygmunta Ługow
skiego. kierownik biura MRN pani 
Kuczułyma odczytała projekt nowego 
regulaminu wyborów. Było to kolejne 
przekroczenie norm i to od razu 
kilku.

„Przychylam się \do poglądu, że regu
lamin powinien być trwały. To zna
czy, że obowiązuje on poza kadencją 
tej rady, która go uchwaliła. Regu
lamin, jako wewnętrzne prawo rady, 
należy traktować tak. jak każdą nor

spodziewanie aresztowany przez 
WUBP w Lublinie na podstawie 
oskarżenia J. S. o przynależność do 
nielegalnej organizacji i posiadanie 
broni palnej.

Podczas rewizji znaleziono u mnie 
instrukcję organizacyjną, w której 
wymienione były: cel i zadania kon
spiracyjnego ugrupowania, co wywo
łało zrozumiałe zainteresowanie 
wśród funkcjonariuszy WUBP dzia
łalnością tej organizacji. Chciano uzy
skać ode mnie jak najwięcej informa
cji, szczególnie dot. Akcji „Belwe
der”.

Ponieważ w toku intensywnego 
śledztwa nie uzyskano ode mnie żad
nych konkretnych dowodów rzeczo

mę prawną” — pisze Zygmunt Zell 
na łamach „Rady Narodowej” (nr 10 
z 11.3.1989). W myśl tej zasady jedy
ną obowiązującą ordynacją był cyto
wany już regulamin MRN poprzedniej 
kadencji. Gdyby nawet pan Zell nie 
przychylał się do takiego wniosku, 
regulują to określone przepisy, które 
wspiera także logika. Zgodnie z Usta
wą o Radach Narodowych z dnia 20 
lipca 1983, znowelizowaną w dniu 1 
stycznia 1989 roku. projekt nowego 
regulaminu mogłoby przygotować i 
wnieść pod obrady sesji tylko Prezy
dium i to po zaopiniowaniu go przez 
komisje rady narodowej (artykuł 100 
ust. 1), Nie mogła zrobić więc tego 
pani Kuczułymowa. a prezydium nie 
zostało przecież jeszcze wyłonione.

Próba uchwalenia nowych zasad 
wyborczych była także przekrocze
niem artykułu 93 ust. 1 tej samej 
Ustawy, który głosi: „Z inicjatywą 
podjęcia uchwały rady mogą wystą
pić: prezydium rady, jej komisje, co 
najmniej pięciu radnych oraz tereno
wy organ administracji państwowej 
o właściwości ogólnej”. Nie mógł więc 
z takim wnioskiem wystąpić jeden 
tylko radny, pan Zygmunt Ługowski. 
NS dodatek paragraf 30 ust. 3 regu
laminu VIII kadencji (a jest to już 
norma ogólnokrajowa) głosi, iż „Spra
wy związane z wyborem i zmianami 
w składzie prezydium MRN stanowią 
odrębny punkt porządku obrad se
sji”. Taki punkt nie figuruje ani w 
piśmie okólny,m, ani w protokole ze
brania.

Tak więc zaproponowany nowy re
gulamin wyborów nie miał mocy 
prawnej, choć został przez radnych 
uchwalony. Manipulacją powiało jed
nak dopiero wtedy, gdy radny-senior, 
pan Szewczyk, wystąpił z wnioskiem 
o ograniczenie liczby kandydatów do 
dwóch, zgłoszonych już na początku 
zebrania. Wśród radnych zawrzało. 
Pod presją sali dokooptowano jesz
cze trzech pretendentów, przy czym 
jeden z nich. pan Adolf Borowski, 
wycofał się z rywalizacji. W tajnym 
głosowaniu, co do prawidłowości któ
rego nikt nie zgłasza zastrzeżeń, prze
wodniczącym MRN w Dęblinie na II 
kadencję wybrano Bogdana Jakubika. 
Radni rozeszli się do domów w po
czuciu dobrze spełnionego obowiązku.

Wątpliwości zaczęły się, gdy radni 
po jakimś czasie (jedni wcześniej, 
drudzy później) otrzymali regulamin 
VIII kadencji, który powinien był 
obowiązywać na pierwszej sesji. Wy
buchły namiętności, zrodziły się po
dejrzenia. Znalazły, one wyraz naj
pierw na posiedzeniach poszczególnych 
komisji, a potem na forum sesji 
ogólnej. Kierujący wyborczym zebra
niem ludzie zaczęli zachowywać się 
niespokojnie. To wówczas padło owo 
sławne stwierdzenie: „Zapomniałam,
że nie jestem radną”, pojawił się od
ręczny dopisek w regulaminie, zapo
dział się gdzieś oryginał protokołu.

wych w tej sprawie, w trzy tygodnie 
od chwili aresztowania, niespodzie
wanie — po ogoleniu i ostrzyżeniu — 
doprowadzono mnie przed oblicze 
szpakowatego, przysadzistego podpuł
kownika, przybyłego na inspekcję do 
Lublina z MBP w Warszawie.

W gabinecie, wypełnionym kilku
dziesięciu nieznajomymi oficerami UB 
i KBW, byli obecni także szefowie 
wydziałów śledczego i operacyjnego 
oraz zastępca szefa WUBP (gdyż sam 
szef WUBP w Lublinie, płk Ja
strzębski, został, już aresztowany). Po 
„omówieniu” ze mną braku dwóch 
stronic z mojego czarnego notesu — 
podejrzewając, że to moje ugrupowa
nie dokonało, zamachu na aktora Ste
fana Martykę — z  ust podpułkownika

Na sesji w dniu 29.12.1988 r. radny 
Krzysztof Karpiński, korzystając z u- 
prawnień zawartych w artykule 11,4 
ust. 3 Ustawy o Radach Narodowych, 
zgłosił wniosek o ,powołanie zespołu 
do zbadania naruszeń prawa w trak
cie wyborów przewodniczącego MRN. 
Wniósek pana Karpińskiego pozostał 
początkowo bez odpowiedzi, a  jego 
pismo rozpatrzono dopiero na posie
dzeniu Prezydium 16 stycznia 1939 
roku (przekraczając tym samym nor
my azasowe przewidziane dla reakcji 
władzy na skargę obywatela). Po 
burzliwej dyskusji stwierdzono, że: 
„Odnośnie prawidłowości przebiegu 
wyborów i w  ogóle sesji inaugura
cyjnej MRN w Dęblinie, występuje 
potrzeba zasięgnięcia opinii Woje
wódzkiej Rady Narodowej”.

Wystosowano odpowiednie pismo.

21 lutego 1989 roku nadeszła odpo
wiedź z Lublina: .przedstawiając
przebieg wyborów Przewodniczącego 
MRN. należy stwierdzić, że radni 
mogli swobodnie wypowiadać się i to

Rys. Arkadiusz Derecki

zarówno co do przyjęcia regulaminu 
wyborczego, jak i zgłoszenia swoich 
kandydatów na przewodniczącego 
MRN w Dęblinie. W świetle powyż
szego nie stwierdzano, aby zostały na
ruszone przepisy ustawy o systemie 
rad narodowych i samorządu teryto
rialnego z dnia 20 lipca 1983 roku o- 
raz regulaminu MRN w Dęblinie”.

W piśmie WRN brak jednak uza
sadnienia prawnego zamieszczonych 
tam twierdzeń. Nadaje to decyzji cha
rakter nader arbitralny.

Przewodniczący WRN Antoni Pie
niążek patrzy na sprawę z perspek
tywy ogólnego interesu publicznego:

usłyszałem znowu wielokrotnie zada
wane mi już pytanie: gdzie mam
broń? Odpowiedziałem, że nie mam 
żadnej broni palnej poza sześciostrza- 
łowym niemieckim karabinkiem pne
umatycznym.

— Co? — zdenerwował się pod
pułkownik. — Może mnie powiesz, 
że z tej broni zamierzałeś strzelać do 
Rokossowskiego?

— Tak, oczywiście — oświadczyłem 
z głupia frant. Wtedy podpułkownik, 
czerwony jak burak z  oburzenia, 
wrzasnął:

— Słyszeliście?! A to swołocz, z 
wiatrówką na Rokossowskiego! Z wia
trówką... — pan podpułkownik aż się 
zapienił. Po tych słowach otrzymałem

„Zawiszę staram się kłaść na szalę 
dwie rzeczy — mówi — dobro spo
łeczne i proporcjonalny do tego do
bra rozmiar wykroczenia. Uważam 
takie, że rada może ustalać sama 
własne normy postępowania. Przepisy 
są dla życia,, a nie odwrotnie. Nie
mniej zaproponowałem niezadowolo
nym radnym głosowanie nad votum 
nieufności wobec przewodniczącego 
MRN. Na takie rozwiązanie nie chcie
li się jednak zgodzić, twierdząc, że 
przewodniczący oieszy się poparciem 
większości Rady. Zamknęło to dla 
mnie »sprawę <Jęblińską« Dalsze roz
dmuchiwanie tego incydentu uważam 
za bezzasadne. Mniejszość nie może 
nigdy narzucać swej woli większości”.

To racja. Szkopuł tylko w tym, że 
stanowisko to ma niewiele wspólnego 
z istotą poruszanej tu  kwestii. Prze
kroczenie przepisów przy wyborze 
przewodniczącego MRN w Dęblinie 
jest faktem. „PrzyMepywanieiL tej 
sytuacji stwarza niebezpieczny pre
cedens. Zbulwersowanym radnym z 
Dęblina chodzi przecież nie tylko o 
satysfakcję moralną, ale przede 
wszystkim o praworządność. Problemy 
mniejszości i większości nie mają tu 
już zastosowania. Konieczne są rady
kalne decyzje anulujące bezprawie.

Przewodniczący MRN w Dęblinie 
Bogdan. Jakubik jakby unikał spot
kania z prasą. (Jest wciąż w tere
nie, nie wiadomo, kiedy wróci). W 
nawiązaniu kontaktu nie pomaga, na
wet interwencja I sekretarza KM 
PZPR Wiadomo tylko, że przewod
niczący Jakubik dwukrotnie już 
zgłasza! pragnienie 'odejścia ze stano
wiska. Czuje się rozgoryczony, bez
podstawnie osaczony, wciągnięty w 
rozgrywkę „nie wartą świeczki”

Od 31 grudnia 1988 roku Miejska 
Rada Narodowa IX kadencji w Dęb
linie podjęła dziewiętnaście uchwał. 
W świetle przedstawionych faktów 
prawomocność tych uchwał musi bu
dzić wątpliwość.

Powie ktoś, że od podobnych nie
prawidłowości w funkcjonowaniu 
administracji, aż roi się w naszym 
życiu społecznym; powie ktoś, że MRN 
w Dęblinie miała po prostu pecha, bo 
znaleźli się ludzie zbyt dokładnie pil
nujący przepisów: powie ktoś. że to 
burza w szklance wody, bowiem 
trudno tu nawet dopatrzeć się czy
jejś złej woli, zadziałał jedynie sitary, 
niedobry nawyk, a przewodniczący 
Jakubik prawdopodobnie zostałby 
wybrany i według dawnych zasad; po
wie ktoś... i wszystko to będzie tylko 
objawem myślenia po dawnemu, sank
cjonowaniem ustawiania tego państ
wa na głowie, podnietą do wiecznych 
sporów: państwo — obywatel.

Gasiuis dębliński bowiem to nie tylko 
dowód na bezhołowłe prawne i aro
ganckie nawyki władzy, funkcjonują
ce w naszych organach samorządo
wych. To przede wszystkim sprawa 
demokracji. Jej losy zależeć będą nie 
od tego. co wypracuje ,góra”, ale od 
togo,, jak osadzi się ona na dole, w 
bezpośredniej bliskości, codziennych 
ludzkich spraw. Brak natychmiasto
wej reakcji na niepoazaoowanie jej 
zasad podgrzewa jedynie ów tygiel 
ruapćęć, które coraz częściej wychodzą 
na jaiw w terenie, podczas gdy z 
głośników padają gładkie słowa o op
tymizmie Porządkowanie życia trzeba 
zacząć od „drobiazgów”. Owo zde- 
rzenie „radnych” (społeczeństwo) z 
„Komisją Współdziałania” (władza) 
ma znaczenie kapitalne. Kto bowiem 
zdobędzie się potem na lament o 
mieprzygotowaniu Polaków do demo
kracji?

silny cios w usta... raz, drugi, trzeci, 
aż mi pękły wargi.

Po tym  incydencie do sprawy za
planowanych zamachów na wyższych 
dostojników państwowych w toku 
dalszego śledztwa już nie wracano. 
W akcie oskarżenia na rozprawie 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
jakby celowo pominięto tę akcję. Mo
że nie chciano« w owym czasie przed 
opinią publiczną podważać mitu o 
nietykalności Pierwszego.

W połowie marca 1952 roku, wy
rokiem Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Lublinie, zostałem skazany na 8 lat 
więzienia.

Janusz Gosiewski
Lublin



CERKIEW nowa; wielkiej magnifi
cencji, drewniana, na podmuro
waniu, wysoka. Na górze, oddal 

3d wsfi l  dworu, «ae schodami gradu- 
ami do krużganku; sztuką włoską i 

mistcnią» na formą krzyża.

Na niej cztery kopułki z krzyżami, 
na dachach łamanych, piąta kopuła 
środkiem najwyższa, blachą żelazną po
bita, z krzyżem wspaniałym, pozłoci
stym, w górą bardzo wyniosłym...

Krużganek na kolumnach jrytych-. 
Okien u samej kopuły, oim, do któ

rych prospekt! oe środka — mniejszych, 
a niże] troszeńko ofan. daleko wiąk- 
sizych. W samej górze słonko malowane, 
na dnie niebieskim; między gwiazdy, 
niżej! idąc malowanie ad insitar obło
ków, a między oknami niższemi dziw
ne! osób copersztychy, a  jeszcze niżej 
obrazy wspaniale, wielkie; pustelników. 
Między nimi krzyż wielki, a  miejsca
mi drzewa różne i anioł z pochodnią, 
i  ogniem nad piekłem. Jeszcze niżej fi
gury ewangelistów. Tak wielką pracą 
malarską od samej kopuły wszystko 
sklepienie najęte.

Ściany wszystkie biało farbowane”.

GytoWany ople stanowi fragment In
wentarza cerkwi w  Chmiele wie koło 
Brześcia, w  historycznej greckokatolic
kiej diecezji włodzimierskiej. Inwen
tarz jest przechowywany w Państwo
wym Archiwum W Lublinie,

Nieznany twórca dzieła był mistrzem 
oó ino ba rokowej sztuki — scenografię 
opracował w sposób wyrafinowany. De
koracyjność bryły, snycerka, malowi
dła 1 kontrasty: wytworne białe wnę
trze, złocony ikonostas, a  wielobarwne 
kopuły. Biel wnętrza, bonlowanie — to 
są już elementy charakterystyczne dla 
klasycyanu.

Budowlę założono na planie greckie
go krzyża i przykryto pięcioma kopu
łami Kopułę wielką wieńczył złocony 
krzyż. Pod niebie na wzór niebieskiego 
firmamentu pomalowano! na kolor nie
bieski, a na jego tle przedstawiono 
skomplikowane ideowo malowidła. Dol
ną sferę czaszy zajmowały postacie e- 
wtangeliotów dźwigających na ramio
nach' niebiosa. Nad prezbiterium roz

pięto sklepienie z unoszącym się w 
promieniach, nad -obłokami, Duchem 
Świętym.

Świątynia leżała na! osi przemarszu 
wielkich umundurowanych kolumn w 
1812—1813 r., wśród pożogi 1914-1920 r. 
i  1939—1944 r. Ocalała i stoi! na mogił
kach, a kojarzona z cytowanym konsy
storskim inwentarzem, przypomina mi 
o sobie w zupełnie nieoczekiwanych o- 
kolicznościach...

CERKWIE,
B ron isław  Scalak

Osobliwością artystyczną wyróżniała 
się także cerkiew w Sławatyczach nad 
Bugiem, fundacji Radziwiłłów. Szczep 
zorganizowany przez Radiwiłla Osti- 
kowieża, wojewodę i kasztelana, mar
szałka litewskiego, odszedł od prawo
sławia, zmieniał wielokrotnie konfesję, 
był wspaniałym mecenasem sztuki.

„Cerkiew sama drewniana, niestara, 
struktury gładkiej, wspaniała. Ganeczek 
przed babińcem ad instar krużganku, z 
którego boku schody kryte z wyciecz
ką, z krużgankiem na babiniec.

Na którym babińcu cerkiew drugim 
porządkiem, założenia Protekcji Naj
świętszej Matki, o której niżej. Na 
tym babińcu kopuła wyniosła, a  wierz
chu suto żelazną blachą kryta, z krzy
żem wielkim, żelaznym. W tej kopule  ̂
w oknach samych pustelników conter- 
fecty malowane...

Na same] cerkwi kopula większa, 
także blachę żelazną aujto pokryta, 
krzyż wielki z gałką miedzianą, pozło
cistą... W kopule wielkiej na cerkwi w  
oknach dwanaście apostołów gładko 
malowanych •M

Cerkiew na babińcu wyżej" wymie
niona na górze, ta rada tynkowana.

Sklepienie niebiesko z gwiazdami malo
wane... Carskie drzwi snycerskie, pod 
pozłotą".

Wnętrze nawy — jak widać z opisu 
— przykryto kopułę, a sizyby okien 
przeprutych w tamburze zapełniono 
malowidłami przedstawiającymi ucz
niów Chrystusa.

ścianę dkonostasową wykonano iz bo
gato dekorowanego stolarsko-snycer-

skiego szkieletu wypełnionego rzędami 
ikon. Dzieło olśniewało ornamentem 
rzeźbiarskim, malarstwem figuralnym, 
złoceniami.

W strukturze architektoniczno-kon- 
atrukcyjnej uzewnętrzniała się osobli
wość, wynikająca z faktu istnienia w 
bryle drewnianej, prowincjonalnej bu
dowli dwóch świątyń: nad babińcem 
cerkwi pod wezwaniem! Chrystusa Pa
na, przedzielonym stropem na dwie 
kondygnacje; zaprojektowano i  zreali
zowano kaplicę pod wezwaniem Pro
tekcji Najświętszej Marii Panny, opa
saną z tnzech stron krużgankiem. Wnę
trze kapliczka przykrywała kopuła. Pod- 
niebie potynkowanej kopuły pomalo
wano na niebiesko) i usiano gwiazdami. 
Na szyby w oknach kopuły malarz na
niósł wielobarwne postacie pustelników.

Cerkwie z kaplicą nad kruchitą i ar
kadową galerią na drugiej kondygnacji 
nie występowały na Podlasiu. Budowla 
sławatycka jest jedynym znanym e- 
gzemplarzem. Zgrupowane były w Ga
licji, przede wszystkim w okolicy Dro
hobycza.

Według Tadeusza Obmińskiego, pro
fesora Politechniki Lwowskiej, specy

fika dzieła wynikała z potrzeb inka sty
lizacji. Uczony nazwał cerkwie grOdo* 
wymi i łączył je bezpośrednio z nie
wielkimi systemami obronnymi. Ta
deusza Obmińskiego interesowały nie 
tylko dziedziny teoretyczne. Restauro
wał rzymskokatolicką katedrę we Lwo
wie i kaplicę Boimów. Zaprojektował 
w stylu huculsko-secesyjnym ukraiński, 
hbtel.

Michał Dragan, ukraiński architekt, 
w tym typie architektury sakralnej wi
dział naśladownictwo sztuki bizantyj
skiej i przytaczał analogie z Półwyspu 
Bałkańskie?” i Athosu.

świątynia sławatycka spłonęła w 
1915 roku, kiedy świat pierwszy raz 
zdecydował się na akt zbiorowego sa
mobójstwa. Uciekająca przed toczącym 
się na wschód kajzerowskim i cesar
sko-królewskim żelaznym walcem, ar
mia rosyjska stosowała' taktykę spalo
nej ziemi; palono nadbużańskie wsie, 
ludność ruszyła w tysiąckilometrową 
poniewierkę.

Klechdowośtią zadziwia usytuowanie 
w krajobrazie zespołów cerkiewnych, 
pustelni i monasterów. Stały, pochowa
ne, w najprzedziwnie]szych uroczy
skach, przy przedwiecznych pogańskich 
źródłach i dębach.

„Kaplica świętego Onufrego ma swój 
osobny diariusz spisany... Będąca w le- 
sie, na obszernym grądzie, o ćwierć 
mili od Drelowa... na miejscu przy
stojnym, wesołym, Horodek zwanym, 
wkoło niby wodą błotami i lasem oto
czonym..."

MONASTERY

NICZYJE DUSZE 
Z  POGRANICZA

Dokończenie ze str. 1
gli użyć polskiego przezwiska „Łem-
ko”.

Być może pradziadowie moich roz
mówców rozumieli pytanie o narodo
wość od czasu, gdy w drugiej poło
wie dziewiętnastego wieku przecięły tę 
ziemię koleje żelazne. Może jiuż wte
dy ludzie z tych stron dowiedzieli s;ę, 
co znaczy słowo „naród”. A jeżeli na
wet nie wówczas, to z pewnością w 
czasie pierwszej wojny światowej i 
tuż po niej, kiedy byli w t*w. „bie- 
żeństwSe". Znaleźli się wówczas daleko 
na wschód od swojskich miedz, w gą
szczu szalejących nacjonalizmów i 
rewolucyjnego bałaganu. Przymusowe 
peregrynacje po bezkresach Rosji po
zwoliły im poznać wiele narodów, czę
sto dużo więcej, niż widział nasz dom
niemany ankieter, czy niektórzy woju
jący nacjonaliści. Żaden nie był ich 
narodem.

Później wrócili. Prawie wszyscy wró
cili. Chyba, że ulegli' rewolucyjnym 
namiętnościom lufo byli ich przypad
kowymi ofiarami. Chyfoat, te tyfus lub 
głód kazał im umrzeć daleko od do
mu. Większość jednak dotarła do>swo
ich. często splądrowanych lub spalo
nych siedzib. Do rzeczywistości, której 
już nie było, do wspólnoty, która się 
rozpadła, a którą próbowali na prze
kór rzece czasu odbudować.

Wówczas dopadło ich z całą mocą py
tanie o narodowość, konieczne do sa- 
modkreślemia . się w nowej rzeczywi
stości, wisehodząćej zaledwie H Rze
czypospolitej. Ich narodowe niezdecy
dowanie uznano za dobry grunt dla 
polonizacji. I robiono to w możliwie

najbardziej nieudolny sposób. Dosta
niesz posadę państwową, ale przejdź 
na katolicyzm. Woleli żyć ze skrawka 
ziemi, tym bardziej, że i posad pań
stwowych było niewiele. Przejdź na 
unię, bfidziesz bliżej słusznego nieba. 
Woleli jednak prawosławnego Boga 
i obietnicę prawosławnego nieba. Na 
nic się zdało tłumaczenie, że przecież 
nie tak dawno — na tyle niedawno, 
że najstarsi ludzie jeszcze pamiętali z 
opowiadań swych ojców — do prawo
sławnego Boga przekonali ich nahaj- 
kami carscy Kozacy. Oni to dopiero 
wybili z prawosławnych chłopskich 
łbów zwierzchnictwo papieża. Bar
dziej uczeni dodawali, że zanim zo
stali unitami, czy „unlatami", jak 
móWili, byli przecież prawosławni. 
Niektórzy — niechętni także prawo
sławnemu Bogu, a jeszcze bardziej 
klerowi — szukali ucieczki w radyka- 
lizmach społecznych lub kwitnącym 
wówczas sekciarstwie religijnym.

Później, w 1939 roku, Białostocczyz
na wcielona została do radzieckiej Bia
łorusi i powiedziano im: jesteście Bia
łorusinami i już. Tych, którzy mieli 
jakieś wątpliwości (byli to najczęściej 
tutejsi Polacy, chociaż nie tylko), wy
syłano, aby dokładnie przyjrzeli się 
realiom budowy socjalizmu na Sybe
rii lub w Kazachstanie.

Po wojnie powtórzono, to, aby nie 
łamać sobie głowy z jakimś narodo
wym galimatiasem. Nie wszyscy jednak 
w tę swoją btałoruskość umieli uwie
rzyć. Szczególnie wielu niezdecydowa
nych mieszkało na południe od Narwi, 
gdzie mowa białoruska brzmiała obco. 
jakoś dziwnie, a nawet odrobinę 
śmiesznie.

M OI rozmówcy przejęli po ojcach I 
i dziadach to| narodowe niezdecy- I 
dowanie i wnieśli w nową sy- I 

tuację — we współczesność, w polską 
teraźniejszość. Są wśród nich studenci, 
pracownicy naukowi, lekarze i artyści. 
Otoczeni zewsząd żywiołem polskim, 
żyją jego życiem, podzielają namięt
ności, radości i troski, a jednak czują 
się w nim obco. Niektórzy stoją u pro
gu znakomicie zapowiadających się ka
rier, wielu bywało w świecie, Lto nie 
tylko przy zmywaniu talerzy, a jedno
cześnie ich jedyną prawdziwą ojczyzną 
jest mały białostocki kraniec Polski. 
Nie mogą o sobie powiedzieć, jak ich 
przodkowie, ie  są „tutejsi", a jeśli jut, 
to co najwyżej „tamtejsi” i wskazać za 
Bug.

„Moja ojczyzna — twierdzi Piotr — 
to wieś, w  której się urodziłem i lu
dzie tam mieszkający. Tutaj, w  War
szawie, nie czuję się do końca u siebie, 
chociaż mieszkam już 14 lat. Ale cóż 
ną to poradzę? Przecież nikt nie wy
buduje politechniki w mojej wsi. a w 
POM-ie elektronik z naukowym zacię
ciem chyba się nie przyda”.

Inni szukają ucieczki w jakichś ko- 
smopolityzmach, panslawizmach, inter- 
nacjonalizmach, czują się obywatelami 
świata, Europy lub tylko Europy Środ
kowej.

Jednak wszystkie te pomysły to roz
paczliwe próby znalezienia sobie ja
kiegoś miejsca, skazane na niepowodze
nie usiłowania rozwiązania tej skompli
kowanej sytuacji emocjonalnej.

Ich przyjaciele ze szczenięcych lat,
mieszkający gdzieś w Hajnówce, 
Bielsku Podlaskim, Siemiatyczach czy 
Białymstoku, jakby mniej chorują na 
poczucie obcości. Tutaj każdy jest 
przyzwyczajony do,różnorodności po
granicza. Jest miejsce takie dla takich 
jak oni. Zawieszeni między polskością 
i białoruskością — w naturalny spo
sób stają się mediatorami — przez 
wszystkich traktowani są jako swoi. 
Co prawda i tutaj nie zawsze czują sff 
ji obrze. Raz rozdrażni ich neoendecka 
nutą. innym razem zanudzi młody,

zakompleksiony nacjonalizm białoruski. 
Niemniej tutaj ich sytuacja" jest czymś 
normalnym — wpisana w miejscowy 
krajobraz, w tutejszą różnorodność. 
Problemy zaczynają się, kiedy stąd od
jeżdżają.

Wola wmieszania się walczy z chę
cią ucieczki, powrotu do bezpiecznej 
swojskości. Czasami wracają. Niejed
nokrotnie okazuje się/wtedy, że utra
cili także tę małą ojczyznę, że nawet 
ona jest rajem bezpowrotnie utraco
nym, a ich losem jest samotność i wy
dziedziczenie. Wielu - pozostaje i roz
rzuceni — od Szczecina po Śląsk — 
płyną pod prąd własnych uprzedzeń i 
kompleksów oraz niechęci do ich „ru- 
skości”.

Najczęściej swoją prawosławną ru- 
skość skrywają Iz lęku przed śmiesz
nością i pogardą lub tylko dla wygody. 
Każda ich deklaracja domaga się ko
mentarza i trzeba tłumaczyć, tłuma
czyć, tłumaczyć... Jednak i to tłuma
czenie nieraz zdaje się na nic, gdyż 
na koniec i tak pada zwykle pytanie: 
„To kim ty wr końcu jesteś — Białoru
sinem czy Polakiem?” Jak wyjaśnić 
komuś niekresowemu, że dwaj bracia 
mogą deklarować różne narodowości i 
wcale ich te opcje nie muszą dziwić 
ani różnić. Wiedzą, ie  białoruskość jed
nego podobna jest do polskości drugie
go — równie są chybotliwe i niepew
ne. ’ .

Te' wybory nie są dramatycznymi od
powiedziami na sytuacje ostateczne; o- 
s ta toczny wybór mogłaby wymusić je
dynie krańcowa sytuacja, które! — na 
szczęście — tej wspólnocie okrutmea 
historia oszczędziła. Nie są to Wybory, 
jakie zdarzały się na pograniczu polsko- 
-litewskim czy polsko-ukraińskim, 
gdzie brat nieraz walczył z bratem.

Ich niczyje dusze, wrzucone w pol
ską jednorodność, wszędzie wietrzą en
deckie upiory. Jerzy (historyk) mówi 
wprost: „Dmowski twierdził, wbrew
Piłsudskiemu, że należy tylko pozwolić 
Polakom działać, a okaże sie ,: że w 
głębi duszy są nacjonalistami. Wówczas 
nie była to chyba prawda. Dzisiaj, po 
ponad czterdziestu latach PRL, miał
by chyba rację*, że w swej podstawo
wej masie Polacy są nacjonalistami”.



Monaster pustelnicka alias ohladow- 
ski. Monaster sawazyński „drewniany 
słomą poszyity, a korytarzykiem, po obu 
stronach cenie”,,. Klasztor „nad szu
mem, nad Tanwią”, z cerkwią, kaplicy 
wirydarzem, refektarzem. Monaster 
werchracki. Kto o nich słyszał? Prze
cież ich już nie ma. A może i Wer- 
chraty też już nie ma.

Monaster w skalnej piecza rtae w Po- 
ozajowie powstał w XIII wieku. We
dług wielopokoleniowego przekazu, ist
niejący na skale ślad stopy pozostawiła 
pojawiająca się Madonna. Istniejącą o- 
becnie barokowo-k lasy cysty czną cer
kiew pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Najświętsizej Marii Panny ufundował 
Mikołaj Bazyli Potocki, starosta ka
niowska, kresowy arystokrata. Trójna- 
wową baaylikę z centralną kopułą i 
dwiema wieżami w fasadzie zaprojekto
wał Godfryd Hoffman, śląski Niemiec.

Greckokatolicką katedrę w Chełmie 
pod wezwaniem Narodzenia Najświęt
szej Marii Panny fundował władyka 
chełmski, Filip- Wołodkowicz. Cerkiew 
w Rudzie koło Chełma datowaną na 
1557 r. „budował pop Ostap Kozłowicz 
mieszczanin chełmski”. Cerkiew w Żu- 
rotoicaćh, w dekanacie droihiczyńskim 
ufundowała „Helena Moskiewką, knia
hini Połubińska”.

Murowaną cerkiew zamkową pod 
wezwaniem Świętego Ducha w Kod- 
niu wzniósł Paweł Sapieha. 
Gotyckie dzieło stanowi feno
men w  architekturze cerkiewnej. 
Jest przykładem synkretyzmu kulturo
wego z pogranicza polsko-ukraińsko- 
-białoruskiego. Jan  i Paweł Sapieho
wie, wschodni możnowładcy, wycho
wani w bizantyjskiej tradycji, ze
tknęli się z rozwiniętą kulturą łaciń
ską, dla której tworzywo initelektualno- 
-arty,styczne dała cywilizacja’ Grecji i 
Wschodu. Może foirmalne sprzeczności, 
tkwiące w bizantyjskim i gotyckim za
łożeniu, są dowodem harmonii wyraża
jącej złożoność światowej kultury. Feu- 
dałowię wywodzący się z rodów ru
skich i litewskich przez pokolenia byli 
rozdzierani wewnętrznymi spnzecznoś- 
cami, co w  pewien sposób rzutowało 
również na formy ideowo-artystyczne 
ich rezydencji. Na związki Sapiehów, 
Tyszkiewiczów, Szeptyckich, Dtziedu- 
sizyckich z narodowym ruchem ukraiń
skimi w XIX i XX wieku zwrócił nie

dawno uwagę „Kwartalnik Historycz
ny”.

Myców między Uhnowem a Warężem. 
Wnętrze cerkwi całe w malowidłach. 
Apostołowie, paitriarchoWie, anioły i ar
chanioły. Ornamenty i inskrypcje. Em- 
pora, śpiewacza, galerie, galeryjki. W 
kopule;nad nawą dwie kondygnacje 
galerii na rzucie koła. Fatamorgana 
wielkiej szitukii qzy sztuka ludowa? 
Malowidła zostały zinwentaryzowane 
pnzeiz krakowskich artystów w latach 
sześćdziesiątych. Inwentaryzacja pew
nie zostanie zachowana, cerkiew ginie. '

Między wyniosłą cerkwią dłużniow- 
ską a  jedno kopułową, o przepięknie po
lichromowanym wnętrzu, cerkwią my- 
cowską, w przygranicznej zonie stoi w 
toczeniu starych i,nowych krzyży, płyt 
nagrobnych, lip i akacji, murowano- 
-drewmiana cerkiew w Wyżłowie. Na 
północnej ścianie nawy zawieszono o- 
prawioną w malowane na czarno ram
ki fundację:

„Służba fondacyjna
Kożdoczasnyj paroch parochiji Dow- 

żniw Z Wyżłowom obowiazannyj szczo 
roku w deń 3 czerwnia widsłużyty od- 
nu Skużibu Bożu spiwanu z parastasom 
za dusizu Błażennoji Pamjaty Kośmy 
Gajochy, hospodara a Wyżłowa, pomer- 
szoho dinia 11 cwiltnia 1912 r. funda
tora odnoho morha pola omoho na ricz 
cerkwy u Wyżłowi...” Na balustradzie 
śpiewaczej empory ciemnieje natomiast 
tablica epitafijna Romana Jakimowi
cza, fundatora dzwonnicy cerkiewnej.

Wyżłów, za którym już tylko słupy 
graniczne i pas solidnie bronowanej 
ziemi. Czamcaiem. Ziemia czarna, per
wersyjnie bogata. Humus fermentuje i 
kipi. Pożywne soki rozrywają komórki 
w łodygach i  liściach. Ziemia grzeszna.

Col tutaj zmienił czas? W Szczepiaty- 
nie przy kładce na Rzeczycy, jak pnzed 
półwieczem, słychać tupot bosych chło
pięcych stóp. Wiosnę cerkwi chłopia- 
jtyńskiej przynosi bociani klekot. Zja
wia się i odlatuje do Egiptu. Wysie
dleni na żuławskie mady, mieszkańcy 
Korni przyjeżdżają, by uklęknąć przy 
mogiłach swoich bliskich i remonto
wać skorodowaną dzwonnicę. Gzy czas 
stanął w  miejscu, czy ucieka przed 
nami jak biegacz przed goniącą go 
bezskutecznie strzałą eleaty?

Być może opinia ta  jest wynikiem 
nadwrażliwości, alergiczną reakcją na 
wszelkie przejawy „bogoojczyźnianej” 
retoryki, jaka niewątpliwie tu  i ów
dzie się pojawia, szczególnie na pozio
mie świadomości potocznej. Być może 
jednak codzienne doświadczenia 
tych ludzi powodują, że ich dra
żliwa świadomość jest wyjątkowo czu
łym wskaźnikiem społecznych nastro
jów.

Wiktor, wyjeżdżający na Zachód z 
zamiarem pozostania tam, mówi mi: 
„Przecież każdy w tym kraju powie ci, 
gdzie powinien leżeć asfalt i co myśli
0 »śniadych« lub »beżowych«. Wszyst
ko, coi się złego dzieje, to oczywiście 
wina jeśli nie Żydów, to Ukraińców,

gdyż moda na obwinianie cyklistów 
jakby przeminęła. Jak ma mi nie być 
zal ciasno? Przecież może przyjść czas 
na takich, jak ja. Dlatego wyjeżdżam
1 tylko dlatego”. Dystans i bliskość wo
bec „polskiego Kosmosu" w osobliwy 
sposób w nim grają, gdyż jużipo chwili, 
po tak gwałtownych i krytycznych są
dach, popada w tony zwykle uważane 
za przejaw polskiej megalomanii. Coś 
go kusi i coś odpycha.

SZCZEGÓLNIE źle i niepewnie 
czują się, gdy społeczeństwo pol
skie rozdzierają konflikty. Ostat

nie lata nie szczędziły im takich do
świadczeń. Wówczas zaangażowanie 
po którejkolwiek stronie kwitowane 
jest przez stronę przeciwną jako po
chodna ich „ruskości”. Wszystkie stro
ny konfliktów nadużywają narodowych 
symboli i narodowej frazeologii. Sy
tuacja upraszcza się wówczas do „albo 
— albo”. Różnorodność, bogate spek
trum postaw społecznych, przyjmuje 
postać fałszywej dychotomii i brutalnie 
odrzuca wszystko, co się nie chce lub 
nie może zmieścić w obcęgach kon
fliktu. Sytuacja trudna do zniesienia 
również dla wielu Polaków — im zda
je się mówić: „to nie wasza sprawa” 
i odrzucać brutalnie na bok. "Kiedy po
mimo to decydują się na uczestnictwo 
i opowiadają się po którejś stronie, 
towarzyszy temu niepewność..

„Pamiętam — mówi Grzegorz — jak 
czułem się w »Solidarności«. Byłem jej

aktywnym działaczem. Jednocześnie 
drażniło mnie nadużywanie patriotycz
nych uniesień, budzących niejednokrot
nie ciemne plemienne instynkty. Także 
ostentacyjna katolicikość związku była 
mi obca. Rozumiem, że większość 
członków to katolicy, ale stosunek do 
nielicznej czy choćby potencjalnej 
mniejszości decyduje o otwartości i 
wewnętrznej tolerancji. Zdarzali się 
też działacze o tępo nacjonalistycznej 
mentalności. Na szczęście to_ nie oni 
nadawali ton i tylko dlatego "możliwy 
był jakiś kompromis, bo moja dziar- 
łalność w »Solidarności« była właśnie 
niełatwym kompromisem. Moją pra- 
wosławność i »białoruskość« wytknięto 
mi, ale nie w związku tylko na jednym 
z przesłuchań w 1982 roku. Chyba jed
nak dobrze wybrałem, mimo że w 
»Solidarności« coś-, mnie uwierało i 
gniotło i nie czułem się zbyt dobrze”.

Uczestnictwo po drugiej stronie kon
fliktu zwykle wiązało się z podobnymi 
wątpliwościami i rozterkami, tyle, że 
„partyjne” przejawy nacjonalizmu wy
chylały się nieraz spod internacjona- 
listycznego frazesu.

W rodzinnej Białostocczyźnie wszys
cy zdają się uwzględniać dwunarodo- 
wość. Nawet sztandar „Solidarności” 
regionu białostockiego dwa razy był 
kropiony wodą święconą: raz na kato
licki, raz na prawosławny sposób. Je
żeli są jakieś'tarcia i podchody, a tak
że nieco wzajemnej nieufności, to rzą
dzą nimi reguły dobrze znane. Co in
nego w „diasporze”. Tutaj skazują czę
sto swoje prawosławne dusze na sa
motność i wyobcowanie, tym trudniej
sze, że walczące z pokusą uczestnictwa. 
Obcość przemienia się nieraz w poczu
cie niepełnej wartości, w trwały pie
kący kompleks, prowadzi do odrzuce
nia wielu pociągających form uczestni
ctwa w życiu społecznym. Łagodzą to 
poczucie niespełnienia przesadną pra
cowitością, czasami zgorzkniałym cy
nizmem, innym razem wódką.

Najczęściej zamykają się w rodzin
nym domu. Nie do końca wtopieni w 
polskość, przez ostrożność nie obnoszą 
się za bardzo ze swoją „ruskością”. 
Chowają się przed pogardą i śmiesz

nością, protekcjonalizmem i ironią,

skazując się na nieobecność ze szkodą 
dla siebie i tych, pośród których żyją. 
Jeżeli już tłumaczą się ze swoich za
wiłych uczuć i rodowodów, to tylko 
najbliższym przyjaciołom — tym, na 
na których rozum i wrażliwość liczą. 
Nieraz okazywało się, że przecenili ten 
rozum i wrażliwość. Nie zawsze na
wet we własnym domu znajdują spo
kój i ukojenie.

Piotr opowiada mi o małżeństwie 
swojego kolegi: „Wszystko układało się 
dobrze, aż przy okazji jednej z nor
malnych kłótni żona powiedziała mu: 
»kacap«. To nic, że po chwili zrozu
miała, zaczęła się wycofywać, tłuma
czyć, przepraszać. Pozostała w nim za
dra. Teraz niby jest dobrze, ale jakoś 
inaczej”.

Jerzy, którego żona też jest kato
liczką, mówi, że gdyiby wiedział, ile u- 
pokorzeń będzie go czekało przed ślu
bem — nigdy nie zgodziłby się na ślub 
kościelny. Robiono jakieś dziwne trud
ności, sugerowano, aby przeszedł na 
katolicyzm, były aluzje i nie kończące 
się papierki. Jego znajomi zawarli taki 
mieszany ślub w Berlinie Zachodnim, 
gdzie obyło się bez zamieszania, zbęd
nych kłopotów i prób nawracania zbłą
kanej owieczki na słuszną drogę.

Niektórzy z nich mówią o sobie, że 
są Białorusinami, i to nawet wówczas, 
gdy się nimi nie czują, białoruskiego 
nie znają, a nawet podlaską gwarą 
swoich dziadów posługują się niepew
nie. Czasami umieją uwodzić polskie 
serca swoistym kresowym czarem, wy
lewną wschodnią duszą, przepastnym 
gardłem czy też hajdamacko-kozackim 
temperamentem. Wschodnia dusza ma 
dla Polaków swoisty charme, ale są 
to fascynacje płytkie, folklorystyczne, 
odgrywane na źle nastrojonej strunie 
dla uszu o lichym słuchu.

CZASEM spotykają takich sa
mych jak oni. Szybko rozpoznają 
się — po ściszeniu głosu, gdy się 

mówi „naród”, po zmieszaniu, gdy roz
mowa dotyczy wschodu. Chociaż czują 
jakieś duchowe powinowactwo, nie 
pragną zamykać się w jednobarwnym 
środowisku swoich ziomków. Mimo 
wspólnoty losu nie pragna się organi

zować. Nie mają żadnych postulatów, 
roszczeń i aspiracji dotyczący ch tylko 
ich spraw. Nawet żale duszą w sobie i 
niechętnie dzielą się nimi także z ty
mi, którym los ich jest bliski. I tak 
żyją, z jakimś rozbieżnym zezem, zmu
szającym do patrzenia na wschód i na 
zachód jednocześnie, ze świadomością 
ocienioną dwoma narodami — ludzie 
niczyi, nie stworzeni na uczestników, 
ale na obserwatorów. Może ićh dzieci 
’ -topią się w polskość, a może przenio
są się jeszcze dalej w przeszłość, w tę 
archaiczną sytuację odziedziczoną po 
dziadach, którzy kiedyś okazali się 
głusi na narodowy zgiełk.

Podobno „najlepsi 'przychodzą jako 
widzowie”. Czy ta niezgoda na jakiego
kolwiek narodowego chochoła, przy

I równoczesnej otwartości na różne tra
dycje narodowe, nie uczyni ich bo
gatszymi? Czy ktoś z nich skorzysta z 
tej wyróżnionej sytuacji, pozwalającej 
być uczestnikiem, a jednocześnie bez
stronnym, wrażliwym obserwatorem? 
Przecież częsta to sytuacja, że nowe 
pojawia się na skrzyżowaniu różnych 
kultur i tradycji oraz na obrzeżach na
rodowej rutyny. A może roztopią się w 
szarej zwyczajności, przystrojeni w 

jj jakieś narodowe piórka, i zamiast być 
|  pośrednikami mogącymi kakofonię na- 
i rodowych monologów przemienić w 

rozmowę, unicestwią swoje rozchybo- 
tane kresowe dusze, poddając się tru
jącym resentymentom i kompleksom.

Wiktor jest już w Londynie. Zamie
nił obcość tutaj na dużo głębszą ob
cość tam. Zamierza zostać tam na 
zawsze. Może wróci jednak, bogatszy 
nie tylko w funty szterlingi, ale tak 
jak w klasycznej oświeceniowej cc- 
wiastce — w mądrość i nowe doświad
czenia? Może z’ angielskiej perspekty
wy, stęskniony do swojej małej otczyz- 

- ny i ocieniających ją narodów, odnaj
dzie miejsce dla siebie u siebie? Przed 
wyjazdem mówi jednak: „Ci wszyscy
odurzeni narodową pychą, klepiący 
mnie protekcjonalnie po plecach, po
winni pamiętać, że pokora jest wielką 
chrześcijańską cnotą, a pyszni nie tra
fią do niebą”.

Mirosław Haponiuk



PANI Danuta Wałęsa przyjmuje 
mnie w swoim domu w willowej 
dzielnicy Gdańska, przy długim, 

prostokątnym stole. Wałęsowie miesz
kają tu dopiero od niespełna roku. To 
dobre miejsce. Gwarantuje większą 
anonimowość — dzielnica jest oazą 
spokoju, a kcntakty z sąsiadami ogra
niczone. W szarym sweterku, z apasz
ką na szyi, z uśmiechem pełnym mło
dzieńczego uroku, pani Danuta stano
wi jakby zaprzeczenie wizji polskiej 
kobiety, o, której właśnie mówi (bo
rykającej - się z liczną rodziną, liczny
mi obowiązkami i licznymi trudnoś
ciami szarej egzystencji). A jednak 
tak siebie widzi: przede wszystkim 
jako kobietę — matkę. Tak zresztą 
widzi w, ogóle życiowe powołanie swej 
płci. Jest przeciwniczką emancypacji, 
odrywającej kobiety od ich podsta-. 
wowych funkcji.

Osobiste i wyłączne marzenie pani 
Danuty to pragnienie zwiedzania świa
ta. Nie w tłumie, lecz tak normalnie, 
po turystycznemu — wędrowanie po 
różnych klimatach. Pragnienie z tej 
pierwszej, podstawowej dziedziny — 
to wychowanie dzieci na porządnych 
ludzi i dobrych obywateli Polski.

Pani Danuta nie myśli o historii a- 
ni o miejscu dla swojej rodziny w 
encyklopediach. („Może wtedy uderzy
łaby mi do głowy woda sodowa” — 
zauważa ze śmiechem). Nie ma na to 
czasu. Podejrzewam jednak, że głów
na przyczyna tkwi w ;jej osobowości; 
w naturalnym i bezpośrednim sposobie 
bycia, którym ujmuje rozmówcę. Kie
dy wchodzę, odkłada robótkę na dru
tach. „Dopiero ostatnio nauczyłam się 
w ten sposób odpoczywać” — mówi.,

Pani Danuta przywędrowała na Wy
brzeże spod Węgrowa. Pochodzi z 
chłopskiej, wielodzietnej rodziny. W 
domu było ich dziewięcioro. Po przy
byciu do Gdańska znalazła pracę w 
jednej z kwiaciarni. Nie opodal wynaj
mował sublokatorski pokój Lech 
Wałęsa. Tak się poznali. Był rok 1968. 
To ich pierwsze spotkanie trudno na
zwać miłością od pierwszego wejrze
nia. „Ale w końcu przeżyłam z nim 
wielką miłość” — powie pani Danuta.

Na moją propozycję przedyskuto
wania jej losów godzi się tylko na 
ich ogólny zarys z powodu ograniczo
nego czasu, wyrwanego sztucznie z 
pracowitego dnia.

— Pierwszy etap naszego życia, do 
. 1980 roku,, był to okres normalnej 
egzystencji — mówi. — Ten czas wspo
minam jako lata prawdziwego, pełne
go życia małżeńskiego. Wówczas istnie
liśmy tylko dla siebie i dla dzieci. 
Był to dobry okres. Rok 80-ty zaś i 
sam strajk w sierpniu to już coś zu
pełnie wyjątkowego. Czy się wówczas 
bałam? Nie. Wspierała mnie nowa ja
kość międzyludzkich stosunków. Lu
dzie byli dla siebie dobrzy, pełni nie
zwykłego szacunku. Tę atmosferę ot
warcia zapamiętam na zawsze. Oso
biście doznałam w tym czasie dużo 
dobroci. To było coś pięknego — to 
zrozumienie i fakt,-że nikt na nikogo 
nie patrzył wilkiem. Mąż nie praco
wał już od lutego i brakowało nam 
'Afelu produktów „kartkowych”’. Od 
początku strajku ludzie zaczęli mi bez
interesownie pomagać. Przynosili mi 
wszystko. Czułam się zażenowana, ak
ceptując te dary. ale traktowałam je 
jak wyraz ich solidarności. Mieliśmy 
przecież sześcioro dzieci. Ten miesiąc 
spełnił część mojego ukrytego marze
nia. Widzi pan, ja chciałabym, żebj 
wszyscy ludzie byli szczęśliwi, żebv 
dobrze się rozumieli. Czy jestem idea-

listką? Być maże, ale w życiu potrze
ba szczypty idealizmu.

Pani Danuta nie lubi polityki. In
teresuje się nią nie więcej niż każda 
przeciętna Polka. Uważa, że mąż nie 
nadaje się na polityka i że spotkało 
go jakieś życiowe nieporozumienie. O- 
sobowość Lechla Wałęsy widzi 'jako 
coś skomplikowanego, tajemniczego, 
nieodgadnionego. Brak jednak w tym 
wszystkim elementów gry. Narzeka, 
że tak rzadko ma go przy sobie. Stąd 
wynika zresztą podział ich ról w rodzi
nie. Dziś, na przykład, wstała o pią
tej rano, by wyprawić męża do War
szawy, potem przygotować syna do 
szkoły, a z drugim pojechać do leka
rza. I tak cały dzień. Stojąc kiedyś 
w kolejce po mięso, usłyszała ze zdzi
wieniem, że Wałęsowie na pewno nie 
martwią się o zakupy.

Powracamy jednak do wspomnień.
— Sam fakt wprowadzenia stanu 

wojennego nie zrobił na mnie więk
szego wrażenia; nawet moment inter
nowania męża. Byłam na to poniekąd 
przygotowana. Najgorsze stało się po
nowne załamanie ludzkich postaw. Na
gle wokół nas zrobiła się pustka, za

panowała cisza. T<j było przerażają
ce. Oczywiście, kilku ludzi wspierało 
mnie w tym czasie. Na przykład daw
ny kierowca męża z „Solidarności”. 
Największą otuchą napawał mnie fakt, 
iż w tym czasie byłam w ciąży. W 
styczniu urodziła się nam Maria Wik
toria. Tak więc ciężar stanu wojenne
go odczułam tak naprawdę dopiero po 
dwóch miesiącach. "Napisałam wówczas 
podanie, by zwolniono męża na chrzci
ny. Myślałam, że prośba ta spotka się 
ze zrozumieniem. A jednak się zawio
dłam. Było to wielkie rozczarowanie. 
Wówczas dotarła do- mnie świadomość, 
jak bezsilny jest człowiek wobec świa
ta polityki. ^

Pani Danuta nie odczuwa zażeno
wania bądź nieśmiałości, przyjmując 
w swoim domu „wielkich tego świa
ta”. Uważa, że to ludzie jak wszyscy 
inni. „Nie przeżywam tych chwil w 
jakiś szczególny sposób — mówi. — 
To tylko krótki odprysk wielkiego 
świata w małym codziennym życiu”, 
i A gościła już przecież między innymi: 
Margaret Thatcher, Eltona Johna, Janc 
Fondę, Joan Baez).

Wielką galę w Oslo pamięta' jednak 
dobrze.

— Sama nie spodziewałam się — 
wspomina — że dam so
bie radę, że — a mogę to 
powiedzieć bez fałszywej skromności
— wypadę tak dobrze. Wiem, że wie
lu ludzi pragnęło, by wszystko odbyło 
się jak najlepiej. Chcieli udowodnić, 
że kobieta polska —• taka „kura do
mowa” jak ja — też potrafi coś .po
kazać. Czułam się dumna i zaszczyco
na. Czytając tamto przemówienie mę
ża, widząc reakcję słuchających ludzi
— doznałam niezwykłego wrażenia. 
Była ta  jakby wielka zapłata dla mnie 
za wszystkie te dni, gdy pozostawałam 
w cieniu męża. Wówczas zrealizowało 
się również coś z mojej kobiecej am
bicji.

Pani Danuta twierdzi, iż żyje zwy
czajnie i z dnia na dzień. Stara się nie 
patrzeć zbyt głęboko w przeszłość ani 
zbyt odlegle w przyszłość. Przeciwna 
jest drobiazgowej reglamentacji zda
rzeń. „Życie jest takie, jakie jest — 
mówi. — Nie trzeba planować go w 
najdrobniejszych szczegółach. Byłby 
to najprostszy sposób na klęskę”. W 
takiej postawie widzi siłę pomagającą 
jej przetrwać dramatyczne niespo
dzianki losu. Pani Danuta nie należy 
do osób „samoużalających się”, rozczu
lających się nad każdym, najdrobniej
szym problemem. Bawią ją „wycho
wawcze kłopoty” znajomych, obdarzo
nych jednym czy dwojgiem dzieci. Nie 
lubi jednak dorywczości ani pobież
nego traktowania obowiązków.

Uważa, że to trudne zadanie być żo- 
Lecha Wałęsy, choć przeżyła z mm 

'dele chwil, które z reguły ludzie u- 
tożsamiają ze szczęściem.

Notował: Wiesław Horabik
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PLAGGE I KATLEWICZ
Teresa Księska

LIS TY
APEL W SPRAWIE 
SZTANDARÓW

Jestem lekarzem zajmującym  się 
amatorsko historią wojskowości II 
Rzeczypospolitej, a szczególnie wo
jennymi losami sztandarów pułko
wych w kampanii wrześniowej 1939. 
Poprzez apele w prasie krajowej i po
lonijnej staram się dotrzeć do świad
ków wydarzeń sprzed lat. Mimo upły
wu 50 lat od Września, los wielu 
sztandarów jest nieznany, znany 
fragmentarycznie, często dysponujemy 
sprzecznymi ze sobą relacjami. Coraz 
mniej pozostaje żołnierzyv—. kampanii 
wrześniowej, część rozjechała sig po 
świecie, część zmarła. Ale nadal li
czę na ich odzew! Przeto zwracam się 
z prośbą o zamieszczenie mojego ape
lu na łamach „Relacji”', pisma, mam 
nadzieję, o dużym~źasięgu. Drogi wie
lu sztandarów wiodły przez lub na Lu
belszczyznę — może trafię' na świad
ków ich schowania, zakopania? Pro
wadzę poszukiwania terenowe z wy
krywaczem metali i wszelkie, nawet 
drobne informacje mogą się okazać 
bardzo cenne.

Poszukuję następujących osób: 

z Pomorskiej BK
— mogących dokładnie określić miej

sce zakopania sztandaru 18 P. Uł. 
w rej. m. Grupa koło Grudziądza;

— znających losy sztandaru 11 DAK, 
przewożonego przez baterię zapa
sową kpt. Borowskiego od Mińska 
Maz. do okolic Kocka;

z Suwalskiej BK
— świadków zakopania w dniu 5.10.39 

sztandaru 4 DAK w lesie koło wsi 
Wola Gutowska przez por. Józefa 
Rylskiego, ogn. Kużmiskiego i 
plut. Siergiejewicza;

z Wileńskiej BK
— świadków zakopania sztandaru 4 

P. Uł. w dniu 27.9.39 koło wsi 
Siedliska koło Medyki w obecności 
por. Załęskiego, ppor. Frankowskie
go i chor. Jabłońskiego;

— świadków zakopania sztandaru 13 
P. Uł. w dniu 28.9.39 przez por. 
Tadeusza Batorowicza, plut. L. Tur
ka i kpt. Kazimierza Nawrockiego 
przy szosie Przemyśl — Lwów ko
ło Medyki;

— świadków zakopania przez kpt. 
Stefana Sporschilla w dniu 19.9.39 
sztandaru 3 DAK w okolicy Pale
nicy i jego ponownego ukrycia w 
czasie okupacji;

z Krakowskiej BK
— znających losy sztandarów 3 i 8 

P. Uł. i 5 PSK, ewakuowanych 
przez mjr. Tadeusza Plackowskiego 
na wschód, ostatnio widzianego w 
łaziku na drodze z Brodów do Tłu
macza;

— znających losy sztandaru 5 DAK, 
przechowywanego w OZ Artylerii 
Konnej Nr 2 w Zamościu;

z Podolskiej BK
— znających popowstaniowe losy 

sztandaru 6 P. Ul, przechowywa
nego w obrazie w mieszkaniu pp. 
Żaczków przy ul. Polnej 44 w 
Warszawie;

— świadków ukrycia przez kpt. Pio- 
dowskiego sztandaru 6 DAK w 
Warszawie przed kapitulacją;

z Kresowej BK
— świadków spalenia sztandaru 22 

P. Uł. w dniu 9.9.39 w piwnicy 
gospodarstwa we wsi w rejonie 
Raszyn-Rybie przez ks. kapelana 
Ernesta Chowańca;

z Wołyńskiej BK
— znających losy sztandarów 19 i 21 

P. Uł. i 2 PSK po przewiezieniu 
ich do garnizonów w sierpniu 
1939;

— świadków zakopania sztandaru 2 
DAK koło gajówki Konie na Lu- 
belszczyźnie przez mjr. Jerzego 
W ierusza-Kowalskiego;

z Nowogródzkiej BK
— śiciadków zakopania sztandaru 25 

P. Uł, w lesie koło wsi Pnikut w 
dniu 28.9.39 przez płk. Stachlew- 
skiego, rtm. Pilinkiewicza i por, 
Trzebińskiego;

Dokończenie na str. 9 4

M ARZEC w  filharmonii lubelskiej 
przyniósł dwa koncerty najwyż
szej artystycznej miary: pierw

szym okazał się recital fortepianowy 
30-letniego pianisty z RFN, naszego 
„znajomego’’ z ostatniego Międzynaro
dowego Konkursu im. Fr. Chopina w 
Warszawie. Rolfa Plagge. Drugim był 
występ wspaniałego polskiego dyrygen
ta,' Jerzego Katlewicza.

Wcześniej, 3 i 4 marca koncertowa
ła Kaja Danczowska, która wraz z lu
belskimi filharmonikami pod wodzą 
Jana Pruszaka (w zastępstwie oczeki
wanego Michaela Zilma) wykonała op. 
64 F. Mendelssohna. Grała z właściwym 
sobie „charakterem” i skutecznością 
instrumentalną.

Rolf Plagge zbudował swój recital 
z trzech wielkich form: Sonaty D-Dur 
KV 576 W. A. Mozarta, Senaty E-Dur 
op. 106 L. van Beethovena i Sonaty 
h-moll F. Liszta. Tych, którzy podzi
wiali go przed blisko czterema laty, 
zaskoczył nową poetyką gry, innych 
— oczarował. Pianisityka Rolfa Plagge 
jest wszechstronna; składają się nań 
zarówno elementy typowo wirtuozow
skie, jaik i s onorys t yczno-d y na m ic zne. 
Ale bodaj najważniejszą jest owa szcze
gólna osobista nuta, pobrzmiewająca

W każdym z podjętych zadań; - inter
pretacja — w najpełniejszym znacze
niu tego słowa Myślę też, że to wła
śnie ta cecha gry niemieckiego arty
sty zdecydowała o przyznaniu mu przez 
międzynarodowe jury III nagrody w 
arcytrudnym Konkursie im. Królowej 
Elżbiety Belgijskiej w Brukseli. Pia
nistów sprawnych, grających szybko i 
perfekcyjnie jest dużo i stale ich przy
bywa, indywidualności natomiast 
pojawiają się jak marcowe śniegi.

Ograniczona dyrektorską powin
nością, w drugim tygodniu marca 
śledziłam ogólnopolskie zmagania mło- 
dżieży szkół muzycznych klas skrzy
piec i altówek w Elblągu. Tymczasem 
w filharmonii lubelskiej wystąpili: E- 
wa Werner — sopran, Piotr Łykow- 
ski — kontra tenor, Włodzimierz Wiesz- 
tordt — fortepian i orkiestra pod dy
rekcją Ryszarda Komorowskiego. Kon
certu oczywiście nie słyszałam, ale 
sądzę, że warto pamiętać, iż w progra
mie po raz pierwszy w Lublinie wy
konano dzieło artysty wywodzącego 
się z naszego środowiska. Mariusza 
Dubaja — CANTI MOVIMENTI na? 
fortepian i smyczki — a fakt ten bar
dzo życzliwie przyjęła zarówno pub
liczność, jak i zawodowcy.

M, Duto aj ukończył z wyróżnieniem 
Akademię Muzyczną w Gdańsku, na 
wydziałach teorii i kompozycji. Ponad
to jest laureatem ogólnopolskich kon
kursów kompozytorskich.

Solistką w koncercie prowadzonym 
przez Jerzego Katlewicza, była piani
stka polska, od lat zamieszkała 
we Francji, Ewa Osińska. Popisowym 
numerem artystki stał się Koncert 
fortepianowy a-moll op. 54 R. Schuma
nna. Wspaniała zielona suknia, nie
zwykłej urody materiał i... dziwny 
chłód pianistycznej materii.

Jerzy Katlewiez zachwycił wszyst
kich! Uwertura do WŁOSZKI W AL
GIERZE, G. Rossiniego, lekka, zwiew
na i powabna okazała się w istocie 
tylko zaproszeniem do wielkiej uczty. 
To, co przyniosła V SYMFONIA 
C-MOLL op. 67 L. van Beethovena, po
równać można do erupcji wulkanu — 
tego doprawdy nie da się opisać! Wiel
ka muzyka, o niebywałej ekspresji, 
wciąż zadziwiające beethovenowskie 
przesłanie: człowiek jest wielki tak w 
bólu, jak i w dążeniu do szczęścia.

Recital Bohdana Giergiela ,z towarzy
szącą przy fortepianie Teresą Księską 
zgromadził spore grono entuzjastów 
gry znanego skrzypka. Program wie
czoru wypełniły cztery sonaty: dwie 
Beehovena, Leclaira i Tartiniego. Cóż 
Panie Bohdanie, recen ja oczywiście 
•być nie może, ale na pewno wolno-mi 
podziękować Panu za -wspólne wzru
szenia.



„ J E Ż E L I  CHCEM Y B U D O W AĆ  P O L S K Ę , T O  N IE  M O Ż E M Y  MIEĆ 
JED N EG O  W A Ł Ę S Y ”

Z KONIECZNOŚCI STAŁEM SIĘ POLITYKIEM
Rozm ow a z  Lechem W ałęsą

— Pluralizm to ostatnio modne w 
Polsce słowo. Jak pan. sobie wyobraża 
pluralizm, czym on powinien się cha
rakteryzować, bowiem w naszej rzeczy
wistości i naszej propagandzie istnieją 
różne pojęcia pluralizmu?

— Odpowiem .panu na to pytanie 
bardzo kratko, pomimo że temat jest 
dość szeroki. Me chcę rozwlekać swo
ich wypowiedzi, ponieważ jestem prak
tykiem, a wie teoretykiem. Teoretyko
wi może ipan zadawać różne pytania i 
zbierać różne odpowiedzi. Mój plura
lizm polega na chęci organizowania się. 
Uważam, że mamy do tego prawo. Jest 
tylko jeden warunek: wszyscy muszą 
mieścić się w granicach prawa, które 
dzisiaj trzeba poprawić.

— Wiadomo mi, że posiada pan teraz 
T-d.eiu przeciwników. Jak pan sądzi, 
skąd się wzięli, dlaczego ci ludzie od 
pana się odsunęli lub do pana nie 
przystąpili?

— Mam mniej przeciwników, niż pan 
przypuszcza. Przejechałam już jedną 
trzecią kraju; mam nadzieję, że nieba
wem uda rni się przejechać dalsze dwie 
trzecie. Podczas swoich podróży zau
ważyłem, że ludzie są mi bardzo przy
chylni, że chcą ze mną działać, two
rzyć pluralizm. Tylko w Gdańsku, 
zgodnie z teorią, że .prorocy mają 
najgorzej we własnym kraju”, trafiła 
mi się garstka Judków”, którzy wyro
bili sobie kontakty — często przy mnie 
— i stawiają różne życzenia. Powta
rzam: różne, niie zawsze, lecz często 
polityczne. Ale powiem panu szczerze, 
nigdy nie miałem tak . niewielu prze
ciwników jak obecnie.

— No dobrze, jak skomentowałby pan 
zatem niedawne zajścia u wrót kościo
ła św. Brygidy w Gdańsku, po mszy 
świętej, gdzie młodzież krzyczała: 
„Precz z Wałęsą i księdzem Jankow
skim!”.

— Żle pan słyszał. To nieprawda, tak 
nie było, mogę pożyczyć panu nagraną 
taśmę z tamtego wydarzenia, gdzie 
sytuacja miała zupełnie inne oblicze. 
Dowiedziałem się od moich ludzi, że 
przed kościołem jest grupa młodych lu
dzi w tłumie, którzy mają petardy i 
śrubki. Przeraziłem się, że rzucą w 
tkam, i ibez chwili .namysłu zareagowa
łem. Podszedłem do grupki i mówię: 
„Słuchajcie, jeżeli ktoś z was zrobi mi 
zadymę, to ibćad.i r.vu”... Jeden z tych 
chłopców, właśnie ten, który miał pe
tardy, spanikował. To normalne zja
wisko, 'bowiem iw każdym młodym 
człowieku występują .skłonności do pa
nikowania, często wyzwalają się emo
cje w samoobronie i ze strachu krzy
czy. Tak było też w. tym przypadku. 
Osobiście nie reagowałem, dałem mii 
się wypowiedz:eć, trwało to nie dłużej 
jak pół minuity, potem rzekłem: 
„Chłepcze, spójrz, nikogo przy tobie nie 
ma, zastałeś sam, jak ty wyglądasz...”. 
On się zaczerwienił ii po chwili odda
lił. Ale ktoś z moich przyjaciół prze
kręcił informację, podał ją do radia 
zachodniego, a potem przyszła do kra
ju informacja, że tysiące ludzi wy
gwizdało Lecha Wałęsę.

— Nie sądzi pan, że dzisiejsze polskie 
społeczeństwo jest bardzo rozproszone 
ideowo, emocjonalnie i duchowo, że z 
takimi ludźmi trudno przystąpić do 
konstruktywnego działania?

— Tak, to prawda. Jedyną naszą 
szansą na powstałą sytuację jest 
stworzyć możliwości, ażeby każdy imógi 
się organizować, aby nikt nie mógł po
wiedzieć, że nie ima w Polsce możli
wości normalnej egzystencji. Jeżeli 
stworzymy warunki swobody w organi
zowaniu się, spełnimy wiszyst.kie możli
wości, to złe .argumenty odpadną, i lu
dzie iuwierzą w siebie, w rzeczywistość 
— zobaczą przysłowiowe światełko W 
tunelu, wezmą się dó pracy, zrozumieją, 
że on.a ma sens. N.ie ma innej drogi 
wyjścia z sytuacji., w której znalazł się 
nasz kraj.

— „Okrągły stół” obradował, a liczni' 
Polacy strajkowali. Co pan o tym są
dzi?

— Każdy z Polaków posiada uzasad
nione powody do strajku. Uważam jed
nak, że w obecnej sytuacji nie możemy 
pozwolić sobie na strajki, bowiem świat 
goni do przodu... Jak będziemy się 
szarpać, to efekt będzie negatywny — 
będziemy się oddalali, osłabimy jeszcze 
bardziej tkankę organizmu gospodarcze
go, będziemy izapdeczem dla Europy. 
Potrzebne jest nam dzisiaj porozumie
nie. Zgoda buduje, a niezgoda rujnuje.

— Dzisiejsza młodzież polska jest 
bardzo emocjonalna... Czy zgadza się 
pan ze wszystkimi dążeniami ludzi 
młodych?

— Musimy tutaj rozgraniczyć mło
dzież na studencką, szkół średnich, 
młodzież pracującą i niepracującą. 
Często stykam się z różną młodzieżą i 
z doświadczenia wiem, że każda jest in
na, każda inaczej patrzy na rzeczywis
tość, każda posiada inne doznania.

— „Chodzi” na temat pana bardzo 
wiele plotek. Są tacy, którzy zdecydo
wanie twierdzą, że Lech Wałęsa, ten 
dzisiejszy i sprzed siedmiu lat, to nie 
ten sam człowiek, że tamtemu można 
było zaufać, a dzisiejszy niestety, nie 
budzi zaufania; słowem, że bardzo 
zmienił się pan ideowo...

— Ależ kto takie sądy na mój te
m at wypowiada?! Siedem .lat temu by
łem jedynie człowiekiem protestu — 
przeciw sytuacji bytowej, uwarunkowa
niom społecznym. Dzisiaj z koniecznoś
ci stałem się politykiem — także sama 
sytuacja zmieniła barwę na kolor ty
powo polityczny. Przybyło mi obowiąz
ków myślenia, kalkulowania, ażeby 
„wyjść na swoje”, żeby nie dać „wpuś
cić się w maliny”. Aktualność sytuacji 
zmusza mnie, ażebym wiedział dużo 
więcej niż siedem lat temu. Niestety, 
ludzie często nie rozumieją tych kwes
tii, a im bardziej nie rozumieją, tym 
bardziej staję się dla nich obcy. W 
1983 rok zebrałem ludzi o podobnym 
stanowisku ideologicznym, będących w 
•danej chwili pod „moją ręką”, i wspól
nie wybraliśmy koncepcję dalszego 
działania. Decyzją naszą nie było, ażeby 
odbudować rok 1981, lecz zdecydowa
nie postawiliśmy na pluralizm, nawet 
w  naszym ruchu.

— W jednym z wywiadów powiedział 
pan, że nie ufa rządowi i nikomu. Czy 
obawia się pan, że wśród pana współ
pracowników może być ktoś, kto będzie 
chciał „wpuścić pana w maliny...”? 
Czy też jest pan z zasady człowiekiem 
nieufnym wobec ludzi?

— Mało tego, że jestem nieufny wo
bec innych, to bezustannie ostrzegam: 
nie wierzcie Wałęsie! Niie wolno mi 
wierzyć. Wierzyć trzeba w siebie, w 
struktury, które budujecie, o które Wa
łęsa walczy. Ale, powtarzam, nie wierz
cie cwaniakom, między innymi Lecho
wi Wałęsie.

— W takim razie nie jest pan zdolny 
prowadzić konstruktywnej walki w 
całkowitym zjednoczeniu?

— Oczywiście, że jestem zdolny 
prowadzić taką walkę, ale musimy so
bie zdać też sprawę, że nasz kraj ma 
zaległości demokratyczne i pluralistycz
ne. Jeżeli chcemy budować Polskę, to 
nie możemy mieć jednego Wałęsy. 
Często zwracam się do społeczeństwa 1 
imówię, że każdy z nich jest Wałęsą. To 
jeat właśnie pluralizm.

— Jest pan działaczem politycznym 
już osiemnaście lat. Jakie wnioski na
suwają się panu z perspektywy tego 
czasu?

— Uważam, że w życiu będziemy 
wciąż walczyć. Raz będą większe kosz
ty po stronie społecznej, raz po rządo
wej. Zawsze będzie musiał ktoś zapła
cić, ustąpić. Długą drogę przez te o-

slemnaście lat działalności przeszedłem. 
Zdaję sobie sprawę, że w  przyszłości 
ludzie będą mnie, i nie tylko mnie, po
prawiać, udoskonalać to, co zrobiłem, 
bowiem takie jest życie, takie są nie
doskonałości naszej egzystencji. Trzeba 
się wciąż doskonalić. Ale wywalczyliś
my już dużo. Nie mówię tylko o okre
sie swojej działalności, bowiem były 
różne sytuacje, zdarzenia, okoliczności. 
Dzisiaj, po tej „harówie”, dochodzimy 
do ipLuralizmu. Warto było!...

— Kiedyś oznajmił pan, że chciałby 
być dobrym politykiem, ale że to się 
panu chyba nie uda. Biorąc pod uwagę 
liczne trudności, które przerodziły się 
w doświadczenia życiowe, nasuwa się 
pytanie —- dlaczego?

— Nie chcę być politykiem — do
brym czy złym. Jestem nim z koniecz
ności. Uważam, że ludzie muszą jednak 
uczyć się polityki, mają ułatwioną sy
tuację po ukończeniu szkół wyższych, 
bowiem jest im łatwiej wysławiać się, 
formułować zdania itak, jakby „żyw
cem” wyjmowali je z książki, a to za
sadnicza cecha jakości polityka. Trzeba 
potrafić dotrzeć do ludzi. Jestem poli- 
tykiem-samouikiem, sam muszę uczyć 
się formułować zdania, potem, gdy 
sprawdzam w książce, zauważam, że 
też jest tak napisane. Ale o ile jest mi 
trudniej! Zapewniam pana, że kosztuje 
imniie to bardzo dużo energii. Nigdy nie 
chciałem być tym, kim jestem: to ży
cie ,zrobiło mi na złość. Osiemnaście 
najpiękniejszych lat swojego życia od
dałem dla idei. Teraz chciałbym odpo
cząć, poczuć, że żyję. Chcę doprowadzić 
do pluralizmu, oddać go w dobre plura
listyczne ręce. Jeśli będzie ktoś zagra
żał, będzie chciał zniszczyć to. co w 
pocie czoła budowaliśmy przez lata, bę
dę się włączał, jeśli nie, to odsuwam 
się i idę na rybki.

— Mówił pan też, że wielu ludzi 
chce z panem współpracować, bardziej 
niż pan z nimi, że wielu ludzi do pana 
się zgłasza, a pan ich nie przyjmuje — 
dlaczego?

— Z różnych względów. Wielu z 
tych łudzi kiedyś odeszło ode mnie 
— często ze strachu, często z braku 
dostatecznego wynagrodzenia. Inni na
tomiast zbyt daleko mieszkają. Nie mo
gę związać się z kimś, kto mieszka w 
Szczecinie, bo się nigdy z nim nie do
gadam, nic wspólnie nie zrobimy. A z 
doświadczenia wiem, że jak kogoś ta
kiego nie wezmę, to będzie mi zarzucał 
brak demokracji. I tak ciągłe „między 
młotem a kowadłem”. Staram się 
wszystko robić jak najskuteczniej i de
mokratycznie. Dlatego nie budowałem 
struktur, nie obstawiałem się ludźmi, 
często wspaniałymi, ale którzy nie po
krywali się z moją skutecznością i 
którzy, jak już mówiłem, później róż
nie interpretowali moje poczynania.

— Co pan sądzi o roli Kościoła w 
życiu politycznym Polski? Czy Kościół 
powinien uczestniczyć w tego typu 
przedsięwzięciach?

— Nie, nie. Kościół niie chciał nigdy 
i nadal nie chce uczestniczyć w dzia
łalności politycznej. Wypowiada się je
dynie o moralności, zachowaniach spo
łecznych, o pewnych odejściach od 
podstawowej normy, które wychodzą 
poza tolerancję. Kościół zdaje sobie do
skonale sprawę ze swoich przedsię
wzięć — jest dużo mądrzejszy od nas 
wszystkich. Jestem pewien, że nie bę
dzie brał udziału w dziedzinach nie 
przynależnych mu. Nie należy mieszać 
Kościoła do sprawy polityki. On sam 
sobie nawet tego nie życzy.

— Kiedyś powiedział mi pan, że jest 
szczęśliwy, ale w tym sensie, że iazie 
do szczęśliwości — już niebawem. Czy 
wróży pan sobie krótkie życie, czy też 
czegoś pan się obawia?

— Wyrok śmierci, który ostatnio o- 
trzymałem, przewidziany był na 28 lu
tego... Niczego się niie boję, wszystko 
odbędzie się na zasadzie: co mi jest 
przypisane.

Rozmawiał: 
Bogdan Kuncewicz

LIS T Y
Dokończenie na str. 8

— świadków spalenia sztandaru i za
kopania Orła 26 P. Uł. w dniu
25.9.39 we wsi Gąsów koło Choty- 
ni w  rej. Garwolina przez st. 
wachm. Popiela i plut. Józefa So
kołowskiego;

— znających losy sztandaru 27 P. Uł., 
niesionego w  dniu 28.9.39 w  kie
runku Rumunii z  okolic Mościsk 
przez ppor. Kalinowskiego (Kali
no) wraz z wachm. Howorko, por. 
Siebielecem i st. wachm. Nur kie - 
wiczem;

— znających losy sztandaru 4 PSK, 
przewożonego w plecaku przez st. 
wachm. Wiercińskiego i kpr. Ci
chockiego w okolicy Jacni na Roz
toczu do chwili rozbrojenia koło 
Lubaczowa lub przenoszonego 
przez wachm. Krystyniaka , w 
okolicach Janowa Lubelskiegor

— świadków zakopania lub spalenia 
sztandaru 9 DAK w rej. wsi Do- 
minikanówka na Roztoczu w dniu
25.9.39 przez por. por. Grocholskiego, 
Brzozowskiego, Psarskiego i Zagór
skiego;

z Warszawskiej Brygady Paneerna- 
-Mot arowej
— znających losy sztandaru 1 PSK, 

wiezionego w szwadronie roz
poznawczym w czasie bitwy pod 
Suchowolą, później w rękach por. 
Antoniego Bądzyńskiego w lesie w 
okolicy wsi Zielone i Zamiany.

Ponadto poszukuję osób znających 
wojenne losy rtm. Leopolda Baranow
skiego z 22 P. Uł., w kampanii wrze
śniowej oficera transportowego Wo
łyńskiego BK, eskortującego na dwóch 
samochodach, z  wachmistrzem i pię
cioma ułanami, skarbiec Centrum 
Wyszkolenia Kawalerii z Garwolina 
w kierunku na Łuków. Rtm. Bara
nowski zmarł przed 10 laty w Lon
dynie. ,

Poszukiwane sztandary: 
pułków piechoty
24 pp z Łucka. 29 pp z Kalisza, 65 
PP z Grudziądza, 3 p strz. podh
artylerii
4 pal z Inowrocławia, 5 pal ze Lwo
wa, 7 pal z  Częstochowy, 9 pal z 
Białej Podlaskiej, 11 pal ze Stanisła- 
wowa, 21 pal z Bielska, 24 pal z Ja
rosławia, 30 pal z  Brześcia, 31 pal z 
Torunia, 32 dal z Rembertowa, 33 dal 
z Wilna, 1 pac z Modlina, 3 pac z 
Wilna, 6 pac ze Lwowa, 3 dap-lot z 
Wilna, 8 dap-lot z Torunia;
saperów
5 baon sap z Krakowa, 7 baon sap 
z Poznania, -baon silnikowy z Modlina, 
baon mostowy z Kazunia, baon elek
trotechniczny z Nowego Dworu;
wojsk pancernych
7 baon pane z Grodna, 8 baon pane 
z Bydgoszczy, 1 dyon pociągów pane 
z Legionowa;
jednostek szkolnych! 
szkoła podchor. dla podoficerów z 
Bydgoszczy, szkoła podchor. piechoty 
z Ostrowi-Komorowa, szkoła podchor. 
lotnictwa z Dęblina, baon szkolny z 
Centrum Wyszk. Żandarmerii z  Gru
dziądza;
innych
Oddział Zamkowy Prezydenta RP z 
Warszawy.

Sztandary znajdujące się w mu
zeum im. gen. Sikorskiego w Londy
nie, o których wojennych losach brak 
danych: 34 pp z Białej Podlaskiej, 48 
PP ze Stanisławowa, 1 pan z Góry 
Kalwarii, 2 daplot z Grodna, 5 daplot 
z Krakowa, 6 daplot ze Lwowa, 8 
baon sap z Torunia.

Sztandary znajdujące się w mu
zeum Wojska Polskiego w Warszawie, 
o których wojennych losach brak da
nych: 12 pal ze Złoczewa, 1 pap-lot 
z Warszawy, 7 dyon, art. p-lot z Po
znania.

Sztandary zaginione po wojnie w 
kraju: 27 pp z Częstochowy — zagi
niony w Częstochowie, 28 pp z Ło
dzi — zaginiony w Łodzi, 15 pal z 
Bydgoszczy — zaginiony w Byd
goszczy.

SKRÓTY: pp — pułk piechoty, pal
— pułk aryterii lekkiej, dal — dywi
zjon artylerii lekkiej, pac — pułk ar
tylerii ciężkiej, pan — pułk artylerii 
najcięższej, dap-lot — dywizjon arty
lerii przeciwlotniczej, paplot — pułk 
artylerii przeciwlotniczej.

Włodzimierz Kuźma 
ul. Sonaty 6 m. 902, 

02-744 Warszawa



ZAWÓD: DYPLOMATA
R ozm ow a z  dr. W ło dzim ie rze m  G ierłow skim , dyrektorem  
Centrum Kształcenia S łu żb y  za gran iczn e j A N S  w  W arszaw ie

— Fanie dyrektorze, kieruje Mn 
placówka o doić tajemniczej nazwie. 
A iw każdym razie, u osób postron
nych, wywołującej dreszcz emocji. 
Kojarzy pię ona z wielkim światem, 
dyplomacją, wyjazdami zagranicznymi, 
konferencjami, \ koktajlami, fraka* 
mi, smokingami, eleganckimi kobieta
mi, limuzynami, homarami, krewetka
mi, drogimi trunkami. Po prostu in- 
nymf życiem niż szara rzeczywistość w 
kraju. Ma pan tego świadomość? —

— Mam. chociaż w zdecydowanej 
większości są to wtsizytsitko wyobraże
nie odległe od rzeczywistości. Takie 
trochę z cyklu, jaik sobie mały Kazio 
wyobraża dyplomację.

— Być może. Przyzna pan jednak, 
że jest to także skutek zupełnego 
niemal braku informacji o służbie 
zagranicznej, które płynęłyby do lu
dzi w innej formie niż komunikaty z 
telewizora, że ktoś się spotkał, kogoś 
zaproszono, ktoś coś 1 złożył, ktoś wy
głosi! toast ltd. Jeszcze niedawno w 
ogóle rozmowa % wyższym urzędni
kiem MSZ na użytek prasy była du
żym iwyczynem...

— Polityka informacyjna rządu 
uległa zmianie, co jest chyba wi
doczne. Dotyczy to także resortu 
sjppaw zagranicznych. Jednym z fak
tów /potwierdzających to jest cho
ciażby powołanie rzecznika prasowe
go MSZ, obecność ppacoiwniikówi re
sortu w  programach telewizyjnych, 
radiowych czyi nawet nasza dzisiej
sza rozmowa. Nawiasem mówiąc, 
„Relacje” są pierwszym tytułem. z 
którym rozmawiam.

— w  jaki sposób trafia tle do
dyplomacji?

— W sposób selekcyjny.

— Rozumiem, że będzie także o 
kryteriach tej selekcji.

— Wszędzie w świecie wygląda to 
dość podbbnće. Do służby zagranicz
nej trafiają albo zawodowcy, albo lu
dzie delegowani do tej nołl z racji 
pali tycznych. Na przykład dla pod
kreślenia szczególnej rangi stosunków 
i  danym krajem. Wówczas misję 
pełni ktoś, kito nie jest zawodowym 
dyplomatą.

— A, powiedzmy, generałem.
— Też. Wymieniłbym jednak przed

tem członków rządu, ministrów, dzia
łaczy politycznych, gospodarczych, 
twórców kultury, uczonych. Natural
nie osoby te  przechodzą specjalistycz- 
me przeszkolenie.

— . Edmund Jan Osmańczyk. poseł 
poprzedniej kadencji, dość dosadnie o- 
kreślił naszą dyplomację, jako „śmiet
nik historii najnowszej”. Miał zapew
ne na myśli praktykę kierowania na 
placówki figur, które spadły ż pol
skiej szachownicy politycznej i to nie
koniecznie w  chwale. Czy dostrzega 
pan jakiż związek tej opinii fc rzeczy
wistością?

— Pomijając, że oczekuje pan ode 
mnie oceny polityki kadrowej resor
tu, którego jestem pracownikiem, po
wiedziałbym. że kwestia ta  zależy od 
sumy delegacji politycznych. Niekie
dy te  delegacje bywają bardziej de
cydujące niż potrzeba wykorzystania 
kandydata.

— Dziękuję j a  dyplomatyczną od
powiedź. Rzecz jest jednak i i  w tym, 
że poprzez tę „sumę delegacji*' by
wa oceniany takie nasz kraj. Osobiś
cie wolałbym, aby jego reprezentan
tami byli ludzie o „mniejszych” naz
wiskach, ale biegle władający języka
mi i  potrafiący formułować w nich 
myśli. Czy pan Wie, że po pierwszej 
wizycie polskiego ministra spraw za
granicznych Tadeusza Olechowskiego 
w USA, latem ubiegłego roku komen
tatorzy tamtejszej sceny politycmej 
najbardziej byli zaskoczeni tym, że 
jest to pierwszy szef dyplomacji kraju 
socjalistycznego, który W OSA potra
fił obywać się bez tłumacza.

—  Naturalnie komplement pod a- 
dresem mego szefa jest tyleż mdły, co 
w pełni zasadny. Szef naszej dyplo
macji jest zawodowcem o długoletnim 
stażu w służbie zagranicznej, potwier
dzam również i tę opinię, że kom

petencja w sprawach kraju misji oraz 
/znajomość języka tego kraju; w zna
komity' sposób ułatwia pracę i budu
je pozycję dyplamąty, Ndę zawis je
jednak opanowanie języka jest
sprawą prosta, jak chociażby w przy
padkach języwów azjatyckich, afry
kańskich,

— N» przykład chińskiego?
— Japońskiego, koreańskiego, wiet

namskiego, perskiego, tamilskiegp, 
uindu, swahilii, małajskiego i tak dalej. 
Dietę można by ciągnąć, Uprzedzając, 
być może, pańskie pytanie, powiem, 
że mamy w naszym resorcie pracow
ników, którzy je znają.

— Panie doktorze, czy byłoby moż
liwe sformułowanie katalogu cech 
wymaganych od dobrego dyplomaty? 
Jakich? Pomijam obiegowo funkcjonu
jącą „opinię”, że w. tym fachu naj
ważniejsze jeat zdrowie i mocna 
głowa.

— Oczywiście takie próby, są czy
nione. Rtofoią to dyplomacje wielu 
krajów oraz uczelnie prowadlzące kie- 
nutriu służby zagranicznej. Jest gru
pa cech, wymagań 4 predyspozycji, co 
do których panuje w świecie zgod
ność, iż rzeczywiście mają zasadniczy 
wpływ na jakość pracy dyplomaty. 
Według rnnie taki katalog mógłby 
wyglądać następująco.

1. Walory postawy i charakteru. 
Dyplomata musi oczywiście akcepto
wać rację staniu swego państwa oraz 
jego polityczne pryncypia, będąc 
przy tym człowiekiem prawnym, rze
telnym i — jak mawiał prof. Kotar
biński — spolegliwym.

2. Inteligencją. Chodzi tu przede 
wszystkim o zdolności szybkiego prze
twarzania informacji, łączenia ich, 
analizowania, syntezy. Wiążą się z 
tym ściśle predyspozycje pamięciowe.

3. Wykształcenie. Dyplomata powi
nien posiadać nie tylko wyższe stu
dia, alC także szeroką wiedzę o świe
cie w połączeniu z ponadprzeciętną 
erudycją.

4. Znajomość języków. Powinna wy
stępować w aktywnej formie. Pra
cownik dyplomacji powinien umieć 
polemizować, artykułować się na 
piśmie, anać podglebie kulturowe ję
zyka (przenośnie, idiomy, zwroty po
toczne, przysłowia, określenia środo
wiskowe. towarzyskie, orientacja w 
literaturze).

5. Kondycja fizyczna. Ta winna być 
nienaganna, zważywszy praktycznie 
nienonmowąny czas pracy, warunki 
klimatyczne (często bardzo ciężkie), 
zmieniające się strefy czasowe iltp.

6. Umiejętności praktyczne. Te po
winny obejmować m.in. znakomite 
prowadzenie samochodu, maszynopi
sanie, obsługę teleksu, komputera, fo
tografowanie.

7. Ustabilizowane życie osobiste. Nie 
odkryję Ameryki, gdy powiem, że 
raczej tnudho jest — powiedźmy — 
ambasadorowi dzielić swój czas po
między dyplomację, a zajmowanie się 
niewiernością żony, narkomanią cóctci 
i  skłonnością syna do hazardu.

8. Szerokie zainteresowania i atrak
cyjność towarzyska. Dyplomata po
winien brać udział w życiu towarzys
kim. Mam tu na myśli aktywność, 
budującą „image” kraju pochodzenia 
dyplomaty, z jedhej strony, i kompe
tencję w sprawach kraju misji, z dru
giej.

9. Umiejętność nawiążywanda kon
taktu! i pozostawania w dialogu. Wią
że się to z  tym co wyżej. Trudno so
bie zakładać, że dyplomata będzie 
miał opory z podejściem dó kogoś na 
przyjęciu, przedstawieniem się i zain
teresowaniem go rozmową. Do tego do
dałbym również aktywność informa
cyjną, czyli stałe dostarczanie roz
mówcom informacji o kraju pocho
dzenia. Oczywiście mówimy tu o sy
tuacjach towarzyskich. Jeżeli zatem 
na koktajlu mam z kimś rozmawiać 
o samochodach lub pogodzie, poży
teczniej będzie, gdy powiem mu o 
chociażby polskich laureatach Nagro
dy Nobla albo o krainach geograficz
nych naszego kraju.

10. Wygląd zewnętrzny. Dyplomata 
powinien być przede wszystkim sym
patyczny i tak odbierany, elegancki, 
dobrze, żeby również przystojny.

Składa się na to także znajomość ety- 
kiedy (gdzie i jak się ubrać), savoir- 
-vivre’u.

11. Dokładność, staranność, punk
tualność. Te cechy są w dyplomacji 
czymś tak oczywistym jak wschód i 
zachód słońca. Ktoś, kto ich nie ma, 
po prostu nie nadaje się do tej robo
ty.

12. Odwaga osobista. Powinna pole
gać na braku kompleksów związa
nych np. z wielkością i potencjałem 
kraju pochodzenia, osiągnięciami' czy 
innymi wznaoznikami sytuacyjnymi, 
gdy trzeba tę odwagę okazać. Nie 
należy jednak pojmować odwagi, jako 
braku rozwagi. W niektórych okolicz
nościach odwaga może być pojmo
wana dosłownie. Taką odwagę okazał 
ostatnio dyplomata węgierski, konsul 
generalny Węgier w Pradze, który za 
zwolnienie pasażerów przez porywa
czy samolotu zaoferował w zamian 
swoją osobę. I co zresztą zostało przy
jęte.

■13. Odporność psychiczna. Ten czyn
nik również powinien wyróżniać 
pracowników służby zagranicznej, bo 
.pracy towarzyszą różne stresy wyni
kające np. z charakteru stosuniców 
wzajemnych kraju pochodzenia i kra
ju misji, warunków pracy, lokalnych 
zwyczajów i tradycji.

Oczywiście zbiocy walorów nie
zbędnych czy koniecznych dyplomacie 
mogą być budowane w innych kon
figuracjach i według różnych kry
teriów niż ta moja propozycja.

— Wysłuchałem jej zresztą jak 
szkicu scenariusza do filmu o jakichś 
supermanach, Bondach. Czy jest w  
ogóle możliwe wyprodukowanie ko
goś o tak wysokiej sumie umiejęt
ności? Przecież wiele (wspomnianych 
tu cech kształtuje się już we wczes
nym dzieciństwie!

— Dochodzimy do sedna. Nikt nie 
m a wypisanych na czole wszystkich 
cech osobowości i charakteru. Pozo
staje więc albo odpowiednio wczesna 
ingerencja w kształtowanie pożąda
nych walorów, albo dokładna selekcja 
wśród łudzi już życiowo ukształtowa
nych. Czy pan sobie wyobraża nabór 
na uczelnię, która by przyjmowała 
kandydatów bezpośrednio po liceum? 
Ilu by ich było na jedno miejsce? 
Stu? Dwustu? Jakie mechanizmy pro
tekcyjne zostałyby uruchomione, aby 
powpyrhać tam dzieci? Stąd wydaje 
się korzystniejsze i rozważniejsze 
przyjęcie systemu szkolenia podyplo
mowego. Zresztą Polska nie jest tu 
jakaś peejalnie oryginalna. Podob
nie jest ,w RFN, Austrii, Francji, USA 
czy ZSRR. Oczywiście na Zachodzie 
działają kierunki studiów uniwersy
teckich (służby zagraniczne), ale po 
pierwsze — nie oznacza‘to, że każdy, 
kto takie studia ukończy, ic ź̂ie do 
dypflomacji, a  po drugie, aby do niej 
trafić (nawet po takich studiach!), 
przechodzi się szkolenie specjalistycz
ne, resortowe.

Jak  by patrzeć, wiszędiaie w świecie 
wymagania są wysokie i proporcjo
nalnie do skali niełatwych zadań i 
niełatwego sposobu zdobywania kwali
fikacji.

— Pomówmy w takimi razie, jak się 
je zdobywa u nas?

— Kwalifikacje zdobywa się w 
Centrum Kształcenia Służby Zagra
nicznej ANS. Korzystamy także ze 
znanego Moskiewskiego Państwowego 
Instytutu Stosunków Międzynarodo
wych (MGIMO), ale — jak sądzę — 
bardziej interesuje pana Cemfrum. W 
jego ramach działają trzy studia: Stu
dium Służby Zagranicznej, Stu
dium Dziennikarskie i Studium Sto
sunków Wielostronnych. Na pierw
szym z  nich zajęcia mają charakter 
stacjonarny i trwają dwa semestry. 
Są bardzo intensywne.* Oprócz przed
miotów związanych bezpośrednio ze 
służbą zagraniczną, bardzo rozbudowa
na jest praktyczna nauka języków

, obcych. Zapewne interesująca może 
się wydać forma naboru. Słuchacze są 
delegowani przez instytucje centralne, 
a także przez partię i stronnictwa. 
Pewierv odsetek to ludzie bezpartyj
ni. Zwykle kandydaci mieli' już' stycz
ność z pracą za granicą, zwylkle 
nieźle mają opanowany jeden z języ

ków zachodnioeuropejskich, z reguły 
są to ludzie przed czterdziestym ro
kiem życia, 32—36-letmi. Mogę powie
dzieć z  pełnym przekonaniem, że w 
obecnym cyklu kształcenia marny 
wielu bardzo interesujących, zdolnych 
słuchaczy, z których powinna być po
ciecha.

Drugą formą kształcenia, wprowa
dzoną przed niespełna rokiem, jest 
Studium Dziennikarskie, mające przy
gotowywać do pracy -za granicą w 
charakterze korespondentów czy atta
che prasowych oraz w ogóle do swo
bodnego i skutecznego wykonywania 
zawodu poza granicami przy okazji 
krótszych wyjazdów. Zajęcia odby
wają się systemem zaocznym, na co
miesięcznych pięciodniowych sesjach. 
Dziennikarze poznają współczesne sy
stemy komunikacji masowej, poli
tyczne stosunki -  międzynarodowe, 
prawo międzynarodowe, międzynaro
dowe stosunki gospodarcze. Mają 
także zajęcia praktyczne, językowe, 
panele i dyskusje ze znanymi specja
listami problematyki międzynarodo
wej. Studium liczy 50 osób, w tym 
duża część to dziennikarze pozasto- 
łeczni.

1 trzecie — Studium Stosunków 
Wielostronnych, na którym kształci 
się 60 słuchaczy z rozmaitych insty
tucji i organizacji mających powiąza
nia i styczność z  organizacjami i kon
ferencjami międzynarodowymi (qp, a- 
gendami ONZ). Chodzi o to, że Polska 
funkcjonuje w systemie wielostron
nych powiązań międzynarodowych, nie 
wiążących się bezpośrednio z dyplo
macją, a  które wymagają obsługi fa
chowej i kompetentnej. Ternu ma 
służyć to studium. Jest to również 
nowa fcnma kształcenia.

— Czy jest pan zadowolony z do
tychczasowych wyników Centrum?

— Staramy się stałe ulepszać funk
cjonowanie Centrum. Chodzi o zapew
nienie wysoko wykwalifikowanej ka
dry wykładowców, o stworzenie prak
tycznej możliwości weryfikowania 
zdobywanej wiedzy, a także ulepsza
nie systemu selekcyjnego przy na
borze. Już dziś widzimy konieczność 
ba&jziej wszechstronnych sprawdzia
nów i testów przy przyjmowaniu słu
chaczy. Krótko mówiąc, system kształ
cenia jest stale modyfikowany.

— Co »ię dzieje z absolwentami 
Centrum? Od razu pakują walizki 1 
wyjeżdżają za granicę?

— Ustalmy jedno: nasza placówka 
nikogo nie deleguje za granicę. 
Zajmuje się jedynie przygotowywa
niem do podjęcia pracy w szeroko 
rozumianej sferze stosunków między
narodowych. Ktoś, kto kończy kon
kretne studium, po zdaniu egzami
nów (w tym państwowego z języka 
obcego), po obronie pracy dyplomo
wej ma określone kwalifikacje. Czy, 
przez kogo i jak one zostąpą wyko
rzystane, jesft już zupełnie inną kwe
stią. Na przykład absolwenci Studium 
Służby Zagranicznej mogą w diużej 
części trafić na staże praktyczne w 
MSZ i resorcie współpracy gospodar
czej z zagranicą, co jest następnym 
etapem edukacji To, jak będą po- 
żytkowane kwalifikacje absolwentów 
Studium Dziennikarskiego i Studium 
Stosunków Wielostronnych, zależy 
przede wszystkim od delegujących 
ich redakcji prasy, radia i TV. czy 
instytucji i organizacji.

Z mojego doświadczenia (a jestem w 
służbie zagranicznej już 25 lat) wy
nika jednak, że decydujące znaczenie 
dla loisów potencjalnego pracownika 
służby zagranicznej ma pierwsze prak
tyczne sprawdzenie się w warunkach 
placówki. Taka weryfikacja nastę
puje bardzo szybko i po niedługim 
czasie wiadomo, czy ktoś się nadaje 
do tej pracy, czy — nie. Często by
wa, że przodujący słuchacze nie bar
dzo potrafią przełożyć posiadaną wie
dzę na praktykę/; a wcale nie ci naj
lepsi okazują się sfcutecznyifni dyplo
matami.

— [Nie wystarczy zatem wiedzieć 
z wykładów, jak się ie  ostrygi 1 kie
dy trzeba ubrać frak, ale tajjrte wie
dzieć, co robić, gdy się już jest w 
tym fraku gdzieś daleko, ha bardzs 
ważnym przyjęciu i akurąt j|e ostrygi 
podadzą. /

— Mniej więcej. Choć samo skoja
rzenie tych sytuacji jest nader ab
strakcyjne i w zasadzie rr'e bardzo 
wiem, w jakim kraju mogłoby się wy
darzyć. Mam na. myśli oczywiście 
pragmatykę dyplomatyczną.

— Dziękuję za rozmowę. .
Rozmawiał: 

Waldemar .Piasecki



JESTEM przerażony. gdy przeglą
dam arkusze, które wypełniają 
stomatolodzy w szkołach — mó

wi Marian Pic, inspektor do apraw sto
matologii przy lubelskim Zespole Opie
ki Zdrowotnej. — Lekarze nie są w 
stanie opanować próchnicy zębów na
wet w jednej czwartej. Szczególnie 
trudna sytuacja jest w tych szkołach, 
w których większość młodzieży pocho
dzi ze wsi. Dostąp do dentysty na wsi 
jest praktycznie żaden. Toteż zdarza 
sig, że do szkolnego gabinetu przycho
dzą piętnastolatek, któremu brakuje 
piąciu ząbów stałych, a dalsze dziesięć 
wymaga natychmiastowego leczenia. 
Dlatego liczba dzieci i młodzieiy z 
próchnicą stale sic powiększa.

Dane statystyczne ZOZ w Lublinie 
a roku 1989 nie napawają optymizmem. 
Wprawdzie wśród 5—6-latków wskaź
nik procentowy dzieci bez próchnicy 
zębów wynosił M,3, ale już u dzieci 
lS-letnOch wskaźnik PUW (próchnica.

Zfelgnlaw D ilą d o łe k
usuniecóe, wypełnienie czyli plomba) 
wynosił 3,44. To znaczy, że każde „sta
tystyczne” dziecko miało 1,4 zębów 
próchnicowych, zaplombowanych bądź 
usuniętych. Dane dotyczące 18-letniej 
młodzieży są jeszcze bardziej alarmu
jące. Tylko 70 procent młodych ludzi 
posiadało wszystkie zęby, co nie ozna
cza jednak, że byty one adrowe. Leka
rze szacują, że; zaledwie co dziesiąty 
młody człowiek ma pełne i zarazem 
zdrowe uzębienie.

Próchnica psuje nie tylko ząby. Cho
re zęby i przyzębie to ognisko zapalne 
dla innych organów, powodujące m.in. 
zapalenia mięśnia sercowego, stawów, 
nerek, oka, choroby żołądka i dwuna
stnicy, zatok, a nawet choroby gine
kologiczne. Jeżeli dodamy, że 8—7 
procent nowotworów powstaje w jamie 
ustnej, to uzyskamy przybliżony obraz 
skutków kulawej stomatologii.

Polscy stomatolodzy pracują na cze
skim sprzącie firmy „Chirana”. Zmorą 
jest brak części zamiennych do tego 
sprzętu, ale najważniejsze, że jest to 
sprzęt marnej jakości. Mówiąc obrazo
wo, urządzenie do borowania działa 
jak młot, a wiec oprócz tego, że skra
wa, to jeszcze tłucze. Po tzw. opraco
waniu i zaplombowaniu zęba — pow
stają niewidoczne gołym okiem mi- 
kropeknóecia, a w nich tworzy sdle 
próchnica wtórna. Materiał do wypeł
nień też pozostawia wiele do życzenia. 
Plomby wypadają, powodując dalszy 
rozkład ze ba. W ten sposób stomato
lodzy marnują swoją prace, a pacjen
tom szkodzą.

Chroniczny brak materiałów i części 
zamiennych, to tylko jeden z wielu 
problemów dręczących stomatologie. Na 
jej rozwój nie ma ani złotówek, ani

tym bardziej lepszych pieniędzy. Przy
chodnie i gabinety budowane są w 
ślimaczym tempie, daleko odbiegają
cym od potrzeb. Jeżeli np. w dzielnicy 
Czuby funkcjonuje jedna przychodnia, 
obsługująca ponad 30 tysiący mieszkań
ców, to trudno się dziwić, że o godzi
nie 7 rano brakuje już ,yiuM«rków”. 
Ludzie, przychodzący się zarejestrować 
przed godziną szóstą, nie przebierają 
w słowach pod adresem władzy. W 
innych dzielnicach sytuacja nie wy
gląda lepiej. Pobożne życzenia i płonne 
nadzieje niczego ni* zmienią. Nz razi* 
należałoby raczej skierować kroki w 
stroną dobrze zorganizowanej profilak
tyki, bowiem efekty jej działania przy
niosą wigksze korzyści, niż lutowanie 
końcówki do wiertła i naprawianie 
zepsutych spluwaczek.

fluorowani* wody ma twoich zwolen
ników i przeciwników. Ci ostatni 
twierdzą, że nie wolno nikogo zmuszać

do przyjmowania leków, a fluor jest 
przecież lekiem. Podawany w nadmier
nych ilościach, może powodować wię
cej szkód niż pożytku. Szkliwo staje 
się kruche i łamliwe, pojawiają się na 
nim kredowolbiałe, a później brązowe 
plamy. Mogą także wystąpić zmiany w 
kościach i ścięgnach. Zwolennicy odpo
wiadają na to. że przecież szkodzi każ
dy przedawkowany lek. Natomiast or
ganiczne związki fluoru, wprowadzone 
do wody w ilościach 0,8—1-1 mlg% 
na 1 litr, wzmacniają szkliwo, które 
staje sią mniej wrażliwe na uszkodze
nie. We Wrocławiu, godzie woda pitna 
jest fluorowana, próchnica zębów u 
dzieci zmniejszyła sie o 80 procent! Te 
dane nie wymagają komentarza. Jest 
to najtańszy i najskuteczniejszy spo
sób zapobiegania próchnicy, gdyż rocz
ny koszt fluorowania wody w jednym 
mieście równy jest eenie tubki pasty do 
zębów, przypadającej n* jednego mie
szkańca. Tym bardziej, że w Polsce 
mamy pdpowiednie dozowniki do fluo
rowania.

Niestety, przeciwnicy wzbogaconej 
wody suktecznii* blokują wszelk> w 
tej mierze poczynania. Lublin niczym 
się pod tym wzglądem nie wyróżnia. 
Prawdopodobnie jeszcze długo będzie
my mieli w kranach jedynie śmierdzą
cy chlor.

— Szkolna profilaktyka nie spełniła 
swego zadania — mówi dr Pic. — Dzie
ci traktują fluoryzacje zębów jak zło 
konieczne. Największym bohaterem jest 
ten, który pierwszy wyleje preparat 
fluorowy. Ale jak można dziwić sie 
dzieciom, skoro władze podejmują cza
sami takie decyzje, od których włosy

stają na głowie. Kiedyś w Lublinie do
staliśmy pisemne zarządzenie jednego 
z wiceministrów, dotyczące zakazu 
sprzedaży past tiulowych, bo jakiś 
smarkacz zjadł cztery tubki tej pasty 
i zachorował. Piramidalna bzdura!

W sytuacji, kiedy na Zachodzie 90 
procent past zawiera dodatek fluorowy, 
polaka pasta „Fluorodent", zawierająca 
0—13 procent wolnego fluoru, wystę
puje na rynku w śladowych ilościach. 
Inne pasty, jak „Pollena” czy „Consul”, 
czyszczą tylko mechanicznie, nie wzbo
gacając uzębienia w nic, c<> zwiększy
łoby jego trwałość. . Przeprowadzone 
badania dowodzą, że mamy też i takie 
pasty, które ze wzglądu na zbyt gru
be składniki cierne kaleczą szkliwo. 
Skutki używania takiej pasty łatwo 
przewidzieć.

Jednak nawet w krajach o wysokiej 
kulturze zdrowotnej i dobrze funkcjo

nującej opiece lekarskiej profilaktyka 
nie rozwiązuje wszystkich problemów. 
Próchnica zębów jest tak rozpowszech
niona u dzieci, młodzieży i dorosłych, 
że uznaje sią ją za jedną z chorób spo
łeczeństwa cywilizowanego. Stąd waż
nym, a praktycznie jedynym pewnym 
sposobem opanowania próchnicy i in
nych chorób zębów jest odwiedzanie 
dentysty przynajmniej dwa razy w 
roku.

Ale jak pokonać strach przed denty
stą? W świecie poszukuje sią i na to 
sposobów. Zabiegi stomatologiczne wy
konuje sią bezboleśnie, a to dzięki sto
sowaniu środków eliminujących ból, 
albo — jeśli stan ogólny pacjenta na 
to pozwala — dokonuje się ich w u- 
śpieniu. Oczywiście przy takim zabie
gu musi uczestniczyć także anestezjo
log. Ale świat — światem. W naszych 
polskich warunkach można by na po
czątek zrobić przynajmniej tyle. by 
gabinet nie przypominał sali szpitalnej, 
a fotel nie kojarzył sią z miejscem tor
tur. Niewielka ilość farby i kolorowe 
prospekty na ścianach mogą ten stan 
rzeczy zmienić. Przy dobrej woli władz 
oświatowych i służby zdrowia można, 
na przykład, ufundować nagrody dla 
uczniów, którzy dbają o zęby i regular
nie odwiedzają szkolnego dentystą. Mo
żliwości podobnych działań wydają sią 
nieograniczone i nie są potrzebne spe
cjalne fundusze, aby takie pomysły u- 
rzeczywistnić.

Nóe pomogą jednak żadne pasty, dob
rze wyposażone gabinety, fluorowana 
woda i inne akcje „wiewiórcze”, jeżeli 
sytuacja materialna i warunki pracy 
stomatologów nie zmienią tią radykal
nie. Wydatki budżetu państwa na 
służbą zdrowia osiągnęły w Polsce war
tość jedną z niższych w Europie, zaś 
płace personelu medycznego wynoszą 
mniej niż 70 procent średniego uposa
żenia w gospodarce uspołecznionej.

Kolejną sprawą, dla mnie niezrozu
miałą, jest przymus pracy dentystów 
w szkołach i przedszkolach tuż po u- 
kończeniu studiów, traktowany jak 
zsyłka do karnych batalionów. Dziwią 
się takjm poczynaniom, bo właśnie w 
szkole i przedszkolu winien pracować 
lekarz z dużym doświadczeniem. To
też należałoby raczej zachęcić doświad
czonych stomatologów do pracy z 
dziećmi i młodzieżą, a nie zmuszać do 
tego adeptów. Czy nie można, na przy
kład, zaproponować im ferii i wakacji 
w takim wymiarze, jaki mają nauczy
ciele?

Osobnym problemem są choroby za
wodowe, spowodowane specyficznymi 
warunkami pracy. Lekarz stomatolog, 
pracujący kilkanaście lat z drgającą 
wiertarką w ręku, przechylony do bo
ku i do przodu, jest z góry skazany 
na skrzywienie kręgosłupa i urazy po
chodzące z wibracji. Jeżeli dodamy do 
tego „ostre” takcie, chroniczne zapale
nie spojówek, deformacje barku £ za
grożenie chorobami zakaźnymi, (stoma
tolog — jak to się fachowo określa — 
pracuje w bezpośrednim torze oddycha
nia pacjenta) to trudno się dziwić, że 
ciągle brakuje w kraju dentystów. Nie
którzy wyjeżdżają za granicą, tam czy
szczą protezy, aby tak zarobione pie
niądze pozwoliły im później na pro
wadzenie... działalności charytatywnej. 
Wszak tylko tak można narwać ich 
pracę przy obecnych zarobkach.

Stan zdrowotny społeczeństwa pol
skiego u progu XXI wieku wygląda 
katastrofalnie. W porównaniu z in
nymi krajami europejskimi znajdujemy 
się na ..szarym końcu. Ale jak można 
mówić o poprawiie opieki zdrowotnej 
społeczeństwa, skoro aż którzy nas le
czą, są jej pozbawieni. Paradoks? Kpi
na? Zapewne jedno i drugie. Ale brak 
prawidłowej opieki lekarskiej to dla 
dentysty najkrótsza droga do inwalidz
twa.

A jakie perspektywy ma lekarz, któ
ry z konieczności przechodzi! na ren
tę? W krajach zachodnich stomatolog 
pracuje zazwyczaj tylko kilkanaście lat 
na maksymalnych obrotach, aby zaro
bione i zaoszczędzone przez ten okres 
pieniądze później gdzieś zainwestować, 
rezygnując z pracy zawodowej Czy 
taka sytuacja będzie u nas możliwa? 
Trzeba być niepoprawnym’ optymistą, 
żeby w to uwiierzyć. Tylko bowiem 
gruntowna reforma służby zdrowia mo
że zmienić ten stan rzeczy, ale — jak 
dotychczas — jest ona w fazie luź
nych projektów. A wskaźnik PUW 
(próchnica, ubytki,' wypełnienia) stale 
rośnie.

S Z K O L N A  P R O F I L A K T Y K A  N IE  S P E Ł N IA  S W E6 0  Z A D A N I A

CHORE ZĘBY

LIS TY
„KŁOPOTY Z PATRONEM”

Zachęcony otwarciem dyskusji 
przez redakcję „Relacji" na temat 
postaci Bolesława Bieruta, pragnę 
wyrazić swój stosunek zarówno do 
„Listu otwartego” skierowanego do 
władz m. Lublina przez p. Norberta 
Wojciechowskiego jak i do stanowiska 
docenta Ważniewskiego z ANS w War
szawie, jakie zaprezentował na spot
kaniu z przedstawicielami załogi FSC 
w Lublinie w pierwszych dniach mar
ca br. („Relacje” nr 8189).

Co do „Listu otwartego", to naj
ogólniej mówiąc, popieram go w całej 
rozciągłości. W cywilizowanych społe
czeństwach- nie wystawia się bowiem, 
a przynajmniej nie powinno się wy
stawiać pomników tak ponurym po
staciom, jaką był Bierut. Wszystkimi 
kierowniczymi funkcjami, jakie pia
stował w tym kraju, obdarzony został 
przez swoich mocodawców. Był więc 
ich najemnikiem i działał zgodnie z 
ich wolą. Nie miało to nic wspólnego 
z wolą ety interesem narodu polskie

go. Bierutowi nie można jedynie od
mówić polskiego pochodzenia.

Dlatego uipażam, że pomniki Bieru
ta (również nazwa ulicy, patronat FSC 
i „muzeum”) powinny być usunięte 
jeszcze prżjed planowanymi na czer
wiec br. wyborami do ciał ustawo
dawczych. Jeżeli cokolwiek miałbym 
dodać do oskarżeń zawartych w „Liś
cie otwartym”, to w moim przekona
niu Bierut odpowiedzialny jest rów
nież za wszystkie ofiary (po obu stro
nach) walk bratobójczych w latach 
1944—47. Gdyby bouńem nie było dzi
kiego, krwawego terroru skierowane
go przeciwko członkom AK  i delega
tom Rządu emigracyjnego na kraj na 
czas okupacji, nie byłoby żadnych lo
gicznych powodów do walk bratobój
czych. Realna rzeczywistość przesą
dzała, że AK nie miała żadnych wa
runków do tego, aby być siłą zagra
żającą władzy Bieruta. A mimo to 
Bierut i  jego „doradcy” postanowili 
fizycznie zniszczyć przynajmniej oca
lały przy życiu korpus oficerski AK.

Po wyzwoleniu od hitlerowców, 
umęczonemu narodowi mogła i powin
na grozić jedynie uczciwa i bezkrwa
wa walka.Jta programy i kartki wy
borcze. Bierut jednakże hołdował tyl

ko walce krwawej, gdyż za nim stała 
potęga militarna i gwarantowała 
„zwycięstwo” nad rządzonym naro
dem. Szopka wyborcza natomiast, jaką 
Bierut zaprezentował w 1947 r., prze
znaczona była tylko dla anglo-amery- 
kańskiego widza na „zamknięcie spra
wy polskiej". Prawdzie tej nikt i 
nigdy nie zdoła zaprzeczyć, gdyż jest 
ona faktem historycznym.

Jak nikczemną była postać Bieruta, 
świadczy także fakt, że tych wybitnych 
Polaków fw  tym wybitnych dowód
ców wojskowych), których nie mógł 
dosięgnąć i zgładzić, pozbawił obywa
telstwa polskiego i prawa powrotu do 
Ojczyzny, o którą walczyli od pierw
szego do ostatniego dnia wojny. 1 po
myśleć, że sam byt tylko najemni
kiem.

Są jednak ludzie, którzy bronią Bie
ruta jako wybitnego Polaka — męża 
stanu, ba, nawet zasłużonego dla Polski. 
Nad tym, co zaprezentował docent 
Ważniewski przedstawicielom załogi 
FSC o ich niechcianym patronie, naj
delikatniej mówiąc, trzeba ubolewać. 
Trzeba mieć dużo odwagi -i zarazem 
pecha, aby na jednym spotkaniu wy
głosić o Bierucie tyle sprzecznych ze 
sobą ocen. Doc. Ważniewski m. in. 
stwierdził, że: Bierut był samodziel

nym politykiem, nie wiernym wyko
nawcą i marionetką, ale dalej, że ten
że sam Bierut jakoby bezradny był 
wobec „pewnych kręgów”, od których 
to kręgów płynęło zło itd. itp.

Aby słuchacze się nie nudzili, opo
wiedział im „kawał stulecia”, a mia
nowicie, że „Bierut odegrał wielką 
rolę na konferencji poczdamskiej w 
kwestii ustalenia zachodniej granicy 
Polski”. Coś tu się panu doc. popląta
ło na temat tam odegranych ról. Bie
rut, moim zdaniem, odegrał tam jedy
nie największą rolę swojego życia, o 
jakiej nawet nie marzył, d była to 
rola głowy państwa polskiego.

Doc. Ważniewski hołduje — jak mi 
się wydaje — spotykanym czasem 
(głównie w światku chalturników roz
rywkowych) opiniom, że „na pro
wincji” można pleść byle co.

Na zakońcęenie wyjaśniam, że nie 
byłem członkiem AK i w okresie „pa
nowania” Bieruta nie byłem prześla
dowany. Przeżyłem natomiast obozy 
hitlerowskie. Moje pochodzenie spo
łeczne też nie kwalifikuje mnie do 
„wrogów klasowych”.

(Nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji)



Dziennik wojenny Wacława Flisińskiego (autor urodził się w 1900 r. w 
Annopolu, -zmarł przed kilku laty w Nowym Jorku), będąc w znacznej 
części dokumentem z epoki stalinowskich łagrów, jest zarazem barwną 
opowieścią o potókich żołnierskich drogach w czasie II wojny światowej.

Stanowi on jakby d o p e ł n i e n i e  fresku wojennego autorstwa lubli
nianina, dr. Adama Majewskiego — „Wojna, ludzie i medycyna” — owych 
wspomnień pisanych z punktu widzenia lekarza chirurga, oficera 3 Dy
wizji Strzelców Karpackich. U Flisińskiego natomiast mamy relację pod
oficera, kancelisty w polowym szpitalu 5 Kresowej Dywizji Piechoty — 
2 Korpusu Polskiego.

Podobnie jak Adam Majewski, wywodzący się również z Lubelszczyzny 
kapral, a następnie sierżant Wacław Flisiński (w życiu cywilnym — se
kretarz Urzędu Gminnego w Annopolu) zamieszcza w swym dzienniku 
mnóstwo odniesień do rodzinnego regionu. Pisze też o ludziach z lubel
skich wsi, miasteczek i miast, których spotkał w czasie długiej wędrówki 
— od łagrów położonej na północy ZSRR republiki Korni aż po winnice 
słonecznej Italii.

M. D.

OD ŁAGRÓW KOmT  
DO WINNIC ITALII
Wacław Flisiński Córce m o je j p o ś w ię c a m

Obóz jeńców wojennych, 
Nianda, Ustwymski Ra jon, 
Korni, ĄSRR,
15 lipca 1940.

Wokół tajga, odwieczna 'tajga. Wśród 
niej nasize baraki obozowe. Pobyt w 
tajdze byłby może nawet przyjemny, 
piękny, gdyby nie tragiczność naszej 
sytuacji. Gdyby nie codzienność obozo
wa, która wydaje się jakimś koszmar
nym snem.

#
Obóz nasz położony jest około czte

rystu kilometrów na północny wschód 
od miasta Kotłas i nosi nazwę „Nian
da”. A oficjalna jego nazwa brzmi: „55 
Łagiernyj Punkt, Piatoje Otdielenije 
Sew-Żel-Deę-Łag (Siewiemyje Żelezno- 
Dorożnyje Łagiera).

Odcinek linii kolejowej, przy której 
budowie pracujemy, rozpoczyna się w 
Kotłasie, a kończy w miejscowości 
Workuta, położonej już za Kręgiem 
Polarnym, w pobliżu Morza Karskiego. 
Z Kotłasu do Workuty jest około ty
siąc dwieście kilometrów. Budowana 
przez nas stacja kolejowa' nosi nazwę 
Urdoma. Niedaleko od Niandy, która 
jest obozem centralnym, znajdują się 
jeszcze dwa inne obozy jeńców wojen
nych, tzw. podkomandirowki: Urdoma 
i Ty wa.

Obok naszego obozu przepływa rzecz
ka Niartda. Ponad głębokim jarem, 
którego dnem toczą się jej wody,, wzno
szony jest drewniany most kolejowy. 
Niedaleko stąd do miasta Kniaź Po host, 
gdzie mieści się centralną1 siedziba 
władz budowy kolei Kotłas — Worku
ta. Do tej centrali nadchodzą listy z 
Moskwy i tutai się je segreguje na o- 
bozy. Kniaź Pohost leży nad rzeką 
Wym.

Stolicą autonomicznej republiki Ko
mi," zamieszkałej głównie przez Rosjan 
•i Komiaków, jest Syktywkar, dawny 
Ust Sysolsk. Jest to dawne miasto 
powiatowe guberni wołogodskiej; leży 
na lewym brzegu rzeki Sysoły powy
żej jej ujścia do Wyczegdy. Przez 
Syiktywkar idzie dToga handlowa do 
Archangietska. Dawniej była to dro
ga tylko wodna; dziś — również kole
jowa.

Okres lata trwa tutaj bardzo krótko. 
W czerwcu w lesie topnieje 6tary 
śnieg, a nowy — jak nam opowiada
ją tutejsi — pada już w początkach 
października lub nawet w końcu wrze
śnia. Zima jest długa i bardzo mroź
na; mrozy dochodzą do ponad 50 stop
ni C; śniegi — na półtora metra. La
tem — jaik obecnie — w czerwcu i 
lipcu jest pięknie. Słoneczne dni i 
bezchmurne noce. Białe noce.

Jak już wlsponttiiałem, budujemy tu
taj przez tajgę i poprzez moczary od
cinek drogi J^oleęewej Kotłas — Wor
kuta. „Po klanu” — zgodnie z planem 
— układanie toru ma być zakończone 
do 10 października.

Naczelnikiem naszego obozu był na 
początku niejaki Małachowski, Polak 
urodzony w Warszawie. Często z jeń
cami rozmawiał po polsku, choć mó
wił słabo, z wyraźnym akcentem ro
syjskim. W Rosji przebywał już od 
bardzo wielu lat. Swojej narodowości 
się nie zapierał, a opowieści o Warsza
wie słuchał bardzo chętnie. Powiedzia
łem mu pewnego razu. że w Warsza
wie jest Plac Małachowskiego i mo
że jest on spokrewniony z kimś z tam
tej rodziny Małachowskich, Wzruszył 
tylko ramionami. Ale uśmiechnął się, 
jakby do jakichś wspomnień z lat 
młodości.

Po awanturze, jaką urządziliśmy oko
ło połowy czerwca, stając w obronie 
„słabosilnych”, to znaczy tych. którzy 
jeszcze w poprzednich obozach mieli 
zwolnienie od ciężkiej pracy ze wzglę
du na stan zdrowia, a tutaj kazano im 
pracować tak samo jak wszystkim in
nym, Małachowski, został przeniesiony 
w jakieś inne miejsce. Wielu kolegów 
wtrącono wówczas do kraceru, a dla 
ooomvch zorganizowano specjalną kar
ną brygadę, na której czele postawio
no Kuczuka; zdaje się, Ukraińca z 
pochodzenia.

Obecnie naczelnikiem naszego obo
zu jest Ukrainiec nazwiskiem Wara- 
kuta. Mówi się: „buduje kolej do Wor
kuty — naczelnik Warakuta”.

Wśród „słabosilnych” byłem i ja. 
Zwolniony, jeszcze w Zaporożu. od

Ołówkowy portret Wacława Fli
sińskiego wykonany 2 X 1939 r. 
w obozie jenieckim w Zwiahlu 
przez nieznanego autora, t '

Repr. Waldemar Stępień

ciężkiej pracy po przebytym zapaleniu 
płuc, także tutaj, w Niandzie, nie wy
szedłem następnego dnia po przyby
ciu, razem z innymi mieszkańcami 
mojego baraku. na miejsce zbiórki, 
sądząc, że otrzymam jakieś lekkie za
jęcie w samym obozie. Takich jak ja 
było około setki; także inwalidzi lub 
ludzie w podeszłym wieku. Udałem . 
się do lekarza i zwróciłem się do nie- ' 
go z prośbą o potwierdzenie mojego 
,/statusu”. Nie chciał nawet słuchać. 
„Nada rabotat’!” — oświadczył krótko.

Wieczorem, kiedy do baraku wró
cił z pracy mój przyjaciel i kompan 
Leon Sławedki z Czemiernik na Lu- 
betezczyźnie, wyznałem mu, że nieste
ty, ja także muszę iść na trasę kole
jową. „No, cóż! — powiedział. — Bę
dziemy jakoś ciągnąć razem tę róbo- 
tę!”

Od rana 6 czerwca pracowałem już 
przy konserwacji drogi i jej poboczy 
oraz przy budowie drogi z okrągla
ków. Okrąglaki trzeba było spiłować 
w lesie, gdzie leżały ścięte drzewa, a 
następnie okrzesać i donieść do drogi. 
„Płacili” nam za to — 900 gramów 
chleba dziennie i tak zwany „drugi 
kocioł”. Warunki — nie najgorsze. Cza
sem. ,poza zupą i kaszą, dawano tak
że rybę. Brygadierem był Rosjanin.

W następnym tygodniu zostałem 
przeniesiony do innej brygady. Okaza
ło się. że... jest to jedna z najsilniej
szych brygad na trasie: „stachanow
cy” brygadiera Hdłówki. O Boże, ja 
— i ./stachanowiec!”

Przez pierwszy tydzień dostawałem 
poprzednią rację: 900-gramów chleba 
i odpowiedni „kocioł*’. Ale inni w tej 
brygadzie dostawali po 1200 gramów 
chleba. Niestety, po tygodniu pracy 
„stachanowskiej” moja norma chleba 
wynosiła już tylko 400 gramów i prze
szedłem na „trzeci kocioł”.

Pracowałem przy budowie nasypu. 
Woziło się z „zabojów” (kopalń od
krywkowych znajdujących się w le
sie) piasek, żwir, kamienie — na na
syp pod przyszły tor kolejowy. Pra
cowało się parami. Ale nikt ze mną, 
jako „słabosilnym”, nie chciał stano
wić ,,zwiena”. Po jakimś czasie moją 
„parą” stał się Jerzy Paw z Sarn. „Je
chał” on do tej pory na tym samym 
„kotle” ł na tej samej normie chle
ba co i ja.

Ręka w rękę z Jerzym robiliśmy, 
co było można. Inni wywozili taczkę 
załadowaną kopiasto; nasza zawierała 
ledwie czwartą część tego. Brakowa
ło nam sił. Mieliśmy najgorszy sprzęt. 
Najlepsze taczki wybrali sobie praw
dziwi „stachanowcy”. Przydzielono nam 
też najgorszy „zabój”: ładunek pełen 
kamieni i żwiru. Najlepszy, „najefek
towniejszy” piaskowy „zabój” przy
dzielony był przez brygadiera „stacha
nowcom”. Szybko objawiło się nam, 
że „stachanowcy” to utrapienie; to - 
kwiat hodowany w doniczce na nawo
zach sztucznych.

Otrzymywana przez szereg tygodni nor
ma 400 gramów chleba dziennie to nie
uchronny spadek sił i utrata zdrowia. 
Doszło do tego, że zgłosiłem się do 
jednego z zaporoskich kolegów z proś
bą o pomoc; „Ratuj, Edek, bo ginę!” 
Edek powiada z pretensją* w głosie: 
„Czemuś, tego wcześniej me mówił?!” 
Oczywiście zaraz dał mi swoją ,paj- 
kę” 900-gramową na dział. Jego po
moc trzymała mnie przez szereg dni 
w lepszej kondycji fizycznej i ducho
wej. Ratunek — w czas.

*

' Nazywa się Urban, a pochodzi spod 
Żywca, prawdziwy .więc Góral, gibki 
jak „jolka” podhalańska. Któregoś dnia, 
na rannym „razwodzie”, nasz politycz
ny „wospitatiel” ogłosił ze swej mówni
cy, że Urban wyrobił wczoraj siedem 
norm pracy. Urban jest w naszej bry
gadzie, u Hołówki.

Podczas pracy zagadałem do Urbana: 
„Ty, jak to się stało, że masz siedem 
norm »wyrabotki«”? Rzucając jedną po 
drugiej masywną szuflę ziemi na tacz
kę. Urban wyjaśnił, o co chodzi. Oczy
wiście, tych „wzorowych” siedem norm 
to rzecz absolutnie naciągnięta. A rzecz 
ma się tak:

Nasza brygada pracuje na „wyjomce” 
w wykopie. W tym miejscu jest piasek, 
ale zakwalifikowano ten' obszar jako 
grunt gliniasty, dając w związku z tym 
normę dzienną „kubometrów” znacznie 
niższą niż w wypadku piasku. Skorzy
stali z tego dziesiętnik z „prorabem”. 
Ponieważ Urban zawsze wyrabiał wię
cej „kubometrów” niż każdy z nas, więc 
dla reklamy przypisali mu owych „ku
bometrów* najwięcej, obdzielając zre
sztą także innych członków brygady, ale

tylko po jednej „wygospodarowanej” 
normie. A dwóm czy trzem w ogóle nic 
nie dopisano. Urbanowe siedem norm 
pochodziło więc nie z jego autentycznej 
pracy, ale z przypisanego mu nadzysku 
całej brygady. I tak oto, dla politycz
nych celów, zrobiono z Urbana nieprze
ciętnego „stachanowca”. Urban, jak 
mógł, usprawiedliwiał się przede mną 
ze swego w y r ó ż n i e n i a .

Pogadaliśmy sobie przy tym i na inne 
tematy. Okazuje się, że jego rodzina 
osiadła na Lubelszczyźnię, Ponieważ po
wiedziałem, że jestem z Annopola, na
sza znajomość jakby się jeszcze pogłę
biła. Urban zaczął się zwierzać: „Panie, 
ja tak ciężko pracowałem w kraju, że 
to, co w tej chwili robię, nie wymaga 
ode mnie zbytniego wysiłku. Ja jestem 
biednym człowiekiem. Jak budowałem 
własny dom, musiałem sam na własnych 
barkach znieść z górskiej hali każdy 
kloc drewna. Długo mi trzeba było ten 
dom budować, ale go w końcu zbudo
wałem. A teraz, niech pan zrozumie: 
ja chcę tutaj, w niewoli, przeżyć; ja 
chcę szczęśliwie wrócić kiedyś do kra
ju; chcę zobaczyć rodzinę. I może jesz
cze uda mi się sprowadzić moich naj
bliższych z powrotem, z Lubelszczyzny, 
w rodzinne strony, w góry. I, proszę 
pana, na 400-gramowej porcji chleba 
ja tutaj długo nie pociągnę. Dlatego 
muszę zarobić co najmniej 900 gramów 
chleba dziennie i odpowiedni »kocioł«. 
A w dodatku ja naprawdę nie czuję 
się przy tym wszystkim zbytnio prze
pracowany”.

Ja mu na to, że musi zrozumieć, iż 
jutro albo pojutrze starym, znanym 
zwyczajem „normirowszczyk” podniesie 
wszystkim normy prący, powołując się 
na jego, Urbana, przykład. „Urban! — 
powiadam. — Powinieneś się trzymać 
pewnej stałej określonej wydajności; nie 
robić skoków co tygodnia: więcej i wię
cej. Pal licho tych siedem norm; wie
my, że był to przypadek. Ale poprzed
nio już kilkakrotnie wyrabiałeś auten
tycznie po dwie normy. Ja, na przykład, 
trzymam się zasady, żeby wyrobić nie
co więcej niż jedną normę. Wtedy do
staję trochę pieniędzy, a za te pienią
dze mogę sobie, kupić od kogoś dodat
kową »pajkę« chleba. Jeżeli zaś wyjąt
kowo »trafią« mi się dwie normy, to 
dzieje się to nie z mojej winy. Po pro
stu — brygadier, dziesiętnik, prorab 
oblicza ją po swojemu cedułki; coś tam 
dopisują wszystkim i ja się wtedy nie 
zastanawiam, ja nikomu nie szkodzę; 
biorę ten chleb, co dają, i spożywam 
z. myślą, że nie okradam innych Judzi”. 
Urban w czasie tej mojej perory mil
czał, ale sądzę, że się ze mną w duszy 
zgadzał.

Ten Urban to rzeczywiście chłopisko 
nieprzeciętne. Dysponuje nieprawdopo
dobną siłą fizyczną. Opowiadał mi, że 
odbywając służbę wojskową w saperach 
kolejowych, bywało, iż dźwignął nieraz 
sam taką belkę,- z którą ledwie się mo
gło uporać dwóch innych. Tutaj, na 
„wyjomce”, jego taczka jest jedna z 
największych. Więc Urban nie musi się 
obawiać, że przed rozpoczęciem pracy 
ktokolwiek się na nią połakomi. Każdy 
poluje na taczkę małą, lekką, bo wtedy 
łatwiej pracować. Szufla, którą się Ur
ban posługuje, jest o wiele większa i 
bardziej pojemna od mojej. On bez żad
nej fatygi kilkoma rzutami szufli na
pełnia swoją taczkę piaskiem, ziemią, 
kamieniami czy gruzem; narzuca tego 
pełen kubik, gdy ja nasypuję do mojej 
ledwie czwartą część kubika i już mam 
absolutnie dość. Jak Urban wjeżdża 
swoją taczką na nasyp, to aż drewniane 
„trapy” trzeszczą. Tylko w niektórych 
miejscach musi mu pomagać „napar- 
nik”, tam gdzie najbardziej stromo, bo 
nawet taki siłacz jak on nie dałby ra
dy. Dzieje się tak przy wyjeździe tacz
ką z wykopu, który jest tak głęboki, że 
„trapami” trzeba się wznieść o kilka 
pięter.

Nikt nie chce (bo by nie zdołał) pra
cować z Urbanem jako jego „naparnik”. 
(Normalnie w wykopie pracuje się po 
dwóch. Jeden nasypuję ziemię lub pia
sek na taczkę, a drugi wywozi ładunek 
w las na nasyp). Urban wcale nie ma 
o to pretensja. Najlepiej pracuje mu 
się w pojedynkę.

Ja bym sobie bez „naparnika” nigdy 
nie dał rady. Najlepiej pracuje się z 
przyjaciółmi. W różnych okresach i bry
gadach pracowałem z Leonem Sławec- 
kim, Teofilem Cybokiem, Stanisławem 
Ejsmontem, Józefem Mikulskim i Je
rzym Pawem. Pomagaliśmy sobie i 
wspieraliśmy się, jak tylko potrafiliś
my: siłą mięśni, dobrym słowem, ka
wałkiem chleba.

(Koniec odcinka 9. — cdn.)
Podał do druku i opracował: 

Mirosław Dc recki
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PRZESTĘPCZOŚĆ nieletnich. Trud
no jest przejść nad tym do po
rządku dziennego. Jeszcze trud

niej rodzicom,, ©dy nagle dowiadują się, 
że ich dziecko — trzynasto-, piętnasto
letnie — jest przestępcą. Szok, zasko
czenie, łzy. Potem pytanie' dlaczego? 
Czego się nie dopilnowało, że dziecko 
wymknęło się spod kontroli, że sitało 
się „kryminalistą”?

Jedni za ten stan rzeczy winią szko
łę, że zbyt mało poświęca czasu swoim 
uczniom; drudzy* — różne organizacje 
młodzieżowe, że się młodzieżą nie zaj
mują tak, jak powinny; jeszcze inni — 
kraj, w jakim żyjemy, w .któryim ucz
ciwego człowieka uważa się za frajera. 
Najwięcej racji mają jednak ci, którzy 
główną winę widzą w samej rodzinie. 
Przecież to właśnie tam kształtuje się

Modne ciuchy, igry komputerowe, pa
pierosy, alkohol, dyskoteka, taksówki i 
wiiede innych przyjemności — to kosz
tuje. A oni nie chcą czekać. Chcą użyć 
życia. Już teraz.

, Jednego z ujętych nieletnich włamy
waczy kurator zapytał o potaód wła
mania i usłyszał odpowiedź: „A rzy
gał pan kiedyś czarnym kawiorem?”. 
Inny postawił w zasadzie retoryczne py
tanie: „Kiedy, jak będę pracował ucz
ciwie, kupię sotaie malucha?”.

M ŁODZIEŻ jest bardzo dobrym 
obserwatorem życia, wie, że ucz
ciwą pracą w tym kraju niczego 

się nie osiągnie. A w każdym razie nie 
osiągnie się dobrobytu, w którym 
chcieliby żyć. Więc kradną, włamują się

ne, drogie ubrania, na brak gotówki w 
zasadzie nigdy się nie uskarżał. O dru
gim z kolei nie można powiedzieć, żeby 
żył w biedzie. Co więc nimi powodo
wało? Jeden z nich podczas przesłu
chania powiedział: „Chodziło też nam o 
to [...}, żeby było się w czasie tego 
przestępstwa można wyżyć”.

Początkowo pomysłów mieli wiele: 
kradbaeż, włamanie... Zdecydowali się 
w końcu na napad na taksówkarza. 
Jeden widział coś podobnego w telewi
zji. Który z  nich wpadł ma ten pomysł, 
trudno się od nich dowiedzieć. Czy 
kieruje nimi braterska solidarność, czy 
rzeczywista niepamięć, też trudno 
stwierdzić. Mimo że w szkole orłami 
nigdy nie byli (poziom intelektualny 
poniżej normy), to plan przygotowali 
nadzwyczaj szczegółowo. Opracowali gó

Przejechali niecały kilometr. Wóz u- 
grzążł w koleinach polnej drogi. Pozo
stawili samochód, zabrali saszetkę z 
pieniędzmi i dalej uciekali pieszo. Au
tobusem dotarli do Lublina. Tam po
dzielili się pieniędzmi. Byli bardzo za
wiedzeni małym zyskiem. Liczyli na 
więcej. Dalej pojechali autobusem PKS 
do Włodawy — tam, gdzie chcieli do
jechać „szykownym” samochodem. Tam 
też spędzili noc. Następnego dnia przy
jechali do szkoły taksówką i spóźnili 
się tylko na jedną lekcję.

Jeden zastał zatrzymany 19 stycmia 
w Lublinie, drugi — 21 aż w Bogatyni. 
Obaj przebywają w schronisku w Do- 
minowie, czekając na rozprawę sądo
wą. Nadal nie mogą uwierzyć, że mu
szą ponieść karę. Liczą na wyrok w
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system wartości, normy zachowań, któ
rymi ma się kierować dziecko w swoim 
przyszłym, dorosłym życiu.

Rozbite rodziny, ciągła pogoń rodzi
ców za pieniądzem, za lepszym mate
rialnie życiem, która nie pozwala do
statecznie dobrze zająć się dzieckiem — 
oto najczęstsze powody rodzenia się 
przestępczości u dzieci. Często jest to 
całkowity brak zainteresowania tym, co 
dziecko robi po szkole, z kim się spo
tyka, czym się interesuje, w końcu 
skąd ma pieniądze, nowe uhrania. Po
tem rozpacz i rwanie włosów z głowy. 
Że się wyhodowało młodego mordercę, 
złodzieja... Ot, tak, mimochodem. W 
przerwach między kolejką i karierą.

Łatwość nawiązywania znajomości, 
dużo wolnego czasu, chęć szpanowania 
pieniędzmi, pokazania kolegom, że jest 
się mocnym, bezwzględnym. W ten spo
sób w pewnych kręgach młodzieżowych 
osiąga się mir bohaterstwa. Częstokroć 
owe bohaterstwo sprowadza się do na
paści na bezbronnego człowieka. Wiąże 
się z brakiem jakichkolwiek autoryte
tów, norm współżycia międzyludzkiego, 
świadczy po prostu o demoralizacji. A 
problem narasta.

Według lubelskich statystyk milicyj
nych z ubiegłego roku, co trzeci doko
nujący czynów kryminalnych to osoba 
nieletnia. Najbardziej „popularne 
wśród młodzieży są kradzieże — dla 
zdobycia pieniędzy. W 1988 roku na te
renie Lublina i okolic ujęto sprawców 
i udowodniono winę za następujące, 
niżej uszeregowane w tabelę, przestęp
stwa :

T A B E L A

Ta statystyka niepokoi tym bardziej, 
że nie daje pełnego obrazu czynów 
przestępczych. Wiele jest przecież prze- 
stępstw nie wykrytych. Rzadko też się 
Zdarza, żeby jedna osoba dokonała tyl
ko jednego przestępstwa. Celem jest 
oczywiście chęć zdobycia pieniędzy, 
szybkiego i łatwego wzbogacenia się.

TWÓJ SYN
Violetta Krasnowska
i 'po swojemu używają życia. Przy tym 
częstokroć „zysk” jest nieadekwatny do 
stasowanych „metod”. Duża brutalność, 
chęć „wyszumiehia się”, popisania przed 
grupą — to obecnie stanowi dominantę 
„działań”. Zabicie człowieka dla 20 zło
tych. To przeraża najbardziej: mieu-
świadaimianie sobie wagi swoich czy
nów. Niedawno dokonane, bardzo bru
talnie zabójstwo na terenie Warszawy 
przez grupę nieletnich z Lublina właś
nie o tym świadczy. W styczniu na te
renie Lublina miało także miejsce wy
darzenie, które poruszyło opinię pu
bliczną:

17 stycznia dwaj przyjaciele z ław
ki szkolnej, uczniowie VIII klasy szko
ły podstawowej, dokonali napadu na 
kierowcę taksówki...

W szkole uczą się źle. Uważają ją za 
nąjbardziej niepotrzebną rzecz, są nie
zdyscyplinowani. Palą, piją, zażywają

środki odurzające. Tego dnia, po za
życiu iw szkole znacznej ilości relanium, 
wpadli na pomysł, żeby zdobyć pie
niądze. Nie mieli żadnych konkretnych 
planów, na co je przeznaczyć. Chcieli 
po prostu mieć.

O jednym z niefi można powiedzieć, 
że pochodzi z bogatej rodziny, ma mod-

w parę godzin. Chodząc po mieście, w 
kawiarni nad lampkami wina.

Ustalili, że muszą wybrać człowieka 
starszego, z którym będzie .mało kłopo
tów, ale kierowcę z dobrym samocho
dem. Mieli usiąść z tyłu. Zamówić kurs 
za miasto. Zatrzymać się w ciemnym, 
odosobnionym miejscu. Na umówiony 
znaik (stuknięcie kolanem) siedzący za 
kierowcą miał mu zarzucić na szyję 
pasek od spodni, siedzący obok miał 
bić metalowym narzędziem po głowie. 
Mieli zabrać samochód, pieniądze i ru
szyć w dalszą drogę. Zaopatrzyli się w 
metalowy klucz, pasek mieli przy so
bie.

„Jeszcze przed wejściem [do taksów
ki] Piotrek mówił mi, żebym za mocno 
nie uderzał, żeiby go nie zabić, ale 
braliśmy też pod uwagę fakt, że prze
holujemy i możemy go zabić, wtedy 
zamierzaliśmy ciało gdzieś ukryć i od
jechać z miejsca samochodem”.

Szybko przeszli do realizacji planu. 
Przed dworcem PKP w Lublinie zna
leźli odpowiednią „ofiarę” z mercede
sem. U celu podróży kilkakrotnie ka
zali zatrzymać się kierowcy, ale nie 
zaczynali „akcji”... A to ktoś przecho
dził, a to samochód jakiś stał. W koń
cu znaleźli odpowiednie miejsce. Jeden 
dusił, drugi bił kluczem po głowie.

„Musiałem go uderzyć, tzn. przynajm
niej chciałem silniej, ale dach prze
szkadzał”.

Kierowcy jakimś cudem udało się u- 
wolnić i uciekł z samochodu wzywając 
pomocy. Chłopcy szybko się przesiedli 
i ruszyli. Pominęli drobiazg. Żaden z 
nich nie posiadał prawa jazdy; ten, co 
siadł za kierownicą, miał dość błahe 
pojęcie o prowadzeniu takiego samo
chodu, więc i jazda trwała krótko,.

zawieszeniu. W najgorszym razie pół 
roku, rok w zakładzie poprawczym.

NASZA ustaiwa o postępowaniu w 
sprawach nieletnich z 1982 roku 
mówi, że największą karą — po 
ustanowieniu nadzoru rodziców (eo 
praktycznie równa się uwolnieniu od 
odpowiedzialności) — jest umieszczenie 

w zakładzie poprawczym. Mogą tam 
się znaleźć osoby między 13 a 17 ro
kiem życia. (W zakładzie mogą prze
bywać do ukończenia 21 roku życia. Sąd 
nie podaje terminu uchylenia kary. O 
tym decyduje rada pedagogiczna za
kładu). Wszystko jedno, czy idzie o 
morderstwo, czy o kradzież kieszonko-' 
wą, gdy zostało to dokonane przed u- 
kończeniem 17 roku życia — prawo sta
nowi tak samo. Lekkie praiwo. Mło
dzież cziuje się bezkarna i z tej bez
karności korzysta. Pomija się także 
fakt, źe zakłady poprawcze wychowują 
jeszcze „lepszych”, bardziej doświad
czonych przestępców. Tak jak więzie
nie. Jakie jest więc wyjście?

W opisanym wyżej wydarzeniu mógł 
rginąć człowiek. Mało brakowało. Oni 
liczyli się z tą ewentualnością. Jedno 
mocniejsze uderzenie, mocniej zaciśnię
ty pasek, a zginąłby człowiek. Ale ten 
fakt do nich w ogóle nie przemawia. 
Będąc w Izbie Dziecka, jeden z nich 
powiedział: „O co taki krzyk, o te mar
ne 18 tysięcy?”.

Był to ich pierwszy czyn przestęp
czy. I obecne ograniczenie wolności jest 
dla nich dużym zaskoczeniem. Mimo 
szczegółowego opracowania ,planu” nie 
pomyśleli o ewentualności, że będą mu
sieli ponieść karę. Szybko się jednak 
zaaklimatyzowali w-nowym środowisku. 
Zdążyli już wziąć udział w zbiorowej 
ucieczce z Dominowa. Nie świadczy to 
ani o poczuciu skruchy, ani chęci po
prawy. Powiedzieli, że uciekli, by na
cieszyć się wolnością.

Rodzaj czynu Nieletni Osoby dorosłe

kradzieże zwykłe (bez włamania) 154 225
kradzieże kieszonkowe 86 36
włamania do obiektów społecznych 
kradzieże z włamaniem do mieseskań

106 92

i samochodów 138 147

KOMUNIKATY
NAGRODA IM. ANDRZEJA BURDY

Oddział Lubelski Stowarzyszenia Autorów Polskich — przy poparciu Wo
jewódzkiego Funduszu Rozwoju Kultury w Lublinie oraz Lubelskiego Towa
rzystwa Pfzyjaciół Prasy, Radia i Telewizji — ustanowił doroczną Nagrodę 
Autorską im. Andrzeja Burdy, która przyznawana jest w dwóch równorzęd
nych kategoriach: książki naukowej i popularnonaukowej; książki publicy
stycznej i literackiej.

W każdej kategorii Nagroda przynawana jest przemiennie, co drugi rok, 
począwszy od 1988 roku.

Nagrodę ustanowiono w intencji upamiętnienia postaci i dorobku prof. 
Andrzeja Burdy (1913—1987), członka Stowarzyszenia Autorów Polskich, wybit
nego uczonego i publicysty, działacza politycznego i społecznego, który będąc 
człowiekiem prawym i odważnym, głęboko uwrażliwionym na los Polski, w 
życiu i twórczości nieodmiennie kierował się ideami socjalistycznego huma
nizmu. Równorzędnym celem Nagrody jest pobudzanie takiej ambitnej twór
czości naukowej, popularnonaukowej, publicystycznej i literackiej, która speł
niałaby rudymentarne wartości intelektualnej, moralnej i obywatelskiej postawy 
Patrona.

Wysokość Nagrody ustalono na 150 000 zł (słownie złotych: sto pięćdzie
siąt tysięcy) W każdej z dwu kategorii.

Kwoty przeznaczone na Nagrodę w obu kategoriach nie mogą być podzie
lone na premie niższe, np. równorzędne.

W tym roku (1989) nagroda przyznana będzie w kategorii książki publicy
stycznej i literackiej, za praće wydane w latach 1987, 1988 i WSt.

Termin wręczenia Nagrody ustala się na 19 listopada (dzień urodzin Pa
trona Nagrody).

O nagrodę może ubiegać się każdy autor mieszkający na terenie woje
wództwa lubelskiego oraz wszyscy członkowie Oddziału Lubelskiego SAP, bez 
względu na miejsce zamieszkania.

Wnioski o przyznanie Nagrody, zaopatrzone w dwa egzemplarze propono
wanego tytułu, składać mogą sami autorzy lub związki twórcze, instytucje i 
organizacje — w terminie do 30 września danego roku (obowiązuje data stemp
la pocztowego), pod adresem: Oddział Lubelski Stowarzyszenia Autorów Pol
skich, ul. Weteranów 18, 20-088 Lublin.

KONKURS

Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, Wydawnictwo Lubel
skie, Polskie Radio i Telewizja Lublin ogłaszają konkurs na wspomnienia 
nauczycieli akademickich i innych pracowników, a także studentów i absol
wentów, którzy w latach 1944—1949 pracowali lub studiowali w UMCS. Wspom
nienia o dowolnej objętości mogą obejmować również i okres poprzedzający 
związanie się z Uniwersytetem oraz dalsze losy piązącego po odejściu z 
uczelni.

Organizatorzy przewidują nagrody w wysokości: I — 150 tys. zł; II — 
130 tys. zł; III — 100 tys. zł oraz 10 wyróżnień po 20 tys. zł.

Nadesłane prace stanowić będą własność Uniwersytetu. W przypadku ogło
szenia ich drukiem honorowane będą prawa autorskie.

Maszynopisy względnie rękopisy, opatrzone godłem wraz z zaklejoną ko
pertą zawierającą imię i nazwisko oraz dokładny adres autora, należy przesy
łać do końca grudnia 1989 roku pod adresem:

Uniwersytet Marii Curie-Sklodowskiej 
Sekretariat Rektora

PI. Marii Curie-Skłodowskiej 5, 20-031 Lublin



IN F O R M A T O R
K U LTU RALNY

« " "  ............ ..

ORYGINALNA LISTA KATYŃSKA W LUBLINIE!
CZY ANDRIEJ BUBNOW TO ADAM BUBA?

REW ELACJE LUBELSKIEGO ARCHIWUM PCK
Le s ze k  W iin ie w skl

W CZASACH, gdy zainteresowanie 
historią staje się narodowym 
upodobaniem Polaków, każde 

znalezisko tyczące naszych najnow
szych dziejów wzbudza publiczne e- 
niocje, przybiera niekiedy formy sen
sacyjne. Taki charakter ma niewątpli
wie odkrycie dokonane w przedświą
tecznym tygodniu w lokalu Zarządu 
Wojewódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Lublinie.

W czasie porządkowania strychu ka
mienicy PCK przy ul. Sławińskiego 7 
natrafiono, pod stertą desek i rupieci, 
na fragment archiwum czerwonokrzy- 
skiegc z okresu międzywojennego i lat 
okupacji. Zawiera ono sprawozdania z 
działalności PCK w Lublinie i Zamoś
ciu, instrukcje, zarządzenia, informa
cje c y z  — co najciekawsze — listy i 
eroiby do Polskiego Czerwonego 
Krzyża o pomoc w .poszukiwaniach bli
skich, zaginionych w czasie pierwszej 
i drugiej wojny światowej.

Sensacją są natomiast odnalezione 
spisy poległych w Katyniu. Ściślej mó
wiąc, są to kopie „protokółu katyń
skiego”, opracowanego przez Komisję 
Techniczną PCK, działającą w Katy- 
:niu od 14 kwietnia do 12 czerwca 1943 
roku przy ekshumacji zwłok polskich 
oficerów. Odpisy te przekazywało Biu
ro Okręgowe PCK w Lublinie do swo
jego oddziału w Zamościu, w miarę 
napływania informacji z Zarządu 
Głównego w Warszawie. Nie zachowa
ły się niestety oryginały list poległych, 
na których podstawie sporządzano od
pisy'. Nie zachowało się również ar
chiwum Zarządu Głównego PCK w 
Warszawie, które spłonęło w czasie 
Powstania. W tej sytuacji wszystko 
wskazuje na to, że odnalezione w Lu
blinie dokumenty są jedynymi zacho
wanymi oryginalnymi materiałami 
Polskiego Czerwonego Krzyża, doty
czącymi Katynia, a znajdującymi się 
dzisiaj w Polsce.

Podobnego zdania jest również pan 
Stefan Pedrycz — sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego PCK w Lublinie:

„Z posiadanych przeze mnie infor
macji wynika, że dokumenty’ przez nas 
odnalezione są jedynymi autentyczny
mi wykazami katyńskimi PCK. Mają 
one dla nas ogromne znaczenie, będą 
wielce pomocne przy poszukiwaniach, 
r.a naszym pośrednictwem, zaginionych 
w czasie wojny. Jest to wszak jedna ze 
statutowych powinności Czerwonego 
Krzyża. Bardzo interesujące są również 
inne materiały, dotyczące działalności 
Zarządu Okręgowego PCK w Lublinie; 
pozwalają one przybliżyć fragmenty 
historii naszej organizacji, jej trudną 
do przecenienia rolę w latach okupa
cji. Bezcenne śą dokumenty sygnowa
ne osobistym podpisem Pełnomocnika 
Zarządu Głównego PCK na Okręg Lu
belski — Ludwika Christiansa, postaci 
symbolicznej już dla nas, działaczy 
czerwonokrzyskich. Postaci pięknej, 
mądrej i szlachetnej.

Trudno mi jest ustalić, skąd wzięły 
się na strychu te archiwalia. Czy zo
stały ukryte celowo, czy po prostu za
pomniano o nich? Jeśli ukryto, to kto 
i kiedy to zrobił? Posesja przy ul. 
Sławińskiego 7 należała wraz z pała
cykiem obok (dawny budynek Pogo
towia Ratunkowego) już w okresie 
międzywojennym do Polskiego Czer
wonego Krzyża. Pomieszczenia te (ów
czesna ulica Wyszyńskiego 5) również 
w czasie okupacji zajmował Zarząd 
Okręgowy PCK. Być może, ktoś z je
go dawnych pracowników mógłby wy

jaśnić tę zagadkę? Mamy projekt zor
ganizowania wystawy tych i innych 
interesujących archiwaliów przy okazji 
jubileuszu 70-lecia Polskiego Czerwo
nego Krzyża”.

W moim przekonaniu, dokumenty zo
stały ukryte prawdopodobnie w okre
sie powojennym, gdy pełniły rolę niech
cianego świadectwa, mogącego przy
sporzyć pewnych kłopotów ich posia
daczowi. Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności papiery te nie podzieliły lo
sów ogromnej części lubelskiego archi
wum, wywiezionego nieznaną cięża
rówką w nieznanym kierunku w la
tach pięćdziesiątych. Działo się to w 
okresie, kiedy PCK został zawieszony 
w prawach członka Międzynarodowe
go Czerwonego Krzyża w związku z 
naruszeniem jego zasad w czasie woj
ny koreańskiej. Smutny ten epizod jest 
jednak tematem na zupełnie inne opo
wiadanie. Tymczasem uchylmy rąbka 
tajemnic skrytki na strychu posesji 
Sławińskiego 7. Moją szczególną cie
kawość wzbudziły listy, którymi 
chciałbym zainteresować Czytelników. 
Oto ich fragmenty:

„Do Polskiego Czerwonego Krzyża 
Oddział w Lublinie. Zwracam się z proś
bą o udzielenie mi informacji o Ju
lianie Mazepie ur. 1900 r. w Stryju. 
Ostatnio w roku 1940 był w niewoli 
bolszewickiej jako porucznik. Stam
tąd były do niego ostatnie wiadomości 
w lutym 1940 r. Od tej pory żadnej 
wiadomości nie ma. Na liście ofiar ka
tyńskich do tej pory nie figurował. 
Bardzo dziękuję i proszę o odpowiedź. 
Z poważaniem M. Mazepa (Kraśnik)”.

Brak odpowiedzi.
„Do placówki Polskiego Czerwonego 

Krzyża w Lublinie. W »Głosie Lubel
skim® z dnia 2.06.1943 pod pozycją 
1750 rozpoznanych ofiar katyńskich od
czytałam nazwisko mego narzeczonego, 
a to: Hannig Konrad ppor., przy któ
rym znaleziono książeczkę stanu służ
by oficerskiej z datą urodzenia 1909, 
medalik i trzy listy adresowane na 
nazwisko Malisz Franciszek w Koziel- 
sku. Dane listy ‘były pisane przeze 
mnie względnie jego matkę. Uprzej
mie proszę o nadesłanie odnośnych pa
miątek pod adresem Charlotte Kono
pa, Puławy, Distr. Lublin, Postr. 8”.

Dopisek: „W odpowiedzi na list Pa
ni z dnia 17.VI.1943 zawiadamiam, że 
Polski Czerwony Krzyż do tej pory 
depozytów po zmarłych wojskowych 
polskich w Katyniu nie otrzymał”.

„W »Głosie Lubelskim« z dnia 6.05. 
1943 w liście zidentyfikowanych zwłok 
z grobów pod Katyniem, pomiędzy naz
wiskami Kinderman Alojzy i Rostow- 
ski Tadeusz umieszczono nazwisko Ta
deusz Morawski z dopiskiem — stop
nia nie utalono, szczegółów brak. Mia
łam brata tegoż nazwiska i imienia, 
podchorążego rezerwy, który był zmo
bilizowany w 1939 roku, wrócił z fron
tu do domu, został aresztowany w 
Brześciu nad Bugiem jako były woj
skowy w pierwszych dniach marca 
1940 roku. następnie został wywiezio
ny do Mińska. Uprzejmie proszę...”

Krótki dopisek informujący o nie
możności precyzyjnej identyfikacji z 
braku dostatecznych danych.

Krótki dopisek współczesny ode 
mnie: Poległy w Katyniu Tadeusz Mo
rawski to podporucznik weterynarz, 
ur. 21.05.1909 r. Znalezioae przy nim 
dokumenty to książeczka oficerska i 
dewód osobisty. Pozycja na niemiec
kiej liście „Amtliches Materiał zum

Massenmord vcn Katyń” — 523. („Li
sta Katyńska”. „Gryf”, Londyn 1977).

Korespondencja wcześniejsza: „2.IX. 
1939 r. Do Czerwonego Krzyża w Lu
blinie. Proszę uprzejmie o łaskawe od
szukanie, ewentualnie ustalenie miejsca 
pobytu syna mego Aleksandra Kuca, 
szeregowca 10 pułku strzelców kreso
wych, który jako ochotnik wstąpił do 
tego pułku i w 1920 odszedł z tym 
pułkiem pod Kijów. Od tego czasu nie 
miałam cd niego żadnego znaku ży
cia...”

Brak dopisku.
I list, który kryje w sobie sensacyj

ną zagadkę:
„18.06.1937 rok. Ksawera Kozłowska, 

Szczebrzeszyn. Niniejszym zwracam się 
do Polskiego Czerwonego Krzyża ■ 
prośbą o łaskawe- przeprowadzenie 
wywiadu, czy brat mój Adam Buba. 
ur. 26.07.1884 r. w Szczebrzeszynie, a 
który wyjechał do Rosji kilka lat przed 
wojną [I wojną światową — przyp. 
L. W.] i pracował na Turkiestanie w 
charakterze nauczyciela w mieście Sa
markand, żyje i gdzie obecnie się znaj
duje?

[...] Nadmieniam jeszcze, że podobno 
Komisarz Oświaty Bubnow ma być 
identyczną osobą z bratem moim A. 
Bubą, gdyż znajomi mieli go rozpoz
nać w jakimś dzienniku, gdzie była 
umieszczona fotografia z krótką bio
grafią, z której wynikało, że Komi
sarz Oświaty Bubnow pochodzi ze 
Szczebrzeszyna? Proszę o łaskawe 
wiadomości w tej sprawie”.

Czy Adam Buba ze Szczebrzeszyna 
jest istotnie komisarzem Bubnowem? 
Polska „Wielka Encyklopedia Pow
szechna” (PWN) zamieszcza pod ha
słem „Bubnow” następującą notę: 
„Bubnow Andriej ur. 23.III.1883 zm. 
12.1.1940, radź. działacz polit. Jako czło
nek partii bolszewickiej (od 1903 ro
ku) prowadził działalność nielegalną w 
różnych miastach rosyjskich; kilka
krotnie więziony przez władze carskie; 
podczas rewolucji październikowej był 
członkiem Biura Politycznego KC par
tii i sztabu kierującego powstaniem 
zbroinym. 1918 wchodził w skład rzą
du Ukrainy i KC KP(b)U. 1925 był se
kretarzem KC WKP(b), 1924—29 stal 
na czele Zarządu Politycznego Armii 
Czerwonej, następnie (1929—37) mini
ster oświaty Rosyjskiej FSRR; {...] 
Stracony w okresie masowych represji, 
zrehabilitowany po XX Zjeżdzie KPZR 
w 1956”.

Wielka Encyklopedia Radziecka z 
1951 roku nie zawiera hasła: Bubnow. 
I nic dziwnego, skoro rozstrzelano go 
z woli Stalina. Nie zgadza się w po
wyższej informacji biograficznej imię 
i rok urodzenia (pomyłka o 1 rok), 
dziwne jest jednak to, że nie podano 
miejsca, w którym przyszedł na świat 
Andriej Bubnow (vel Adam Buba?). O 
niczym to jednak nie przesądza, bo w 
czasie rewolucji i wojny domowej z 
metrykami działy się różne dziwne hi
storie. Pani Kozłowska mogła pomy
lić komisarza oświaty z ministrem re
publikańskim; w tamtych czasach lu
dzie nie orientowali się zbyt dokład
nie w sytemie politycznym ZSRR. In
trygujące są sugestie znajomych pani 
Ksawery, którzy mieli rozpoznać jej 
brata na zdjęciu prasowym. Być mo
że Bubnowowi z jakichś powodów za
leżało na ukryciu polskiego pochodze
nia? A może to dwie różne osoby? Za
gadkę: „Bubnow vel Buba?” pozosta
wiam do wyjaśnienia historykom, mo
że także naszym Czytelnikom...

TEATRY
W LUBLINIE

Teatr Im. J. Osterwy:
13.04— 15.04 godz. 19: „Białe małżeń

stwo” Tadeusza Różewicza; reż. An
drzej Rcohin.'

13.04 godz. 17 (scena „Reduta”): .Worek
Judaszów” — monodram w wykona
niu Joanny Morawskiej.

14.04— 15.04 godz. 16 (scene „Reduta”): 
„Poobiednie igraszki” — Romy Ma- 
hieu; reż. Jacek Gierczak.

Teatr Lalki i Aktora:
13.04— 14.04, 18.04—19.04: występy goś

cinne — „Den Żan” anonim czeski; 
reż. Tomasz Jaworski.

15.04— 16.04 gedz. 12: .Rumcajs” Er
nesta Brylla; reż. Wojciech Kobrzyń
ski.

Teatr Muzyczny:
15.04 godz. 15, 18 (Dom Chemika w
Puławach): „Błękitny zamek” Lucy 
Montgomery.

17.04 godz. 18 (Dom Kultury LSM ul.
Wallenroda 4a): „Kotka przemieniona 
w kobietę”, „Salon pana Wzdęckie- 
go” Offenbacha; ret. Lech Emfazy 
Stefański.

MUZYKA

Filharmonia — 14.04 godz. 19; 15.64
godz. 18: koncert symfoniczny. Or
kiestrą PFL dyryguje Witold Krze- 
•mieński. Solista — Albert Zak (ka
nadyjski pianista). W programie — 
Koncert fortepianowy E-dur Maury
cego Moszkowskiego (I prezentacja 
w Lublinie) oraz „Obrazki z wy
stawy” Modesta Musorgskiego.

WYSTAWY

W LUBLINIE

Muzeum na Zamku — wystawa ar
cheologiczna pt. „Najważniejsze od
krycia archeologiczne w Polsce 
środkowo-wschodniej 1988” ; — wysta
wa pt. „Portret w twórczości meda
lierskiej i numizmatycznej Ewy Ol- 
szewskiai-Borys”.

Muzeum Wsi Lubelskiej (gościnnie w 
siedzibie „Desy” Krak. Przedm. 58)
— wystawa przedmiotów z okresu II 
Rzeczypospolitej pt. „Coraz krótsza 
pamięć”.

RWA (ul. Narutowicza 4):
— międzynarodowa poplenerowa wy

stawa rzeźby pt. „Dotykanie mate
rii- — Orońsko ’89”;

— wystawa fotografii Zygmunta Ryi- 
ki pt. „Obiekty chwilowe’’.

Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a) —
wystawa rzeźby, instalacji i doku
mentacji artystów z Norwegii.

Galeria ..Labirynt 2” (ul. Grodzka 3) — 
wystawa Andrzeja Dlużniewskiego 
pt. „Zaczepy”.

Galeria Sztuki Sceny Plastycznej
(KUL) — wystawa prac Aliny Sza- 
pocznikow.

Galeria „Pod Akacją” (ul. Grodzka 11)
— 18.04 godz. 18.00, otwarcie wysta
wy rysunku satyrycznego Leszka 
Mędrali.

Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) —
wystawa malarstwa Stanisława Pop
ka.

Galeria „Środek” (ul. Kiepury 5a) —
wystawa rysunku Ireneusza Woliń
skiego.

Galeria „Kont” (ul. Zana 11) — wy
stawa prac Jacka Grzesiaka.

Filharmonia (foyer) — wystawa ma
larstwa Piotra Bednarskiego.

Dom Kultury LSM (ul. Wallenroda 4a)
— wystawa malarstwa olejnego An
toniego Massalskiego.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ

Muzeum Okręgowe — pokonkursowa 
wyis:tawa pt. „Sztuka ludowa połud
niowego Podlasia ’89’’.

Galeria Sztuki Wzpólczesnej — wysta
wa malarstwa Marka Rylpina i Mi
rosława Gromady (czynna do 17.04).

W MIĘDZYRZECU PODLASKIM
Galeria „Es” — wystawa fotografii 

Andrzeja Michałowskiego.

W CHEŁMIE
Muzeum Okrętowe — wystawa prac 

Pausty Kajki-Pyś ł Mirka Pysia pt. 
„ZDA(E)RZENJE”.

W ZAMOŚCIU
Galeria Sziukl Współczesnej — wysta

wa grafiki i ekslibrisu Romana Mu
chy (czynna do 20.04).

EWA — wystawa rgeźby i rysunku 
Bożenny Biskupskiej.

Z  K S IĘ G A R N I
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

„B ajk i P ó łnocy” , N asza K sięg arn ia , 100 zi. B ośn ie  czukock le ,
eskim oskie, Jakuck le.

F . G. B engtsson : „ n u d y  O rm ", N asza K sięg arn ia , #50 zl. P o
w ieść p rzygodow a, k tó re j  a k c ja  toczy się n a  p rze łom ie  X 1 XI 
w ., w  o k resie  w y p raw  w ik ingów  1 w  p ierw szych  la tach  w p ro 
w ad za n ia  ch rześc ija ń stw a  n a  te re n y  d z isie jsze j S k an d y n aw ii.

PO EZ JA
Ja rep law  Iw aszk iew icz: „ P o ez je” , w ybór 1 w stę p  B ohdana 

Z adury , w y d . L ubelsk ie , 1200 zl.
PROZA

Eliza O rzeszkow a: „N ad  N iem nem ", C zy te ln ik , t. 1,'IH 800 zł. 
W vdanle XVI.

Jó z e f  I. K raszew ski: „ L a ta rn ia  cza rn o k s ię sk a" , W yd. L ite 
rack ie , t. I II 1900 zł. W ydan ie  III.

K aro l Schulza „K am ień  i c ie rp ie n ie ” , P IW , i  SCO zł. W znow ie
nie zn an e j k&lęiki czeskiego p isa rza  (zm. w  1943 r.), p o św ie
co n e j ty c iu  1 tw órczośc i gen ia ln eg o  m is trza  w łosk iego  O dro
dzen ia  — M ichała A nioła.

A lexandre  D um as: „K aw a le r  d 'H arm en ta r* . C zy te ln ik , 2300 zł. 
n e r w s z e  po lsk ie  wydani® pow ieści n a le ż ą c e j do  cy k lu  o k reś

lan eg o  m ian em  „płaszcza 1 szpady".
R o b ert G rav es: „K lau d iu sz  i M essalina” , PIW , 1250 zł. W y

d an ie  szóste.
T im  O ’B rien : „W  pogoni za C acc ia tem ” . C zyte ln ik . 6.0 zł. O 

fab u le : m łody  żo łn ierz  a m e ry k a ń sk ie j p iech o ty  zdecydow ał pew 
nego  dn ia , że mai Już dosyć w o jn y  (w  W ietnam ie) 1 w y b ra ł się 
p iech o tę  do P a ry ża ... A u to rem  Jest r e p o r te r  d z ien n ik a  „W a
sh in g to n  P o s t” i żo łn ierz  w  w o jn ie  w ie tn am sk ie j.

J e n y  W ald o rff: „ F id re k ” , P IW , 000 zł. A u to b io g rafia ; w e 
w stęp ie  czy tam y : „zam ierzam  ty lk o  opow iedzieć h is to rię  pew 
nego ch łopca , k tó reg o  J u l  d aw no  n ie  m a i pew nego  s ta reg o  
człow ieka, k tó ry  Jeszcze Je st” .

B IO G R A FIE
J u i iu s i  K y d ry ń sk i: „G w iazda dw óch  k o n ty n e n tó w ” , Ndsza

K sięg arn ia , 570 zl. L ite rack i, a le  1 bogato  u d o k u m en to w an y  
p o r tre t  H eleny  M odrzejew sk ie j.

M aria  K o rn a to w sk a : „F e llin i” , W yd. A rty sty czn e  i F ilm ow e, 
050 zł. W yd. III .

EN CY K LO PED IE
„EN C Y K LO PED IA , św ia t w p rz e k ro ju  ’I I ” . W iedza P ow szech

na, 2700 zl. ’ Ą
(Pow yższa re la c ja  pochodzi e  k s ię g a m i n r  i „D om u K siążk i” 

w  L ub lin ie , K rak . P rzed m . II). ( i )



TV
Czwartek — 13 kwietnia

Program I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Ośmiornica” — (5)

serial sens. prcd. wl.
1025 Domator: To się mo

że przydać
16.00 Program dnia i Dt — 

wiadomości
16.05 Polskie zdroje: Muszy

na — rep.
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant oraz ..Edisonowie” — 
ser. prcd. ang.

17.15 Teleexpress
17.30 Poligon — wojskowy 

mag. publ.
'17.55 Jaki będziesz prezy

dencie (2) — progr publ. Hen
ryka Jantosa

18.20 Sonda: Królestwo
szklą

18-50 Dobranoc: Przygody
rozbójnika Rumcajisa

19.00 10 minut
19.10 Teraz — tygodnik gos

podarczy
19.30 Dt
20.05 „Ośmiornica” (5) —

serial sensacyjny prod. wł.
21.05 Pegaz — mag. aktual

ności kulturalnych
21.55 Dudzie Rodła — film 

dok.
22.15 Prezydenci
22.45 Dt — echa dnia
23.00 Jutro w programie
23.05 — 23.30 Język francu

ski (24)
Program II

16.55 Język francuski (24)
1725 Powitanie
17.30 Do szkoły pcd górkę
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Strachy na Lachy”

— serial anim. prod. ang.
19.30 Kino „Puls”
20.00 Wojciech Fangor — 

rozmowy o malarstwie
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne Dwójki:

„Zaskoczyła mnie noc” —
film fab. prod. CSRS

2355 — 24.00 Komentarz 
dnia

Piątek — 14 kwietnia
Program I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospodar

czy
9.40 „Sto pierwszy” cz. 2 

(ostatnia) filmu fab. prod. 
ZSRR

16.00 Program dnia i Dt — 
wiadomości

16.05 Mieszkać — wszechni
ca budowlana

16.25 Dla młodych widzów: 
Rambit — teleturniej

16.50 Dla dzieci: okienko
Pankracego

17.15 Teleexpress
17.30 Gospodarka dla ludzi

— program publ.
1750 Telewizyjny informa

tor wydawniczy
18.15 Telewizyjny film dok.: 

„Trakt pamięci”
1850 Dobranoc: Sąsiedzi
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 „Anna tysiąca dni” — 

film historyczny prod. ang.
22.25 Czas — mag. publ.
2255 Jutro w programie
23.00 Dt — echa dnia
23.15 — 0.05 „Ludzie prze

ciw sobie”: „II wojna świato

wa — 1939—45” (2) — serial 
dok. prcd. franc.

Program II
16.55 Język francuski (53)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrcckowa lista prze. 

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 (Magazyn „102”
18.50 Polska Kronika Filmo

wa
19.00 „W labiryncie” (15) — 

serial fab. TVP
19.30 Dookoła świata: Z po- 

cztylionem
20.00 Piątek — krakowski 

przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Jedno życie” — wi

dowisko wg Anny Achmato- 
wej z muzyką Andrzeja Ża
ry ckiego

22.25 Komentarz dnia
22.30 — 1,00 Światowe mu

zyczne nagrody wideo T989
Sobota — 15 kwietnia

Program I
8.00 Tydzień na dzielce
8.20 Na zdrowie — program 

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla 

dzieci i młodzieży, a w nim 
„Fragglesi” — film prod. ang.

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow

sze
11.25 Bellona — wojskowy 

mag. publ.
12.05 Telewizyjna prowincja
12.35 Telewizyjny Teatr 

Prozy: Walery Briusow — 
.-Natalia”; reż. Krzysztof 
Lang; wyk.: Gabriela Kow
nacka, Piotr Machalica, Ewa 
Wencel, Tomasz Budyta, Ma. 
rian Opania, Henryk Bista, 
Jerzy Kryszak, Agnieszka 
Kotulanka i inni

14.20 Do trzech razy sztuka
— program z udziałem akto
rów, dziennikarzy, sportow
ców

1455 Komedie, komedie, ko. 
medie: „Wyjście awaryjne”
— film prcd. poi.

16.20 Losowanie Dużego 
Lotka

.16.30 Trzy rundy — wido
wisko publ.

17.15 Teleexpress
17.30 Portrety: ,,Maria Kun

cewiczowa, wspomnienia o 
ludziach, książkach i zdarze
niach” — film dok. prcd, poi.

18.35 (Butik — mag. Gra
żyny Szczęśniak

19.00 Dobranoc: Jeż Kleo
fas

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt: Gniazdo

19.30 Dt
20.05 „Przybywa jeździec”

— western prcd. USA
22.00 Tydzień w polityce — 

komentuje Karol Szyndzielorz
22.10 Telewizyjny przegląd 

sportowy oraz MŚ w hokeju 
na lodzie (Szwecja — Polska)

2250 Dotykaj mnie — reci
tal Małgorzaty Ostrowskiej i 
zespołu- Lombard

23.25 Dt — wiadomości
23.30 Jutro w programie
23.35 ■—155 Klub filmowy: 

„FIST” — film fab. prcd. USA
Program II

14X5 W świecie ciszy — 
program dla niesłyszących

1455 Powitanie
15.00 Zwierzęta świata: „O- 

powieść o szopie” — film 
dok. prod. USA

15.25 Spektrum — nowości 
nauki i techniki

15.40 Meandry architektury: 
Krecia robota

16.00 Spotkanie z Maciejem 
Iłowieckim

16.10 „Tajniki przyrody” — 
cdc. 4 „Potencjał energetycz
ny” — film dok. prod. ang.

16.40 Globalna wioska
17.06 Legendy filmu: Char

lie Chaplin
18.00 Telewizyjna Panorama 

Lubelska

18.30 Studio sport — MS 
w hokeju na lodzie (ZSRR — 
USA)

19.30 Alfa i omega: Niewi
dzialny ocean

20.00 Filharmonia Dwójki: 
„Eroica” Beethovena. Wielką 
Orkiestrą Symfoniczną PRiTV 
w Katowicach dyryguje An
toni Wit

21.00 Wokół górskich schro
nisk

121.30 Panorama dnia
22.00 „Śmiercionośny ładu

nek” — film fab. prcd. USA
23.35 Komentarz dnia
23.40 — 0.10 „W labiryncie” 

(15) — serial TVP (powt.)

Niedziela —  16 kwietnia 
Program I

855 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Tele,ranek oraz „Szwajcarscy 
Robinsonowie” (23) — serial 
przygodowy prcd. kanad.

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku” 

cdc. 7 pt. „Napełnić dzbany 
czy zapalić świece?” — film 
dok. prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12*.05 Telewizyjny koncert 

życzeń
,1250 „Dawid Ojstrach — 

Wspomnienia o muzyku” — 
film dok; prod. ZSRR

■13.45 Teatr Młodego Wi
dza: John Ronald Reyel Tol
kien — „Pogromca smoków” 
(3)

14.30 Morze — program pu
blicystyczny

1450 Marek Sierocki Za
prasza

15.20 Powiększenie — foto- 
magazyn

.15.40 „Katarzyna” (3) —
serial hist. prcd. franc,

17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie są taśmy z tam

tych lat — program Grzego
rza Lasoty

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: Smurfy
19.30 Dt
20.05 .Rzeka kłamstwa” — 

ode. 7 (ostatni) serialu fab. 
TVP

21.30 Rapcrt: Siedem dni
21.40 Sportowa niedziela
22.40 „Tak tu cicho” — re

portaż Krzysztofa Juśkiewi- 
cza

23.05 Wyniki Totalizatora 
Sportowego

23.10 Dt
23.15 Jutro w programie

Program II
850 Przegląd tygodnia — 

program dla niesłyszących
925 „Rzeka kłamstwa” — 

cdc. 7 (ostatni) serialu fab. 
TVP (dla niesłyszących)

10.50 Milionerzy — wojsko
wy progr. publ.

'1120 Lokalny koncert ży
czeń

(111.45 Jutro poniedziałek — 
mag. spraw codziennych

12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Dcm”

— cdc. 5 i 6 pt. „Rozczarowa
nie” i „Gdyby mnie ktoś ko
chał” — serial cbycz. prod. 
CSRS

13.10 ICO pytań do...
13.50 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Powiązania” —
cdc. 9 pt. „Odliczanie” — se
rial dek. prcd. ang.

15.35 Robert Schumann — 
Koncert fortepianowy a-moll, 
op. 54. Retransmisja koncertu 
Orkiestry „Sinfonia Varsovia” 
pod dyr. Jerzego Maksymiuka. 
Solistką będzie Ewa Osińska
— fortepian

16.10 Być tutaj — gawęda 
prof. Wiktc.ra Zina

1625 Kalejdoskop filmowy 
„Kino-Oko”

17.00 Studio sport: Inaugu
racja Wyścigów Konnych na 
Służewcu

17.30 Bliżej świata — prze

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic
19.30 Galeria Dwójki: Hen

ryk Waniak (malarz)
20.00 Studio sport: Piłka w 

grze
21.00 ,.W mieście mądrym i 

tłustym” — reportaż Jerzego 
Ambroziewicza z Bolonii

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (5) — 

serial fab. prcd. USA
22.35 — 22.40 Komentarz 

dnia
Poniedziałek

— 17 kwietnia
Program I

9.45 Dt
9.55 Transmisja z otwarcia 

obrad XIV Kongresu Stron
nictwa Demokratycznego

16.00 Program dnia, Dt — 
wiadomości

(16.05 Vademecum konsu
menta (1)

16.25 Luz — program na
stolatków

17.15 Teleexpress
17.30 Vademecum konsu

menta (2)
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium: „Laser, 

proszę”
18.50 Dobranoc: Guguel i li

stonosz
19.00 10 minut
19.10 Gorące linie
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji: To

masz M am  „Wielki, Peeper- 
korn” wg. fragmentów „Cza
rodziejskiej góry”. Obraz I — 
„Castrop”, obraz II — „Ab- 
dykcja”

21.55 Mity i realia
22.00 Studio XIV Kongre

su SD
22.30 Vademecum konsu

menta (3)
22.45 Dt — echa dnia
23.05 Język niemiecki (23)

Program II
16.55 Język niemiecki (23)
17.25 Program dnia
17.30 Antena Dwójki na 

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyz

na: O polszczyżr.łe kresowej
18.00 Program lokalny
18.30 Czarno na białym — 

przegląd polskich kronik fil
mowych

19.10 Tele-trans
19.30 Muzyka kościołów:

Muzyka wyznania Mojżeszo
wego i

20.30 „Uwaga, dokument”
— „Soc...”. Reż. Piotr Ła- 
zarkiewicz

21.45 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Rzeźby Andrzeja Re

nesa w Galerii Brama
22.00 Biografie: „Emil Zo

la, czyli ludzkie sumienie” (3)
— serial prod, franc.

23.00 Komentarz dnia
Wtorek — 18 kwietnia

Program I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo

darczy
9.40 „Synowie i córki Ja

kuba Szklarza” (3) — „Pow
rót” — serial obycz. prod. 
CSRS

10.40 Domator: Rady na ży
czenie

15.55 Program dnia. Dt —
wiadomości

16.00 „Adwokat z Old 
Bailey” (6 — ostatni) serial 
krym. prod. ang.

16.55 Teleexpress
17.30 Studio sport: Mi

strzostwa Świata w hokeju na 
lodzie (CSRS — Polska)

18.50 Dobranoc: Dwa małe 
trzmiele

19.00 10 minut
19.10 Od A do Z — M jak

mleko
19.30 Dt
20.05 ,,Syivowie i córki Ja

kuba Szklarza” (3) — „Pow
rót” — serial obycz. prod. 
CSRS

21.00 Mity i realia
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 iPo deibiucie — wyda

nie specjalne
22.10 Studio XIV Kongre

su SD
22.40 Dt — echa dnia
23.00 Język angielski (24).

Program II
16.55 Język angielski (24)
17.25 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości. 

U progu sztuki współczes
nej” (6) — serial dok. prod, 
ang.

18.00 Program lokalny
18.30 Za chwilę dalszy ciąg 

programu — magazyn roz
rywkowy

19.30 Studio sport
20.00 „Epopeja Czerwonego 

Krzyża” (2) — „W czasie po
koju jak na wojnie" — se
rial prod, szwajcarsko-fran- 
cuskiej

21.00 Powtórka z historii — 
Bolesław Bierut (2)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Krew i honor” (1)

— „Rok 1933” — serial obycz. 
prod. RFN

22.45 Komentarz dnia
22.50 Studio sport — Mi

strzostwa świata w hokeju na 
lodzie (Kanada — USA)

Środa — 19 kwietnia
Program I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Gwiazdooki” — film 

fab. prod. węgier.
10.55 Domator: Przyjemne z 

pożytecznym
15.50 Program dnia. Dt — 

wiadomości
15.55 Losowanie Express i 

Super Lotka
16.05 Studio sport — Mi

strzostwa Świata w hokeju 
na lodzie (ZSRR) — Polska)

17.20 Teleexpress
17.35 Spojrzenie
18.05 Telewizyjny informa

tor wydawniczy
18.20 Dawniej niż wczoraj

— Archiwum XX w.
18.50 Dobranoc: Plastusio- 

wy pamiętnik
19.00 10 minut
19.10 Gra o milion
19.30 Dt
20.00 Raport
20.25 Studio sport — Pół

finał Pucharu Europy w pił
ce nożnej (AC Milan — Real 
Madryt)

22.15 Mity i realia
22.20 Studio XIV Kongresu 

SD
22.50 Dt — echa dnia
23.10 Język rosyjski (25)

Program II
16.55 Język rosyjski (25)
17.25 Program dnia.
17.30 ABC — teleturniej
18.00 Telewizyjna Panora

ma Lubelska
18.30 Ze wszystkich stron — 

magazyn reporterów progra
mu II

19.00 „Polacy” — „Pasja 
według Jerzego Kurczewskie
go” — film dok. Marka No
wakowskiego

19.30 Muzyczne wizyty — 
Christos Sawopoulos (gitara)

20.00 Zatrzymane w kadrze
— „Po bitwie”

20.20 „07 zgłoś się” (16) — 
„Siad rękawiczki” — serial 
kxym. TVP

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
22.30 Studio sport — Mi

strzostwa Świata w hokeju 
na lodzie (USA — CSRS)

23.10 Komentarz dwla
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NAUCZYCIELE 
W „WIDEŁKACH”
Zbigniew  Dzięciołek

PODWYŻKI płac W szkolnictwie 
zawsze budziły rozmaite emocje. 
Jak każe tradycja, .hucznie 

i z pompą fetowano w mass 
mediach każdy grosz dorzucany 
do chudej pensyjkd nauczycieli. Jednak 
ostatnie regulacje zarobków w oświacie 
wprawiły w zdumienie' nawet najbar
dziej zagorzałych czytelników literatu
ry science fiction. Takiej plątaniny 
cyfr i kombinacji liczbowych nie wy
myśliłby nawet nestor polskich futuro
logów — Stanisław Lem.

Otóż postanowiono skończyć defini
tywnie z dawaniem każdemu po rów
no.. O ile sama koncepcja wydaje się 
słuszna, o tyle jej realizacja, mówiąc 
delikatnie,' zakrawa na kpiny. Artyści 
ze sceny MEN-u (nie mylić'z MChAT- 
-em), których poparli kabareciarze z 
ZNP (konkurencja, panie Janku!), 
stworzyli coś na kształt „widełkowego” 
systemu płac. I taki na przykład nau
czyciel posiadający wykształcenie wyż
sze magisterskie z przygotowaniem pe
dagogicznym,. rozpoczynający pracę w 
szkole, może teoretycznie zarobić od 
48 do 52 tysięcy złotych. Przy 10-let- 
nim stażu jego apanaże, rosnące w za
bójczym tempie, będą się kształtowały 
w granicach 54—64 tysiące złotych.

R O ZW A ŻA N IA  
0 M UZYCE

POWAŻNA 
CZY NIEPOWAŻNA?

W  AUDYCJACH radiowych, tele
wizyjnych czy też w literatu
rze popularyzującej muzykę 

często można spotkać terminy: „mu
zyka poważna’’, „muzyka ’ rozrywko
wa”. Czy taki podział jest słuszny i 
precyzyjny? Posłużmy się przykładem: 
jako „muzykę poważną” określa się 
tryskające życiem, lekkie i żartobli
we Divertimenta i Serenady (np. Eine 
Kleine Nachtmusik) W. A. Mozarta, 
a każe uważać za „muzykę rozrywko
wą” smętne i nudne zawodzenia ja
kiejś piosenkarki czy zespołu. Już ten 
jeden przykład odsłania nam nieade- 
kwatność używanych sformułowań.

O ile dosyć trafnie można wskazać 
obsz.ar muzyki rozrywkowej, o tyle 
określenie „muzyka poważna” wydaje 
się być mało precyzyjne. Pod tym 
szyldem umieszcza się zwykle zbiór 
utworów powstałych w minionych e- 
pcfcach, które to utwory oparły się 
próbie czasu i są stale wykonywane 
na estradach filharmonii, nagrywane 
na płyty i, o ironio, niekiedy opraco
wywane na zespoły rozrywkowe. Co 
gorsza, określenie to stoi zwykle (o wie
le częściej, niż można przypuszczać!) 
w jawnej sprzeczności z charakterem 
muzyki. Być może dlatego wielu re
daktorów (np. Jan Weber) używa 
bardzo trafnego zwrotu MUZYKA 
KLASYCZNA.

Nie sądzę, aby powyższe rozważa
nia mogły zmienić czyjkolwiek gust 
muzyczny (o nim, jak wiadomo, nie 
'dyskutuje się). Wierzę jednak, że po
zwolą one lepiej zrozumieć i właści
wie cdncsić się do zjawisk mieszczą
cych się pod pojęciem MUZYKA.

Mariusz Dubaj

M ając, zaliczone 20 lat działalności „na 
pcilu” młodzieży, można otrzymać 59, 
a jak' będzie się w dobrych stosunkach 
z dyrekcją, to i 69 tysięcy złotych. Bę
dący u schyłku zawodowych trudów, 
czyli po 30 i więcej latach bełfręWania, 
nauczyciel może otrzymać pensję o 
zawrotnej wysokości 64 tysięcy zło
tych, dążącą do 75.

Wynika więc z tego, że mając 20 lat 
pracy, można zarobić£ mniej niż mając 
10, a przy 30 mniej niż przy latach 

:20„ czyli tyle samo, ile przy 10, zakła
dając, że posiada się dobre notowania 
„na górze”. Prawda jakie to proste?

Na tym nie kończą się jednak mini
sterialne niespodzianki. Zęby było cie
kawiej, MEN oznajmiło wszem i wo
bec, iż dysponuje tylko połową sumy, 
którą powinni otrzymać nauczyciele, 
gdyby każdemu z nich przyznano naj
wyższą stawkę pieniężną przewidzianą 
w „widełkach”. No>, Tego to by i nie
odżałowany minister Krasiński nie 
wymyślił, a ponoć ma na swym koncie 
kilka „udanych” eksperymentów ceno- 
wc-dcchcdowych. Widocznie resortowi 
mandaryni liczyli na niski iloraz inte
ligencji nauczycieli, wychodząc z zało
żenia, że w tej „widełkowej” łamigłów
ce nikt się nie połapie. Nauczyciele,

którym gruszki na wierzbie obiecywał 
każdy kolejny minister (w tym jedna 
pani), połapać to się połapali, tyDko 
zrozumieć nie mogą. Ja również.

Dla mnie bowiem realna podwyżka 
płac następuje wtedy, gdy na 
rynku utrzymują się stalę 
ceny, a złotówka ma za
gwarantowaną stabilność. W obec
nej sytuadji, przy dzikim wyścigu cen 
i galopującej inflacji, jest to co naj
wyżej dodatek drożyźniany lub, jak 
kto woli, rewaloryzacja. A zatem jak 
można ją różnicować? Na zasadzie 
przynależności partyjnej? Związko
wej? A może kościelnej?

Do głupoty hasającej po gabinetach 
ministerstwa zdążyłem się już przy
zwyczaić. Nie przewidziałem jednak, 
że stanie się lżejisza od powietrza — 
jak mawiał kiedyś pewien doktor. O 
gołębicy nie wspomnę, bo to sympa
tyczny i rozumny ptak, a jako taki z 
głupotą nie ma nic wspólnego.

Czy są zatem, w obecnej sytuacji,, 
szanse na zmianę istniejącego stanu 
rzeczy? Raczej nie. Chyba żeby... tak 
po staropolska, wzorem Dobrzyńskich, 
jakiś mały zajazd na ministerstwo 
zorganizować (o ZNP też nie wadziło
by zahaczyćj, Batorówki pewnie by się 
jeszcze w grodzie Kraka znalazły, a i 
sztuka feehtunku, z której niegdyś 
słynęli Łęczycanie, nie zaginęła do re
szty w narodzie. Obcięłoby się komu 
trzeba uszy, skróciło wąsy, pcdgoliło 
czupryny i zaraz byłby inny porządek. 
A tak?

Chodzą słuchy, że od września pla
nowana jest kolejna -„podwyżka”. Cie
kaw jestem, kto będzie tym razem 
lepszy: pan Janek czy ministerstwo? 
Osobiście stawiam na MEN.

Kurtyna w górę! Farsa trwa.

KTO JEST KIM 
W REGIONIE

CABAN Ireneusz. Lat 51. Żonaty. 
Żona Lucyna. Dwie córki: Sylwia i 
Jolanta (obie plastyczki: Jolanta — 
V rok ASP, Sylwia — Liceum Sztuk 
Plastycznych). Absolwent Wydziału 
Hilstotrii UMCS. Działacz organizacji 
młodzieżowych: ZSP, ZMS, potem
pracownik KW PZPR. Od 1 czerwca 
1976 dyrektor Wydawnictwa Lubel
skiego. Autor sześciu książek (m, in. 
współautor „ZWŻ.AK w Okręgu Lu
belskim”). Najnowsza, siódma, w dru
ku. Laureat nagród „Polityki” i mi
nistra nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki.

Zasadniczą sprawą jest podchodzenie 
do życia bez zbędnych uniesień. To 
sposób wypracowany ostatnio, choć 
poparty profesjonalnym przekonaniem 
historyka. Czasami w surowej ocenie 
dziejów z żywych niegdyś wielkości 
pozostają jedynie iluzje.

DUDZIC Anna. Mężatka. Mąż Cze
sław, syn Ryszard. Popularna .pa
ni Ania”, zastępca kierownika kina 
„Kosmos”.

Kiedy „Kosmos” powstawał, pani 
Anna chodziła na spacery z mężem 
i marzyła o pracy w tej placówce. 
„Wówczas kino było wielką atrakcją” 
— mówi. To właśnie pasja do filmu 
skłoniła ją do przjtjęcih oferty za
trudnienia w „Kosmosie”. W 1962 ro
ku rozpoczęła pracę jako kasjerka i 
pozostała w tym kinie do dziś.

Uważa, że dobre życie jest pochodną 
spokoju i zdrowia. Wszystko bierze 
za podstawę właśnie te dwie funda
mentalne wartości.

GROCHOWSKI Władysław. Lat 59.
Żonaty. Żona Zofia. Troje dzieci: Kon
rad, Iwona, Artur. Absolwent Wydzia
łu Humanistycznego KUL (lata' 50.) 
i Wydziału Prawa UMCS (lata , 70.). 
W 1951 roku, jeszcze jako student, 
podjął pracę w PKO na stanowisku 
młodszego referenta. Od 38 la;t w 
branży, od kilkunastu — na kierow
niczych banowiskach. Od 1 X I1987 r. 
Idvrejkitor Wojewódzkiego Oddziału 
PKO. Człowiek. który jako pierwszy 
w Lublinie zaczął legalnie handlować 
dolarami.

Uważa, że w życiu należy przede 
wszystkim wiedzieć, czego się chce. 
W każdej sytuacji trzeba „być czło
wiekiem”. Z tej perspektywy ocenia 
ludzi i sam chciałby być przez nich 
oceniany. Mówi się. że tam, gdzie w 
gre wchodzi pieniądz, kończy się mi
łość. A jednak również w sprawach 
finansów należy działać w obszarze 
ludzkich odruchów. To. co się robi, 
musi wynikać z przekonania, a nie 
z nakazu.

PIENIĄŻEK Antoni. Lat 49. Żonaty. 
Żona Zofia. Dwie córki: Agnieszka i 
Magda. Absolwent Wydziału Prawa 
UMCS. W czasie studiów działacz ZSP. 
Przewodniczący Rady Okręgowej w 
latach 1965—67. Potem asystent w 
Katedrze, Teorii Państwa i Prawa u 
profesora Seidlera. Docent doktor ha
bilitowany. Przewodniczący Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Lublinie.

Uważa, że to dobrze, iż nie ma jed
nego sposobu na życie. Stara się ob
darzać ludzi sympatią i życzliwością, 
świadczyć im pomoc, na ile to jest 
możliwe. Ma świadomość, że ludzie 
dzielą się na „kwaśnych” i „słodkich”. 
Takie też bywają ich reakcje. Nie 
może to jednak wpłynąć na zasady 
otwartości wobec nidi. Lubi polować, 
ale egzystencja to także rezygnacja z 
przyłjemncści na rzecz konieczności. 
Chwile przygnębienia przeżywa wte
dy, gdy słuszne racje społeczne ha
mowane są przez racje nadrzędne 
(brak środków, efekty niegdysiejszych 
błędów).

CZYTAJĄ NAS NAWET W PRADZE.
Fot. Lucjan Demidowski
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